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W SALI KÓLUMNOWEJ DOMU ZWIĄZKÓW 6 MARCA 1953. KIEROWNICY PARTII I  RZĄDU U TRUMNY TOWARZYSZA JÓZEFA STALINA.

Dzieci w w ielkim  bólu żegnały swego wodza i  opiekuna, 
Człowieka, który otworzył przed nim i jasną przyszłość

Moskwa, 9 marca

LAC CZERWONY. Purpura i 
czerń. Tysiące głów. Sztanda­
ry. Wyprężone szeregi wojska. 
Nad głowami — portrety, por­
trety, portrety... Ze wszystkich 
portretów spoglądają mądre 

oczy Tego, który dziś odbierze ostatnią 
defiladę. Tego, czyje im ię granitowymi 
zgłoskami wypisano na marmurowej 
ścianie Mauzoleum, tam gdzie już od la t 
w idnieje drugie, pełne chwały imię. Oba 
te imiona — LENIN i  STALIN — są jak 
podpis historii, którą tw orzyli ci dwaj 
mocarze myśli i czynu. Tworzyli, na­
kreślając je j kierunek na długie lata po 
swoim tak bolesnym dla narodów zgo­
nie.

...Oto z daleka słychać już zbliżający 
się kondukt pogrzebowy. Na przedzie 
niosą wieńce — jest ich wiele, ale sta­
nowią one nikłą zaledwie część tych, 
którym i przez ostatnie trzy dni zasypy­
wano Dom Związków Zawodowych. 
Wśród wieńców — i te, które miłość 
polskiego ludu splotła Wielkiemu Zmar­
łemu...

Za wieńcami — zahartowani w bojach 
dowódcy A rm ii Radzieckiej niosą na 
poduszeczkach ordery Generalissimusa. 
Każdy z orderów — to wspomnienie 
o nadludzkim trudzie, o wytężonej bu­
dowie pierwszego kra ju socjalizmu, 
o zwycięskiej wojnie... I  wreszcie — na 
zaprzężonej w kilka par czarnych koni

lawecie — trumna. Owija ją  materiał 
czerwony jak sztandar, który przez tyle 
la t wysoko dzierżył niezłomny Chorąży 
i którego nie wypuszczą z silnych dłoni 
jego w ierni uczniowie. Od piersi — 
trumnę pokrywa tylko szklany klosz, 
i  chociaż łzy przeszkadzają milczącemu 
tłumowi, wszyscy dobrze widzą znajo­
mą, ukochaną twarz.

Za trumną powoli posuwają się człon­
kowie Komitetu Centralnego P artii i 
Rządu, kierownicy delegacji zagranicz­
nych, przywódcy międzynarodowego 
ruchu robotniczego.

Zamyślona twarz Togliattiego, siwe 
włosy Maxa Reimanna, o rli p ro fil 
Passiomarii...

Pogrążeni w głębokiej zadumie kro­
czą towarzysze Bolesław B ierut i  A lek­
sander Zawadzki. Znajomy całemu świa­
tu dźwięk zegara na wieży spaskiej. 
Niby ten sam, co zwykle —  a jakim  
smutkiem rozbrzmiewa w naszych 
uszach. Wszystko zastygło — tow. N i­
kita  Chruszczów otwiera wiec żałobny. 
Z głębokim wzruszeniem, w w ielkim  
skupieniu wsłuchują się zebrani na Pla­
cu Czerwonym, a wraz z nim i cały na­
ród radziecki, masy pracujące całego 
świata, w  mocne słowa premiera Rządu 
Radzieckiego tow. Malenkowa i pierw­
szych jego zastępców, tow. tow. Berii 
i Mołotowa — kontynuatorów wielkiego 
dzieła Stalina. Przemówienia skończo­
ne. — Rozlegają się majestatyczne

dźwięki marsza żałob­
nego. Kierownicy P artii 
i  Rządu podnoszą trum ­
nę na ramiona i  powoli 
wchodzą z nią do Mau­
zoleum. Jest godzina 12.
Jak dudnienie gigantycz­
nych werbli uderzają w 
niebo salwy artyle ryj­
skie. Huczą syreny fa­
bryczne i  kolejowe. Na 
5 m inut olbrzymi kra j 
zamiera w  bezruchu.

Jeszcze chwila — 
przy dźwiękach wojsko­
wego marsza ceremo­
nialnym krokiem prze­
chodzą przed Mauzoleum 
oddziały moskiewskiego 
garnizonu. Na niebie — 
eskadry samolotów. U- 
miłowane stalinowskie 
sokoły oddają cześć Czło­
wiekowi, którego myśl 
szybowała wyżej, niż po­
tra fią  unieść się stalowe 
skrzydła, a który jedno­
cześnie jak Anteusz, nigdy nie odrywał 
stóp od swojej gleby — narodu.

Spoczywają obok siebie w Mauzole­
um dwaj mocarze — Włodzimierz Lenin 
i Józef Stalin. Za jakiś czas stanie w 
Moskwie strzelisty gmach Panteonu 
i tam będą odwiedzali ludzie radzieccy, 
a także przybysze z całego świata nie­

śmiertelnych wodzów pracującej ludz­
kości. Ale już dziś każdy z nas wzniósł 
Leninowi i Stalinowi Panteon w swoim 
sercu.

W IKTOR WOROSZYLSKI
( „T ry b u n a  L u d u "  z dn. 10.III.195S)

SALA KOLUMNOWA DOMU ZW IĄZKÓW  W DNIU 8 MARCA 1953 R. U TRUMNY JOZEFA STALINA (OD LEWEJ): 1. PREZES CHIŃSKIEJ AK A D E M II NAUK  
KUO MO-ZO I  PREMIER PAŃSTWOWEJ RADY ADMINISTRACYJNEJ, MINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH CHIŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ CZOU EN-LAI. 
2. MINISTER OBRONY NARODOWEJ POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ, MARSZALEK POLSKI KONSTANTY ROKOSSOWSKI I  PREZES RADY M IN I­
STRÓW POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ, PRZEWODNICZĄCY KC POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PAR TII ROBOTNICZEJ, BOLESŁAW BIERUT. 3. PRE­
ZYDENT REPUBLIKI CZECHOSŁOWACKIEJ, PRZEWODNICZĄCY KC KOMUNISTYCZNEJ PAR TII CZECHOSŁOWACJI, KLEMENT GOTTWALD, 4. PRZEWODNI­
CZĄCY RADY MINISTRÓW WĘGIERSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ, SEKRETARZ GENERALNY WĘGIERSKIEJ PAR TII PRACUJĄCYCH, M ATY AS RAKOSI. 5. PRE­
MIER NIEMIECKIEJ REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ, PRZEWODNICZĄCY SOCJALISTYCZNEJ PAR TII JEDNOŚCI NIEMIEC, OTTO GROTEWOHL I  SEKRE­
TARZ GENERALNY KC SED, WALTER ULBRICHT. 6. SEKRETARZ GENERALNY KOMUNISTYCZNEJ PAR TII WŁOCH, PALMIRO TOGUATTL
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Im ię  S ta lin a  
jest bezgranicznie drogie 

ludziom rad, 
najszerszym masom 

ludowym we wszystkich 
częściach świata

WYJĄTKI Z PRZEMÓWIEŃ WYGŁOSZONYCH NA WIECU ŻAŁOBNYM 
W MOSKWIE, 9 MARCA 1 9 5 3  R.

Z imieniem towarzysza Stalina związane jest roz­
strzygnięcie jednego z najbardziej skomplikowanych 
problemów w historii rozwoju społeczeństwa — 
kwestii narodowej. Towarzysz Stalin, genialny teoretyk 
kwestii narodowej, zapewnił po raz pierwszy w dzie- 

ch w  skali ogromnego wielonarodowego państwa, 
likw idację wiekowych waśni narodowościowych. Pod 
kierownictwem towarzysza Stalina .partia nasza prze- 
7wvcieżyła ekonomiczne i  kulturalne zacofanie uciska­
nych dawniej narodów, zespoliła w jednej zgodnej ro­
dzinie wszystkie narody Związku Radzieckiego i wyku­
ła przyjaźń narodów.

Nasz święty obowiązek polega na tym, aby zapewnie

R a^^m ocS ^^^i^onarodow eg^^ńs^ya^rad^ncl^iego . Dzięki przyjaźni naro­
dów’ naszego kra ju nie jest dla nas straszny żaden wróg, ani wewnętrzny, an

ZT S u  niestrudzonych wysiłków towarzysza Stalina wedłufi op iew anych 
ol a nów partia nasza przekształciła zacofany dawniej kraj w potężne 

S S w i S a l o w o  - kołchozowe, otworzyła nowy uatrói ekonom,czny, me

^N aTz^w ^^obów iązek polega na tym. aby zapewnić dalszy rozkwit socjalistycz- 
nei ojczyzny Winniśmy ze wszech miar -rozwijać przemysł socjalistyczny, ostoję 
potęgi i s iły  naszego kraju. Winniśmy ze wszech miar umacmac ustrój kołchozo­
wy dążyć^do dalszego rozwoju i rozkwitu wszystkich kołchozow w K raju Rad, 
zacieśniać sojusz klasy robotniczej i  chłopstwa kołchozowego. ^  jy^LENKOW

Nasi wielcy Wodzowie, Lenin i  Stalin, uczyli nas, 
byśmy nieustannie podnosili i  zaostrzali czujność partu 
i narodu wobec knowań i  in tryg wrogów państwa ra­
dzieckiego.

Obecnie musimy jeszcze bardziej wzmóc naszą
czujność. ,

Niechaj n ik t nie sądzi, że wrogowie państwa radziec­
kiego potrafią nas zaskoczyć.

Nasze waleczne siły Zbrojne wyposażone są we 
wszystkie rodzaje nowoczesnego uzbrojenia dla obrony 
oiczyzny radzieckiej. Nasi żołnierze i marynarze, ofice­
rowie i generałowie, wzbogaceni doświadczeniem W iel­
kie j Wojny Narodowej, potrafią należycie spotkać każ- 
Heao agresora, który ośmieli się -napaść na nasz kraj.

Siła i  niezłomna moc naszego państwa polega nie tylko na tym, ze ma ono za- 
Knrtfvwana w bojach, okrytą chwałą armię. . .

■pnitpsa państwa radzieckiego tkw i w jedności narodu radzieckiego, w 3ego 
faniu do Partii Komunistycznej — czołowej 6 iły społeczeństwa radzieckiego, 

w^zaufaniu narodu do swego Rządu Radzieckiego. Partia Komunistyczna i  Rząd 
Radziecki wysoko cenią t.o zaufanie narodu. Ł p BERIA

Wychował nas Lenin i  Stalin. Jesteśmy uczniami 
Lenina i  Stalina. I  zawsze pamiętać będziemy, czego 
uczył nas do ostatnich dni Stalin, chcemy bowiem być 
wiernymi i  godnymi uczniami, idącymi w ślady Lenina, 
wiernymi i  godnymi uczniami, idącymi w ślady Stalina...

Nasze państwo radzieckie nie ma żadnych agresyw­
nych celów i  ze swej strony -nie uznaje ingerencji 
w sprawy innych państw. Nasza polityka zagraniczna, 
znana na całym świecie jako stalinowska pokojowa po­
lityka  zagraniczna, jest polityką obrony pokoju między 
narodami, jest niewzruszoną polityką utrzymania 
i  utrwalenia pokoju, walki przeciwko przygotowywaniu 
i  rozpętywaniu nowej wojny, polityką współpracy mię­
dzynarodowej i  rozwoju stosunków gospodarczych ze 
■wszystkimi krajam i, które również do tego dążą. Taka polityka zagraniczna odpo­
wiada podstawowym interesom narodu radzieckiego, a jednocześnie interesom 
wszystkich innych miłujących pokój narodów... ..

Wierne zasadom proletariackiego internacjonalizmu narody ZSRR rozwijają 
i nieustannie umacniają braterską przyjaźń i  -współpracę z w ielkim  narodem chin- 
«kim z masami pracującymi wszystkich krajów demokracji ludowej, więzy przy­
jaźni z masami pracującymi krajów kapitalistycznych i  kolonialnych, walczącymi 
o sprawę pokoju, demokracji i  socjalizmu. w  M  MOŁOTOW

A S Z A  K R O N I K A
By ł ten sarn miesiąc, marzec, 

gdy na londyńskim cmentarzu 
Highgate przed laty siedem­

dziesięciu, w roku 1883, odbył się 
pogrzeb człowieka, którego nazwisko 
stawać się miało coraz sławniejsze. 
Przyjaciel przemawiający nad świeżą 
mogiłą zakończył słowami: „Im ię je­
go żyć będzie poprzez stulecia i  po­
przez stulecia żyć będzie jego dzieło“ .

Słów tych wysłuchała mała gro­
madka ludzi, żegnająca i opłakująca 
zmarłego. Zdawać by się mogło, że 
takie spojrzenie w daleką przyszłość 
stało w sprzeczności ze skromnością 

‘ pogrzebowej ceremonii, jak i  ubogą 
prawie skromnością postawionego 
później nagrobka. Niewątpliwie w 
ówczesnym świecie zmarły nie był 
nikim  znacznym: nie był ani panu­
jącym, ani bankierem z City. ani 
generałem, który by swojej królowej 
zdobył nowe zamorskie ziemie, ani 
nawet jakimś urzędnikiem, służącym 
rządowi W ielkiej Brytanii, czy też 
jakiemuś rządowi na kontynencie 
europejskim.

Ale było w owym zmarłym coś, 
co pozwalało tak jasno przewidzieć, 
jakie to będą losy jego imienia. In ­
ny jego przyjaciel napisał:

„M iną tysiąclecia — barbarzyń­
stwo i  tępota, hamujące dziś wyzwo­
leńcze dążenia klasy robotniczej, sta­
ną się legendą, której trudno już bę­
dzie dać wiarę, a wciąż jeszcze lu ­
dzie — wolni i  szlachetni — stawać 
będą u te j mogiły i  z odkrytą głową 
szeptać będą swym dzieciom:

„Tu spoczywa Karol Marks“ .

I oto po latach Siedemdziesięciu, 
mijających 17 marca od tamtego 
pogrzebu, świat ludzi m iłu ją­

cych życie, pokój i  wolność, świat 
wyzwolonych i  o wolność walczą­
cych żegna Józefa Stalina. Żegna 
Józefa Stalina ból milionów ludzi, 
ich przywiązanie, ich miłość. Czło­
wiek radziecki, Polak, Chińczyk, Ko­
reańczyk, Murzyn afrykański, hin­
duski parias, niemiecki robotnik i 
amerykański farmer — każdy z nas 
— przeżywa tę śmierć jako sprawę 
najbardziej osobistą. W epoce naszej 
stało się bowiem tak, że osobisty 
stosunek człowieka do Stalina był 
wyrazem osobowości tego człowieka, 
jego zasad politycznych i  moralnych. 
Kochał i kocha Stalina, kto kocha 
pokój, wolność, socjalizm i  komu­
nizm, kto w ierzył w postęp i  kto o 
postęp walczył.

I  dlatego n ik t nie wstydzi się dziś 
łez w oczach, ani bolesnego skurczu 
krtani. Są to uczucia najgłębiej ludz­
kie. Na zapytanie swych córek, jaka 
jest „Twoja ulubiona maksyma“ , 
Marks kiedyś odpowiedział: „Nic, co 
ludzkie, nie jest m i obce“ .

Śmierć Stalina jest wydarzeniem 
obchodzącym jednocześnie Komuni­

styczną Partię Związku Radzieckie­
go, naród radziecki, narody świata, 
ruch robotniczy, i  wszystkich uczci­
wych ludzi osobiście. Tak ją przeży­
wamy.

Ale nie zobaczymy tego wydarze­
nia tak jak należy, gdy je w yry­
wać będziemy z historii. Nie 
zwykła zbieżność dat, nie rocznicowe 
wspomnienie tylko przywodzi nam 
na pamięć pogrzeb Marksa, słowa 
Engelsa i  Wilhelma Libknechta, po­
grzeb Engelsa, pogrzeb Lenina. Oto 
od pogrzebu, odbytego na cmentarzu 
Highgate w Londynie, do pogrzebu 
odbywającego się dziś w oczach pa­
trzącego i wstrząśniętego świata, na 
Czerwonym Placu w Moskwie, stać 
się musiały i  stały się rzeczy wielkie, 

rogowie klasy robotniczej nie­
nawidzili Marksa, który dał 
tej klasie oręż w ielkiej teorii 

i  nauki, ukazujących je j drogę i  spo­
soby walki. Sądzili, .że gdy Marks 
umarł, ustać mogą ich obawy. 
Tymczasem mogiła Marksa zapadała 
się w londyńską glinę, a duch jego, 
jego myśl trium fowały, ożywiały co­
raz liczniejsze rzesze wyzyskiwanych 
na całym świecie, stawały się na­
tchnieniem organizatorów, wiarą i 
nadzieją mas. Lenin podjął w  epoce 
imperializmu dzieło Marksa i  pro­
wadził je  dalej, dokonując wraz ze 
Stalinem na czele P artii Bolsze­
w ickiej pierwszej rewolucji socjali­
stycznej, rozpoczynając budowę 
pierwszego socjalistycznego państwa. 
Jego dzieło prowadził dalej genialnie 
Stalin.

Tak, jak dla współczesnych towa­
rzyszy ból i  żal związane były ze 
śmiercią Marksa, Engelsa i  Lenina, 
tak i nas ból i  żal ogarnia na wieść 
o śmierci Stalina. Śmierć jest jed­
nym z nieuniknionych zjawisk przy­
rody, której częścią jest człowiek. 
Geniusze myśli i  czynu, wyrażający 
naczelne idee swojej epoki, stojący 
na czele w alki o przyszłość świata, 
w okresie swego życia stwarzają si­
ły, kształcą ludzi i  narody, umiejące 
działać, właściwie i wówczas, gdy ich 
samych braknie. I  to stanowi jedno 
ze znamion ich wielkości.

Świadomi jesteśmy już dziś w iel­
kości geniuszu Stalina. Spełniająca 
się historia niewątpliwie umożliwi 
nam i  przyszłym pokoleniom ocenić 
jeszcze lepiej znaczenie Stalina dla 
dziejów świata, dla sprawy ostatecz­
nego wyzwolenia ludzi z pęt wy­
zysku i  ucisku, budowy socjalizmu 
i  komunizmu. vs,

W tej dzisiejszej chw ili boleści i 
żalu wobec śmierci Stalina powtó­
rzyć można tamte słowa:

„Im ię jego żyć będzie poprzez stu­
lecia i  poprzez stulecia żyć będzie 
jego dzieło“ .

JAN SZELĄG
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Fot. „Św iat“  — W, Sławny

REZOLUCJA LUDU WARSZAWY
Zebrani na zgromadzenia zwołanym przez Ogólnopolski Komitet Frontu Naro­

dowego przedstawiciele ludu Warszawy łączą sitj w  głębokim bólu i smutku z na­
rodami Związku Radzieckiego z powodu zgonu największego człowieka naszej 
epoki, genialnego Wodza i Nauczyciela całej postępowej ludzkości, chorążego świa­
towego obozu pokoju, Józefa Stalina.

Śmierć Józefa Stalina jest najcięższą stratą dla mas pracujących całego świata. 
Imię Stalina jest bowiem bezgranicznie drogie ludziom pracy wszystkich krajów.

Szczególnie boleśnie odczuwa tę ciężką stratę naród polski. Związkowi Ra­
dzieckiemu, Armii Radzieckiej, partii Lenina-Stalina, Wodzowi narodu radziec­
kiego, Wielkiemu Przyjacielowi Polski — Józefowi Stalinowi zawdzięcza nasz 
naród wyzwolenie z hitlerowskiej niewoli, zjednoczenie w prastarych granicach 
wszystkich ziem polskich, utrwalenie i umocnienie niepodległości, możność budo­
wania nowego i szczęśliwego życia w Polsce — socjalizmu.

Odszedł od nas Józef Stalin, ale Jego imię, Jego nauki i wskazania wiecznie 
żyć będą w sercach naszych. Żyje i żyć będzie i zwyciężać Jego nieśmiertelne 
dzieło.

Oddając wraz z całym narodem hołd nieśmiertelnemu wodzowi mas pracujących 
całego świata —Józefowi Stalinowi, przyrzekamy:

Wiernie wcielać w życie nauki i wskazania Józefa Stalina.
Zwiększać nasz wkład w dzieło obrony pokoju, w pomnażanie siły i umacnianie 

zwartości obozu pokoju pod przewodem Wielkiego Związku Radzieckiego.

Wzmagać nieustannie czujność rewolucyjną, bezlitośnie zwalczać wrogów ludu, 
najmitów imperializmu.

Otaczać troską i miłością Wojsko Polskie — wierną straż naszych granic i wol­
ności naszej Ojczyzny.

Potęgować siły naszego Państwa Ludowego i rozwijać w codziennej ofiarnej 
pracy naszą gospodarkę narodową — fundament wzrostu dobrobytu i kultury na­
szego narodu.

Umacniać nieustannie Front Narodowy, jedność i zwartość Polaków w walce 
o pokój i Plan Sześcioletni wokół Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i Rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej pod przewodem wiernego ucznia Stalina, W iel­
kiego Budowniczego Polski Ludowej, Bolesława Bieruta.

Ślubujemy jeszcze bardziej pogłębiać solidarność, przyjaźń i braterstwo z naro­
dami radzieckimi, umacniać nierozerwalną więź ideową z braterską Komuni­
styczną Partią Związku Radzieckiego, stać niezłomnie w niezwyciężonych szere­
gach całego obozu pokoju pod przewodem Wielkiego Związku Radzieckiego i jego 
Rządu z towarzyszem Malenkowem na czele.

Wieczysta chwalą Józefowi Stalinowi!
Pod sztandarem Lenina-Stalina, pod wodzą Bolesława Bieruta, naprzód do no­

wych zwycięstw socjalizmu i pokoju.



MALENKOW
W czasie druaiei wojny światowej, gdy nad światem zawisły ciemne 

mocYfatZzrrTgrożąc zUgładą kultury ludzkości, towarzysz Stalin stojąc 
na czele Związku Radzieckiego bezpośrednio kierował akcją rozgromie­
nia hord hitlerowskich, zapewnił zwycięstwo miłujących pokoj narodów, 
był powszechnie uznanym wodzem w ciężkiej walce o wyzwolenie ludz­
kości z jarzma faszyzmu.

Po zakończeniu drugiej wojny światowej, gdy na horyzoncie politycz­
nym pojawili się nowi pretendenci do panowania nad światem, towarzysz 
Stalin wezwał narody do zdecydowanej walki przeciwko tym, którzy pro­
wokują do nowej wojny światowej, zjednoczył zwolenników pokoju w po­
tężna siłę Konsekwentnie i bezlitośnie demaskując podżegaczy do nowej 
wojny, towarzysz Stalin stanął na czele wielkiego ruchu w o bronie po-

k°^UW świadomości narodów wszystkich krajów imię towarzysza Stalina 
od dawna już stało się sztandarem pokoju.

BERI A
W warunkach nowej sytuacji historycznej, wymagającej rozstrzyg­

nięcia bardzo skomplikowanych teoretycznych i praktycznych zadań bu­
downictwa socjalizmu, geniusz towarzysza Stalina ukazał się narodom 
naszego kraju, jak również całej przodującej i postępowej ludzkości,
w całej swej wielkości. .

Im.ie towarzysza Stalina znajduje się w szeregu imion największych 
aeniuszu ludzkości — Marksa, Engelsa, Lenina. Stworzenie komunizmu 
naukowego zawdzięcza ludzkość Marksowi i  Engelsowi. Zwycięstwo re­
wolucji proletariackiej, stworzenie radzieckiego ustroju społecznego 
i państwowego zawdzięcza ludzkość Leninowi i jego wiernemu ucznio­
w i— towarzyszowi Stalinowi. Zwycięstwo socjalizm-u w ZSRR i wyba­
wienie cywilizacji od barbarzyństwa faszystowskiego zawdzięcza ludz­
kość towarzyszowi Stalinowi.

MOŁOTOW
.Na zasadzie stalinowskiej polityki uprzemysłowienia, która umożli­

wiła rekonstrukcję techniczną całej gospodarki narodowej kraju, zapew­
niliśmy nieprzerwany i wciąż wzmagający się rozwój przemysłu radziec- 
kieao a w szczególności przemysłu ciężkiego, niezależność naszej gospo­
darki narodowej od krajów kapitalistycznych i niepowstrzymany wzrost 
dobrobytu i poziomu kulturalnego klasy robotniczej i wszystkich ludzi 
pracy naszego kraju...

Opracowana przez towarzysza Stalina teoria budownictwa kołchozo­
wego stanowiąca fundament słynnego Statutu artelu rolnego Statutu 
opartego na genialnym skojarzeniu osobistych interesów kołchoźnika 
z aospodarką społeczną kołchozu, która 'ma znaczenie decydujące, oraz 
bezpośrednie stalinowskie kierownictwo rozwijającym się masowym 
ruchem kołchozowym zapewniły pomyślne rozstrzygnięcie tego histo­
rycznego zadania.

WOROSZYŁOW
Wielka V/ojna Narodowa, której front rozciągał się na tysiące kilo­

metrów wymagała od radzieckiego dowództwa wojskowego rozwiązania 
skomplikowanego zagadnienia — organizacji strategicznego współdzia­
łania kilku frontów. Organizacja, nieustanne zaopatrywanie i kierowanie 
operacjam.i tego rodzaju według jednolitego planu dla osiągnięcia jed­
nego celu strategicznego — jest to sprawa niezwykle skomplikowana 
i trudna. Jedynie wojenny geniusz Stalina mógł podołać rozwiązaniu tego 
zadania i  Stalin w pełni ten problem rozwiązał...

...Zwycięska Wielka Wojna Narodowa wejdzie do historii jako triumf 
radzieckiego ustroju socjalistycznego, jako przewaga sił zbrojnych so­
cjalizmu nad armiami faszystowskimi, jako nie podlegająca dyskusji 
przewaga radzieckiej, stalinowskiej nauki wojennej nad reakcyjną dok­
tryną imperializmu niemieckiego, jako triumf strategicznego geniuszu 
wielkiego Stalina.

MIKOJAN
.Z inicjatywy towarzysza Stalina stworzony został system wzajem­

nych stosunków gospodarczych z krajami demokracji ludowej, umożli­
wiający braterską współpracę i przyjazne uzgadnianie planów gospodar­
czych. Organizowany jest obrót towarowy wolny od wpływu kryzysów 
kapitalistycznych i żywiołowości rynku. Obrót ten pozwala krajom de­
mokracji ludowej nabywać w ZSRR sprzęt przemysłowy i surowce, któ­
rych nie mogą one uzyskać w krajach kapitalistycznych. ZSRR stanowi 
również rynek zbytu dla towarów krajów demokracji ludowej...

...Jeżeli Związek Radziecki w swej niezmiernie trudnej walce o bu­
downictwo socjalizmu mógł liczyc tylko na własne siły i możliwości, to 
kraje demokracji ludowej mają oparcie w bezinteresownej pomocy 
pierwszego na świecie państwa socjalistycznego, stworzonego dzięki ge­
niuszowi Lenina, i Stalina.

KAGANOWICZ
...Towarzysz Stalin otworzył przed partią, przed klasą robotniczą, przed 

całym narodem radzieckim jasne, wyraźne perspektywy, postawił przed 
nimi wielki cel. Ten właśnie wielki cel zrodził wielką energię mas pra­
cujących naszego kraju, które w atmosferze niebywałego entuzjazmu pra­
cy rozwinęły wspaniałe, ogólnonarodowe współzawodnictwo socjalistycz­
ne w celu przedterminowego wykonania stalinowskich planów pięcio­
letnich.

Towarzysz Stalin otworzył przed oczyma partii, klasy robotniczej 
i wszystkich ludzi pracy w naszym kraju olbrzymie możliwości zbudo­
wania socjalizmu, kryjące się w ustroju radzieckim i w socjalistycznym 
systemie gospodarki, oraz zdołał za pomocą opracowanej przez siebie ge­
neralnej lin ii partyjnej przeistoczyć te możliwości w rzeczywistość...

...Towarzysz Stalin uzasadnił generalną linię partii w sposób nauko­
wy, teoretyczny, kierował je j realizacją i sam — będąc uosobieniem wiel­
kiej pracowitości — pracował bez chwili spoczynku.

BUŁGANIN
...Ogromna zasługa towarzysza Stalina wobec naszego narodu, wobec 

historii polega na tym, że odkrył on i  wskazał właściwe drogi i środki 
utrwalenia potęgi Związku Radzieckiego. Decydującym warunkiem 
i głównym założeniem wykonania tego najważniejszego zadania była 
stalinowska polityka uprzemysłowienia kraju i kolektywizacji gospodarki 
rolnej.

Pod kierownictwem towarzysza Stalina naród radziecki w krótkim  
czasie gruntownie przeobraził kraj, zmieniając go w przodujące mocar­
stwo przemysłowe, potężne pod względem toojskowym, zdolne wytwa­
rzać masoioo nowoczesny bojowy sprzęt techniczny.

Teraz dla każdego stało się jasne, że jeśli w latach Wielkiej Wojny Na­
rodowej kraj nasz posiadał potężną i uregulowaną gospodarkę, całkowi­
cie zaspokajającą nasze kolosalne potrzeby w zakresie uzbrojenia, amu­
nicji, ekwipunku i aprowizacji, to stało się to możliwe tylko dzięki ge­
nialnej stalinowskiej polityce, dzięki nieustannej trosce towarzysza 
Stalina o wojskową potęgę naszej Ojczyzny.

CHRUSZCZÓW
...Lenin i Stalin stali u kolebki każdej republiki radzieckiej, ochrania­

l i  ją przed grożącymi niebezpieczeństwami, po ojcowsku pomagali jej 
w rozwoju i umacnianiu. Jeżeli wszystkie republiki Związku Radzieckie­
go stoją dziś przed światem w rozkwicie swych sił materialnych i ducho­
wych, to zawdzięczają to genialnej nauce Lenina-Stalina, mądremu kie­
rownictwu towarzysza Stalina...

...Urzeczywistniając nakreślony przez Wielkiego Stalina genialny pro­
gram stopniowego przejścia od socjalizmu do komunizmu, narody naszej 
wielonarodowej Ojczyzny stale utrwalają swą braterską współpracę 
i  pomoc wzajemną. Nasze plany gospodarcze łączą po stalinowską inte­
resy dalszego umacniania potęgi naszej Ojczyzny jako całości z intere­
sami każdej republiki z osobna.

Stalinowska przyjaźń narodów ZSRR jest rękojmią rozkwitu i nie- 
zwyciężoności naszej Ojczyzny.

SZWERNIK
..Partia nasza kierowana przez towarzysza Stalina uruchomiła ogrom­

ne masy ludu, umożliwiła przeprowadzenie prac o niebywałych rozmia­
rach, osiągnęła przyspieszony rozwój sił wytwórczych naszego kraju 
dzięki nieustannym postępom nauki i techniki, dzięki socjalistycznej or­
ganizacji pracy.

Zwycięstwo socjalizmu, odniesione w ZSRR pod kierownictwem partu 
bolszewickiej, jest utrwalone w Konstytucji ZSRR jako wynik przeby­
tej drogi i osiągniętych zdobyczy rewolucji proletariackiej. Naród nasz 
nazwał Konstytucję ZSRR. od imienia jej twórcy — Konstytucją Stali­
nowską

Konstytucja Stalinowska umocniła Radzieckie Państwo Socjalistyczne, 
zatwierdziła rozległe prawa demokratyczne obywateli radzieckich, za­
pewniła ludziom pracy w ZSRR prawo do pracy, do odpoczynku, do na­
uki, do materialnego zabezpieczenia na starość, na wypadek choroby 
i  utraty zdolności do pracy.

(W y ją tk i i  a r ty k u łó w , napisanych na 70-lecie u rodz in  Józefa S ta lina, w  g ru d n iu  1949 ro ku ).



NIEŚMIERTELNE JEST IMIĘ
Marian Zawadka
Ślusarz w Fabryce Wyrobów Precyzyjnych 
imienia Generała Karola Świerczewskiego

MUSIMY MU SIĘ

GDY się dowiedziałem, że Towarzysz Stalin ciężko 
zachorował, był to dla mnie straszny wstrząs. 
Jeszcze większym wstrząsem była wieść, że Czło­

wiek, który był dila mnie najdroższy, już odszedł od 
nas. P o c z u łe m  jak  m i będzie strasznie brak tego 
Przewodnika.

Ja osobiście Jemu zawdzięczam, że mogę dziś spo­
kojnie pracować i  budować jutro, które będzie lepsze 
dla nas wszystkich. I  wiem, że wszyscy ludzie pracy 
na całym świecie, wszyscy, którym  było drogie Jego 
imię, wieść o Jego śmierci przyjęli z bólem serca. On 
był największym na świecie obrońcą pokoju.

Leon Kruczkowski

NARODY

DLA  setek milionów ludzi pracy na całym świecie 
— od prostych robotników do znakomitych uczo­
nych — Stalin był w okresie ostatniego ćwierć­

wiecza największym wśród żywych ludzi autorytetem 
politycznym i  moralnym. Siła tego autorytetu, nieosią­
galna dla najwybitniejszych nawet polityków burżua- 
zyjnych, płynęła nie tylko z najwyższego stanowiska, ja­
kie Stalin zajmował w kierownictwie potężnego państwa 
socjalistycznego. Płynęła ona przede wszystkim z histo­
rycznej ro li tego państwa, które jest głównym orężem 
ludzkości w  je j walce o likw idację kapitalizmu, o zbu­
dowanie ustroju sprawiedliwości społecznej, ustroju 
pokojowej pracy, dobrobytu i  kultury. Płynęła ona — 
ta niezwykła, jedyna w  dzisiejszym świecie, siła sta­
linowskiego autorytetu — z głębokiego zaufania i m i­
łości, jakim i masy pracujące wszystkich krajów  darzy­
ły  i  darzą Związek Radziecki, jego wielką i  sławną 
Partię Komunistyczną oraz głównego — po śmierci 
Lenina — organizatora je j woli, je j pracy i  walki, je j 
historycznych zwycięstw — genialnego Wodza i  Nau­
czyciela, Józefa Stalina.

Dzisiaj — bolesną miarą wielkości tego autorytetu 
jest głębia żałoby, w  jakie j zgon Stalina pogrążył setki 
m ilionów ludzi na całym świecie, całe kraje i całe na­
rody. Już pierwsza wiadomość o Jego nagłej, ciężkiej 
chorobie była wstrząsem tak w ielkim , że ludziom słowa 
zamarły na ustach. Potem przez długie dwa dni łudzi­
liśmy się kruchą nadzieją, odpychając każdą myśl o mo­
gącym nastąpić jeszcze większym nieszczęściu. A  kiedy 
ono nadeszło, długo nie mogliśmy pojąć i  uwierzyć, że 
to się jednak stało, że nie ma już Stalina — żywego 
człowieka wśród nas, żywych ludzi.

Naród polski, najbliższy zachodni sąsiad wielkiego

ODWDZIĘCZYĆ...
I  teraz musimy wszyscy Jemu się odwdzięczyć.
Podjąłem zobowiązanie produkcyjne, zobowiązałem 

się zlikwidować na własnym odcinku wszystkie niedo­
ciągnięcia, a także mobaldzować do tego samego innych 
współpracowników.

W ten sposób w naszej fabryce, przy naszych maszy­
nach będziemy walczyć o sprawę pokoju aż do całkowi­
tego zwycięstwa i  będziemy zaostrzać walkę ze wszyst­
kim , co jest wrogie socjalizmowi.

W ten sposób w  naszej fabryce, przy naszych ma­
szynach będziemy się odwdzięczać Towarzyszowi Sta­
linow i.

narodu radzieckiego, należy do tych narodów, dla któ­
rych im ię Stalina — w  niedawnych latach, w okresie 
niewoli hitlerowskiej — było słowem nadziei, zapowie­
dzią wyzwolenia, źródłem w iary w zwycięstwo nad fa­
szyzmem. W owym czasie, kiedy wolność zbliżała się 
do nas z każdym dniem bohaterskich zmagań A rm ii Ra­
dzieckiej, gruntowała się w sercach m ilionów Polaków 
miłość do Stalina, ufność w  Jego geniusz, radosna wia­
ra w  Jego przyjaźń. Uczucia te stały się podstawą bra­
terstwa polsko-radzieckiego, które nazajutrz po zwy­
cięstwie nad wspólnym wrogiem zaczęło się dalej roz­
w ijać i  pogłębiać w codziennej, bliskiej współpracy we 
wszystkich dziedzinach życia,

Żałoba narodu polskiego po Stalinie, to żałoba po 
wielkim , szczerym Przyjacielu i  Nauczycielu — po 
człowieku, któremu zawdzięczamy nie tylko wyzwole­
nie z faszystowskiego jarzma, ale i  wyzwolenie z cias­
nych pęt kapitalizmu, możność budowania Polski Lu­
dowej, wielkoduszną i  szczodrą pomoc w tym budow­
nictwie. To ból po zgonie człowieka, który nauczył nas 
walczyć o pokój i  socjalizm, pracować dla pokoju i  so­
cjalizmu.

Nauczył? Uczy i  będzie uczył w dalszym ciągu, bo 
pozostawił po sobie dzieło swojego znojnego życia, dzie­
ło trwałe i  mocne, skarby doświadczeń i  oręż myśli, 
który uzbraja narody do trwających nadal zmagań o 
lepsze ju tro  ludzkości, o społeczeństwo wolne od wy­
zysku i  ucisku Człowieka przez człowieka — o wspa­
niałą komunistyczną przyszłość świata.

On, Józef Stalin, o którym  można powtórzyć słowa, 
które kiedyś Hemri Barbusse napisał o Leninie:

— „Człowiek, który zrobił dla ludzi więcej niż kto­
kolwiek inny“ .

W ŻAŁOBIE

Janina Broniewska

JAK POLSKA DŁUGA I SZEROKA...
YŁ październik 1939 roku.
Tysiącami szli ludzie na wschód, przez Brok, le­
żący nieopodal już pasa pogranicznego: między 

Polską we władzy hitlerowskiego okupanta a Związ­
kiem Radzieckim, który otworzył wówczas swe grani­
ce nie pytając nikogo z polskich uchodźców ani o na­
zwisko, ani o zawód, and o cel, ku któremu idą dniami 
i  nocami, bez wytchnienia, bez przerwy.

Ze spalonych wiosek, z rozbitych miast, wszystkimi 
drogami, zmiażdżonymi przez hitlerowskie czołgi, szli 
ludzie bezdomni: kobiety, dzieci, starcy. Ugięci pod to­
bołami, popychający przed sobą odrapane, dziecinne 
wózeczki, wyładowane nędzarskim dobytkiem.

Szli po prostu do „ruskich“ , szli po prostu do „so­
wietów“ . Po dach nad głowę, po pracę, po chleb.

Mżył drobny, przenikliwy deszcz, chlupotało błoc­
ko u zdrożonych nóg, lśn iły oślizgłe kamienie bruku, 
rozszarpanego tu i tam hitlerowską bombą lotniczą.

Wzdłuż drogi sterczały osmalone k iku ty  kominów w 
bezludnym, wymarłym miasteczku. Zdziczały kot, 
umazany popiołem, wysunął się z drzwiczek ocalałego 
paleniska i  miauczał przeraźliwie. Jedyny stróż czy­
jegoś, nieistniejącego już ogniska domowego. Gospo­
darze spoczęli na zawsze w głębi podwórza, pod glin ia­
stym kopczykiem z zatkniętym krzyżem z ramy okien­
nej.

— Sam Stalin kazał otworzyć granicę — szeptali lu ­
dzie w  tłum ie, oglądając się jeszcze z bojaźnią na ostat­
nią budkę wartowniczą hitlerowskiego posterunku. By­
l i  już na pasie neutralnym. Przed nim i stała ściana 
mgły i  pas ziemi nareszcie bezpieczny, choć grząski od 
błota, wymieszanego tysiącami nóg. A dalej?

Za mgłą ledwo majaczyły sylwetki nagich drzew. 
A  tam rozciągała się nieznana Kraina Rad, jak ziemia 
obiecana dla wszystkich polskich uchodźców. Dla ludzi 
karmionych lątami jadem, plotką, osżezęr^wem, skie­

rowanym przeciw Związkowi Radzieckiemu przez sa­
nacyjną prasę, przez rodzimą, faszystowską propa­
gandę. .

Kraina Rad — ziemia obiecana wszystkich wydzie­
dziczonych na własnej ziemi ojczystej.

— Stalin rozbije gada. Tylko On może go zetrzeć 
na proch. Oszukały nas A ngliki, Francuzy i  własny 
rząd — wydyszała kobiecina, ugięta pod tobołem. Przy­
stanęła na boku drogi. Oparła swój ciężar na kamieniu. 
Patrzyła przed siebie na wschód, na coraz wyraźniej­
sze zarysy drzew. Dwoje dzieci czepiało się matczynej, 
ubłoconej spódnicy. Chłopiec podniósł na matkę zamo- 
rusaną, wychudzoną twarzyczkę.

— Mamo, a kto to jest Stalin? '
— To, synku, jak by ci rzec? Taki w ielki, w ie lki 

człowiek.
— A ja k i wielki? — naprzykrzał się dzieciak — No, 

pokaż mamo, jaki?
Kobieta tylko westchnęła. Podjęła znów swój tobół 

z przydrożnego kamienia. Zarzuciła go na plecy i ru­
szyła przed siebie. Ku widniejącej w dżdżystej mgle 
granicy Związku Radzieckiego.

Bokami drogi przemykali mężczyźni. W obtarganych 
żołnierskich szynelach, w czapkach cywilnych, w roz­
latujących się 'butach. Mężczyźni „zdolni do noszenia 
broni“ , a przecie bezbronni na ziemi ojczystej. I  ci szli 
także na wschód. Także po prostu ku .pruskim“ , ku „so­
wietom“ . Z nadzieją, z uporem, że właśnie tam, może 
za miesiąc, a może dopiero za rok — dostaną do ręki 
broń.

Szli do Krainy Rad — szli do ziemi obiecanej dla bez­
bronnego żołnierza wrześniowego.

I  to był początek w ielkie j, ludzkiej nadziei.

Był czerwiec 1943 roku.
Na niebie moskiewskim, różowym od zachodu słońca,

F o t. :  W . F rażuch

9 marca, w dniu żałoby narodowej, 350-tysięczna rzesza 
mieszkańców Warszawy przeszła w manifestacyjnym po-

wolniutko podnosiły się balony zaporowe. C ieniutki 
sierp księżyca wzbijał się nad czuwające, wojenne 
miasto.

W w ielkie j sali Domu Czerwonej A rm ii odbywał się 
pierwszy zjazd Związku Patriotów Polskich w ZSRR.

Nad podium biegł transparent z napisem:
Niech żyje Wolna Polska!
I  wtedy wobec żołnierzy, przybyłych zza Oki, w no­

w iutkich drelichach, w  rogatywkach z białym orłem, 
przeczytano wszystkim delegatom nadesłane tylko co 
pismo, na ręce prezydium Zjazdu:

„Dziękuję Wam za to, żeście się tak ciepło i  przy­
jaźnie zwrócili do Rządu Radzieckiego.

Gorąco pozdrawiam Was i  Związek Patriotów Pol­
skich w ZSRR, który rozpoczął skuteczną pracę nad 
zespoleniem swoich sił i  umocnieniem przyjaźni mię­
dzy narodem polskim i narodami Związku Radzieckie­
go.

Możecie być pewni, że Związek Radziecki uczyni 
wszystko, co w jego mocy, aby  ̂ przyśpieszyć klęskę 
naszego wspólnego wroga — hitlerowskich Niemiec, 
umocnić przyjaźń polsko-radziecką i  wszelkimi środka­
mi przyczynić się do odbudowania silnej i  niepodleg­
łe j Połski. .

Źuczę Wam powodzenia w Waszych poczynaniach.
J. S T  A L I  N".

I  to był początek polsko-radzieckiego sojuszu. Od­
wróciła się karta naszych dziejów.

Był lipiec 1944 roku.
Szły ze wschodu radzieckie czołgi. Szły już poprzez 

Bug i Lubelszczyznę ku Wiśle. Na pierwszym skrawku 
polskiej ziemi rodziła się Polska Ludowa.

Na pancernych pokrywach czołgów-wyzwoMdełi wy­
pisali żołnierze Czerwonej A rm ii najdroższe sobie Imię. 
To Imię, z którym  przeszli od Moskwy, od Leningradu,
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STALINA I JEGO DZIEŁO
Mieczysław Rybik
Wieś W yryki, pow. włocławski

TO, O CO WALCZYŁ JÓZEF STALIN, ZWYCIĘŻY

MY, chłopi, bolejemy nad śmiercią Naszego Ojca, 
Józefa Stalina. Ja byłem partyzantem, walczyłem 
z najeźdźcą hitlerowskim  o wyzwolenie Związku 

Radzieckiego i  naszej ukochanej Ojczyzny Stalin dał 
nam broń do ręki, kierował naszą walką i  doprowadził
•i o rT r» ■7'W7vr*if*strwa.

Ciężko jest pomyśleć dziś, że nasz Wódz i  Nauczyciel 
osierocił nas. Ale wiem, że to, o co walczył Józef Stalin 
przez całe swe życie, trwa i  zwycięży. I  nie będziemy 
szczędzić sił, aby doprowadzić do zwycięskiego końca 
walkę i  pracę Niezapomnianego i  Ukochanego Stalina.

Stanisław Markwas
Jedn. Wojsk. Gliwice.

JEMU ZAWDZIĘCZAM WSZYSTKO

Z AWDZIĘCZAM wszystko Towarzyszowi Stalinowi 
i  Rewolucji Październikowej — to, że kw itnie na­
sza Ojczyzna, że lud rządzi w naszym kraju, że trzy 

siostry się uczą, że każdy lis t, który dostaję z domu,

mówi mi, że nic im  nie brakuje, że mają się w co ubrać, 
co zjeść i  patrzą z nadzieją w  przyszłość, że ja mogę 
się uczyć sztuki obrony Ojczyzny ze spokojną głową 
o rodzinę.

Józef Drzycimski
Metrampaż drukam i RSW „Prasa“ w Bydgoszczy

JEGO NAUKI BĘDĄ Z NAMI

I LEŻ to razy jako metrampaż drukami, w której dru­
kuje się partyjną gazetę, łamałem kolumny, z których 
później czytelnik uczył się wskazań Towarzysza 

Stalina. Jego genialne prace, Jego wywiady poznawa­
liśm y zawsze jedni z pierwszych, chłonąc je żarliw ie 
jeszcze w czasie drukowania gazety.

Czy składając wiersze, czy układając na kolumnie 
artykuły, które m ówiły o miłości' i  wierności bojowni­
ków pokoju na całym świecie dla Wielkiego Stalina, 
ktokolw iek z nas przypuszczał, że oto tak nieoczekiwa­

nie wydamy numer gazety, w której Jego portret ob­
wiedziony będzie żałobną ramką?

Trzeba było przy tym  numerze gazety mocno wytężyć 
wolę, bo robota leciała z ręki, bo sercem targał ból, któ­
ry  odbierał zdolność panowania nad sobą.

Bezgraniczna jest nasza boleść, ale my drukarze wie­
my, że nadal będziemy na szpalty gazety przenosić nau­
k i i  wskazania Józefa Stalina. Nadal szpalty prasy 
przynosić będą czytelnikom wieści o tym , jak nieśmier­
telna nauka Marksa, Engelsa, Lenina i  Stalina pozwala 
narodowi polskiemu budować socjalistyczną Ojczyznę.

Edmund Osmańczyk

NAJPOTĘŻNIEJSZA SIŁA ŚWIATA

r, składając hołd pamięci Wielkiego Stalina. Na 
mnie za ję l i  miejsca przedstawiciele Partu i  Rządu.

znad Wołgi. Imię, które jest symbolem w alki i  w iary 
Z w yc ię s tw o  proletariatu całego świata.

Uwidocznione w tamte lipcowe dni na czołgach na­
szej wolności farbą najbielszą:

STALIN

Przeszły czołgi radzieckie Wisłę. Przeszły czołgi ra­
d z ic ie  Odrę- Po wieczne czasy wytyczyły nasze gra­
nice Radzieckie czołgi z imieniem Tego, który stał się 
rękojmię pokoju i bezpieczeństwa naszej Ojczyzny- 
Teeo który przywrócił nam po wieczne czasy potoki 
Szczecin i  polski Wrocław, pomógł z gruzów dźwig­
nąć Warszawę.

Jest dzień 9 marca 1953 roku.
Żałobnie płaczą syreny wszystkich naszych fabryk, 

kopalń, okrętów, pociągów. Głucho dudm ostatnia, ar-

ty ja k  Polska długa i szeroka, od Bugu po odr^  od Bał- 
tyku po Tatry, powtarzają ludzie z bólem najgłębszym, 
1 czcią najwyższą, z miłością najżarliwszą ę

&tIm ię Człowieka, który bezbrormym polśkim żołnie­
r z o m ,  zagubionym przed laty na drogach wrześniowych, 
idącym przez chlupoczące błocko pazdaernikowycn, 
wygnańczych dróg -  przywrócił godność obroncow

^m ^C z ło w ie k ią  który przywrócił Ojczyznę i  dom 
rodzinny milionom polskich matek i dzieci.

Imię Człowieka, który do ostatniego tchu walczył o 
p o S o  t o  o bezpieczeństwo każdego dziecka i każ­
dej m atki na świecie. .

Imię Człowieka, który pozostanie w dziejach ludz- 
kośd w  Pamięci i  sercach ludzkich, niezniszczalny jak 
Stal, jak miłość, jak samo życie.

T EGO dnia byłem w  <podróży, toteż o radiowe wieści 
musiałem się dopytywać na stacjach. Dopiero ko­
ło południa, na małej stacyjce, gdzie pociąg stał 

pół m inuty, dotarła do mnie wiadomość, która w tym 
czasie obiegała już całą kulę ziemską i  poruszała uczu­
cia i  myśli wszystkich narodów.

Nie zdążyłem nawet wypowiedzieć całego pytania — 
„Czy macie jakąś wiadomość?...“  — kiedy od stojącego 
na peronie, nie wiem, chłopa czy robotnika (różnica 
stroju zaciera się dziś w naszym kra ju  coraz bardziej), 
usłyszałem odpowiedź, która wstrząsnęła mną nie tylko 
poprzez swą nieubłaganą treść, ale i  poprzez prostotę 
formy, w jakiej została podana:

— Umarł nam... . . .
Dwa słowa wypowiedziane zwyczajnie, bez drżenia 

głosu, bez żadnego gestu, poparte za to mocnym bra­
terskim spojrzeniem w oczy: „Skoro chcesz wiedzieć 
prawdę, to ci ją mówię: „Um arł n a m...“

To ,nara" było szerokie, potężne, ogarniające setki 
milionów ludzi w  całym świecie. Pierwsze słowo stwier­
dzało działanie nieubłaganych praw przyrody, którym 
noc lega każdy człowiek. Ale to słowo drugie przypo­
minało od razu wielkość Człowieka, który odszedł, w iel­
kość wyrażoną właśnie tym, że w dniu spowitym w ża­
łobę ludzie prości, ludzie pracy, ludzie wszystkich na­
rodów i  ras na wszystkich lądach i  morzach, m ówili i 
czuli to samo, co polski chłop czy robotnik na maleń­
kie j stacyjce: „Um arł n a m“ . I  nacisk k ład li na to 
siłą setek milionów potężne „n  a m“ .

Tak. Umarł jeden Człowiek. To prawda. Ale ta praw­
da nie ma w  sobie nic z bezsiły, zwyczajnej wobec nie­
odwracalnego zjawiska śmierci. Prócz praw przyrody 
istnieją prawa historii, prawa r  dzące narodami, pra­
wa — dzięki Człowiekowi, który odszedł — znane dziś 
setkom milionów ludzi, dla których stały się niezawod­
nym orężem w walce o pokój, wolność i  niepodległość 
całej ludzkości. Tego oręża śmierć Człowieka, _ który je 
wvkuwał, żadna siła nie jest w stanie odebrać ani na- 
rodom już wolnym, ani narodom walczącym dopiero o
swą wolność. , , , ,

H istoria nie zna podobnego przykładu. Na przestrze­
ni dziejów nie było dotąd jeszcze człowieka, który by 
umierając, pozostawiał po sobie tyle setek milionów 
ludzi wszystkich narodów i  ras, zjednoczonych jedną 
ideą, uzbrojonych w naukowy oręż prawdy.

Jakaż to idea? Jakaż to prawda?
Idea najbardziej ludzka, zrodzona z miłości czło­

wieka, idea głosząca wszystkim, wszystkim, wszystkim, 
że bogactwa ziemi i owoce pracy ludzkiej są dobrem 
wszystkich ludzi pracy, a nie jakichś klas „wybranych“ , 
że pokój, wolność i  niepodległość są prawem każdego 
narodu, a nie przywilejem, nadanym tylko sobie przez 
jakieś narody „powołane do rządzenia światem“ .

A prawda najdumniejsza, że idea głoszona wszyst­
kim , wszystkim, wszystkim może być zrealizowana 
przez setki milionów ludzi pracy, jeśli m iliony te uzbro­
jone w oręż nauki największych geniuszy ludzkości po­
dejmą walkę, która ujarzmia naturę, a wyzwala czło­
wieka.

Idea —. zrodzona z miłości człowieka, od czasu, gdy 
weszła w  stadium realizacji najpierw w jednej szóstej 
części świata, a z kolei w  jednej trzeciej przywróciła 
ludziom i  narodom wiarę w siły człowiecze, uczyniła 
realnymi najpiękniejsze nadzieje całej ludzkości.

Żadnemu z w ielkich ludzi postępu nie było dane do­
żyć czasu zwycięskiej realizacji swych idei. On był 
pierwszym, toteż, umierając, pierwszym był Geniuszem 
w  dziejach, który pozostawił po sobie tyle set milionów 
ludzi wszystkich narodów i ras, zjednoczonych jedną 
ideą i  uzbrojonych w naukowy oręż prawdy.

Jakżeż maleńcy są wobec gigantycznej budowli, 
wzniesionej przez Wielkiego Architekta, ci zadufani 
głowacze minionej epoki, którzy sądzą choćby przez 
chwilę, że śmierć Takiego Człowieka może odmienić 
bieg h istorii i  zawrócić ludzkość w stare, zmurszałe ka­
pitalistyczne koryto. Jakby śmierć architekta mogła 
powodować rozsypywanie się w  gruzy gmachów, które 
zaplanował i  wznosił.

W ielki Genialny Architekt przyszłości świata od-

Tak. To prawda. Ale Jego siła, przemieniona w zor­
ganizowaną wolę setek milionów ludzi p o z o s t a ł a .  
Pozostała w państwie, którym  kierował, i  w  narodach, 
które państwo to zbudowały. Pozostała w  krajach prze­
zeń wyzwolonych i w  krajach walczących o swe wyz­
wolenie buntem swych najlepszych synów. Ta naj­
potężniejsza siła świata istnieje nadal i  rosnąć będzie 
dalej.

Sprawa obrony pokoju, wolności i  niepodległości na­
rodów, sprawa Lenina — Stalina znajduje się w pew­
nych i  mocnych rękach.





WŁADYSŁAW BRONIEWSKI
(fragm ent poem atu)

Któż jak On, przez dziesiątki lat 
na dziobie okrętu wytrwał?
Szóstej Części przygląda się świat.
Bitwa.

Tam — bezrobocia, strajki, głód.
Tu — praca. Natchniony traktor.
Tworzy historię zwycięski lud.
Chwała faktom!

Któż, jak On, przez dziesiątki lat 
wiódł ludzkość na krańce dziejów?
Jego imię — walczący świat: 
nadzieja.

Rewolucjo! — któż wiatr powstrzyma, 
kto ziemię zawróci w biegu?
Rewolucjo, tablice praw Rzymu 
obalamy od Chin po Biegun!

Rewolucjo! siedemdziesiąt lat 
Stalinowych powiewa nad światem.
I  rodzi się nowy świat, 
świat stary pęka jak atom.

Na mojej ziemi 
miliony mogił, 
przez moją ziemię 
przeszedł ogień,

przez moją ziemię 
przeszło nieszczęście, 
na mojej ziemi 
był Oświęcim.

Ziemio cmentarna, 
ziemio radosna!
Kiełkują ziarna, 
budzi się wiosna!

Dumna Warszawo, 
dumna Moskwo — 
kiedyż łzy krwawe 
w oczach oschną?

Uścisk nasz bratni 
od Chin po Biegun.
Bój to ostatni, 
w jednym szeregu.

Miliony ludzi Związku Rad i krajów idących 
drogą socjalizmu tworzą świat nowy, niosąc 
w sercach i na ustach imię: S T A L I N .

Ludowa armia chińska wypędza ze swego kra- 
ju przemoc obcą i niewolę pieniądza i kroczy 
naprzód z imieniem S T A L I N A .

W Vietnamie, Burmie, na Wyspach Malaj- 
skich bojownicy wolności, niepodległości i spra­
wiedliwości . walczą przeciw kolonizatorom, wo­
łając: S T A L I N !

Górnicy francuscy trwają w strajkach i wy­
ciągają dłonie na wschód z okrzykiem:
S T A L I N !

1’OKOJ ZOSTANIE UTRZYMANY 1 UTRWALONY, JEŻELI NARODY UJMA 
W SWE RĘCE SPRAWĘ UTRZYMANIA POKOJU I  BĘDĄ BRONIŁY JEJ DO 
KOŃCA.

(Z wywiadu J. Stalina, udzielonego korespondentowi 
„P raw dy“ 17 lutego 1951 roku).

Pytanie: CZY ZWIĄZEK RADZIECKI UWAŻA ZACHODNIĄ GRANICĘ POLSKI ! 
ZA OSTATECZNĄ?

Odpowiedź: TAK JEST.
(Generalissimus Stalin udzie lił tej k ró tk ie j i zwięzłej 

odpowiedzi k ierow nikow i am erykańskiej agencji prasowej 
„U nited  Press“  w dniu  23 październ ika 1946 ro ku ).

Chłopi włoscy zajmują obszarnicze nieużytki 
i, odpędzani gwałtem, wołają: S T A L I N !

Poeta wypędzony ze swej ojczyzny za 
umiłowanie wolności i sprawiedliwości spo­
łecznej, piękny poeta chilijski pisze poemat 
o S T  A L I  N I  E.

Zmiażdżona okrutnie Warszawa dźwiga swe. 
okrwawione cegły tym. szybciej z imieniem. 
S T A L I N A .

Wszędzie na świecie, gdzie sięga przemoc 
pieniądza, bagnet żołdaka i pałlca policjanta, 
ludzie walczą i będą zwyciężali z imieniem 
S T A L I N A .

Setki milionów ludzi wołają: S T A L I N !  
S T A L I N !  S T A L I N !

Piękne i groźne jest morze, 
gdy pędzi po falach szkwał, 
piękny jest w niebie orzeł 
nad szczytami urwistych skał,

piękny jest napór i trwanie, . 
piękny jest lot i  polot: 
morze zatrzyma granit, 
orła wyprzedzi samolot,

myśli wyprzedzą czyny, 
czyny legną opoką...
Chwała imieniu Stalina!
Pokój światu, pokój...

1949 r. 
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K O M U N I Z M  -  TO P R Z Y S Z Ł O Ś Ć  Ś W I A T A
„Wy, towarzysze radzieccy, podnieśliście naszą pochodnię, która nam 
wypadła z rąk. Za sprawą waszego wielkiego Lenina, budziciela ognia, 
płomień wolności oświetla cały świat. Wy prowadzicie dalej przerwane 
dzieło Konwentu, tworzycie nowy, wyśniony przez nas, świat.

Cześć Stalinowi, twórcy was wszystkich, milionów budujących 
ogromny Związek proletariuszy wszystkich ras, wszystkich narodów 
wolnych i równych w dumnej radości pracy wszystkich dla wszystkich! 
Odtąd, na przekór skrwawionym widmom lat, wypełnionych śmiertelną 
walką ludów z faszyzmem, narody porwane waszym przykładem, zaufa­
niem i wiarą w Związek Radziecki, znajdują oparcie w waszej potężnej 
fortecy, wznoszącej się nad Europą i Azją“ .

ROMAIN ROLLAND

*

„Jeśli na całym świecie ludzie mogą dziś wierzyć w to, iż wszyscy są 
zdolni, by żyć i  pracować razem, jeśli czarni, żółci, brązoiui, biali mogą 
pracować wspólnie, aby ocalić świat przed tymi, którzy go chcą znisz­
czyć — to jest to zasługą zwycięstwa systemu rządzenia ZSRR pod 
przewodnictwem Stalina“ .

PETER BLACKMAN

*

„W  ciągu jego życia socjalizm ze snów poetów i marzeń uciemiężonych 
zmienił się w promienną rzeczywistość, która dała już szczęście połowie 
ludzkości. W c i ą g u  jego życia — w dużej mierze d z i ę k i  jego ży­
ciu. Co za brzemię dźwigał ten człowiek! Do ciężkich fizycznie prób jego 
rewolucyjnej młodości i wieku dojrzałego — doszła jeszcze ta ogromna 
odpowiedzialność, jakiej nie miał przed nim żaden śmiertelnik. Czyż jest 
taki problem naszych czasów, do którego rozwiązania się nie przyczynił? 
W jakiej dziedzinie nie doznała ludzkość dobrodziejstw dzięki jego pra­
cy? Narody, które odżyły, jemu zawdzięczają wolność. Narody zacofane 
i eksploatowane zawdzięczają mu to, że przestały być narodami zacofa­

nymi. Kobiety otrzymały możność odgrywania pełnej ro li społecznej. 
Przede wszystkim zaś dzieci — ich przyszłość leży dziś w ich własnych 
rękach".

IVOR MONTAGU
*

„Wielkość Stalina, tak jak i  Lenina, polega na tym, że osoba jego jest 
jakby ostoją dla uciśnionych całego świata, a źródłem niepokoju i  trwogi 
dla bogaczy. Lenin i  Stalin należą do ludzkości, do je j żywotnej, twór­
czej części, pragnącej zbudować nowy, lepszy świat“ .

MARTIN ANDERSEN NEXO

*

„Było to na X V II Zjeździe partii bolszewickiej...
Widziałam na trybunie Zjazdu wodza proletariatu światowego, czło­
wieka, którego lęka się i  nienawidzi burżuazja, a kochają miliony pro­
stych ludzi, wodza partii bolszewickiej, który ujął swoją wolą stalową 
siły robotników i chłopów i złączył je w jeden strumień potężny, poko- 
nywający wszystkie przeszkody na ciężkiej, nierównej drodze“ .

DOLORES IBÁRRURI

„W ielki geniusz Stalina i nadludzka energia milionów radzieckich ludzi 
— to rzeczy nierozłączne; stanowią one jedność, jedno zagadnienie. Są 
wyrazem siły nowego ustroju społecznego".

JOHANNES BECHER
*

„Mówiąc o Stalinie pragnę powtórzyć z naciskiem to, co już mówiłem 
i  pisałem niejednokrotnie. Stalin jest największym obrońcą pokoju.

Jemu zawdzięcza Związek Radziecki siłę i spoistość, a ta siła zabezpie­
cza pokój świata".

G. B. SHAW
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DOJDZIEMY!

W ITAJCIE, towarzyszu Wo- 
rońko! — ■ rzekł Stalin 
życzliwie.

Andrzej radośnie i ostroż­
nie uścisnął podaną mu rę­

kę. Zdawało mu się w tej chwi­
li, jak gdyby wraz z nim ściskali tę 
rękę i Wiktor, i  Prokop Maksymowicz, 
i  Dziadek, i  wuj Onisim, i  M itia Zakor- 
ko, i wszyscy komuniści, wszyscy gór­
nicy, wszyscy ludzie „Stromej M arii“. 
To w ich imieniu on, Andrzej Worońko, 
sekretarz partyjny „M arii“, uścisnął 
dłoń sekretarza generalnego partii bol­
szewików. To właśnie w  ich imieniu 
znajduje się tu, u Stalina. Jest tylko ich 
delegatem. To nie pomyłka; tu, w tym 
gabinecie, przebywa jako ich upoważ­
niony wysłannik.

Ukochane, znane oblicze. Podobne i 
niepodobne do portretów; starsze i 
młodsze zarazem; tchnące znacznie 
większą dobrocią; bardziej bliskie, bez­
pośrednie, drogie... Stalin patrzy nań z 
zaciekawieniem, ale nie spieszy się z py­
taniami, chcąc, aby Andrzej opanował 
się; wciąż jeszcze stoją, jak przedtem, 
pośrodku gabinetu.

Wtedy to Andrzej sam rozpoczął 
śmiało rozmowę. Zapytał o to, o co by 
przede wszystkim na jego miejscu zapy­
tał wuj Prokop, i wuj Onisim, i Sierio- 
ża Oczeretin, i każdy człowiek radziec­
ki, każdy kto kocha Stalina i bez namy­
słu gotów jest oddać za niego życie. Za­
pytał:

— Jak wasze zdrowie, Józefie Wissa- 
rionowiczu? — Głos jego zadrżał szcze­

lno woli Stalin. — Dlaczego nie opowie­
dzieliście mi o tym od razu, towarzyszu 
Worońko?

Rzeczywiście, dlaczego nie opowie­
dział? Dlaczego zdecydował, że do tego 
gabinetu można przyjść tylko z wiado­
mościami o sukcesach. Dlaczego tak się 
chełpił? A  w  tym gabinecie nie wolno się 
chełpić. Tu chcą prawdy, całej prawdy.

Siedział przygnębiony i osowiały, Sta­
lin  to zauważył.

— No, sekretarzu partyjny — rzekł 
wesoło — czy rozumiecie teraz, co ozna­
czają te poszczególne fakty? Czy rozu­
miecie — jako kierownik?

— Jestem jeszcze młodym kierowni­
kiem — szepnął Andrzej, zakłopotany 
powagą, z jaką słowo to zabrzmiało w 
ustach Stalina.

— Młodym kierownikiem, mówicie! 
— nagle wesoło powiedział Stalin, sta­
nąwszy przed Andrzejem. — A  przecie, 
gdy się was słucha, to widać, że jesteś­
cie działaczem państwowym!

— Co też mówicie, Józefie Wissario- 
nowiczu!... — zmieszał się i ucieszył 
jednocześnie Andrzej.

— Pewno i Stachanow nie uważał się 
za działacza państwowego, kiedy pory­
wał się na rekord? — zaśmiał się Sta­
lin. — A  i wy myślicie tylko o swojej 
„Stromej M arii“.

— No tak... — uśmiechnął się Andrzej.
— A wynikł z tego ogólnonarodowy 

ruch. I  nie przypadkowo! Sprawa doj­
rzała. Wystarczyło zapałki. Przecież je­
steście wrębaczem? — zagadnął niespo­
dziewanie Stalin.

— A jak pracują u was wrębiarki?...
— Nie mamy wrębiarek... Najwięcej 

jest ich na pochyłych pokładach...
— A jak pracują one na pochyłych 

pokładach?
— Nie wiem, nie orientuję się... — 

przyznał ze zmieszaniem Andrzej.
— To źle, że nie wiecie — rzekł Sta­

lin. — Jesteście przecież partyjnym czło­
wiekiem i powinniście interesować się

rym  wzruszeniem. Stalin 
to zauważył.

— Dobrze — odparł 
natychmiast. — Dosko­
nale. Dziękuję. A  wa­
sze? — i  otrzymawszy 
Odpowiedź, płynnym, 
spokojnym ruchem ręki 
wskazał Andrzejowi fo­
te l obok stołu.

— Może za palicie — 
dodał z uśmiechem, k ie ­
dy Andrzej usiadł. I  
przysunął gościowi o- 
twarte pudełko z papie­
rosami. Andrzej wzdął papierosa, ale 
zapomniał zapalić i  począł miętosić go 
między palcami..

— Pierwszy raz jesteście w  Moskwie? 
— zagadnął Stalin, pociągając fajkę.

— Pierwszy raz.
— Spodobała się wam Moskwa?
— O! — tyle tylko odpowiedział An­

drzej.
— Zaprosiłem was, towarzyszu Wo­

rońko — rzekł Stalin, nachylając się ku 
swemu rozmówcy — aby poradzić się

, was w niektórych sprawach.
- — Mnie? — zapytał mimo w oli An­
drzej, którego słowo „poradzić się“ w 
pierwszej chw ili nawet przeraziło.

— Właśnie was. Przecież jesteście jed­
nym z inicjatorów ruchu stachanowskie- 
go. A  stachanowcy — to  nowi, szczegól­
nego pokroju ludzie...

Stalin spokojnie obserwował wzru­
szenie swego gościa. Potem nachylił się 
jeszcze bardziej ku niemu:

— Opowiedzcie mi, proszę, w  ja k i spo­
sób narodził się ten wspaniały ruch w 
waszej kopalni. Całą historię rekordu...

Andrzej odetchnął z ulgą.

...Aby kierow ać w sposób właściwy, należy doświadczenie k ierow ników  
uzupełnić doświadczeniem mas partyjnych* doświadczeniem klasy robot­
niczej, doświadczeniem mas pracujących, doświadczeniem tak zwanych 
„m ałych lu d zi“.

A kiedy jest to możliwe?
Jest to m ożliwe ty lko  w tym  wypadku, jeże li kierownicy są związani jak  

najściślej z masami, jeżeli są związani z masami partyjnym i, z klasą robot­
niczą, z chłopstwem, z inteligencją pracującą.

Łączność z masami, zacieśnianie tej łączności, gotowość przysłuchiwania  
sic głosowi mas — oto na czym polega siła i  niezwyciężona moc bolsze­
wickiego kierownictwa.

S T A L I N

— To mogę — rzekł z chęcią, <- nawet 
z radością.

— To proszę...
Stalin słuchał go bardzo uważnie, jak 

gdyby każde słowo Andrzeja było dla 
niego ogromnie cenne, przy czym w sło­
wach tych dostrzegał o wiele więcej, niż 
sam opowiadający. Kiedy jednak An­
drzej skończył, pokiwał z lekka głową; 
Andrzej spostrzegł, że Stalin jest nieza­
dowolony z jego opowiadania.

— To wszystko — rzekł przygnębio­
nym tonem górnik.

— Wszystko? — zapytał ponownie z 
uśmiechem Stalin i ponownie kiwnął 
głową z wyrzutem, jak się Andrzejowi 
wydało. — Dlaczego nie mówicie ml ca­
łej prawdy, towarzyszu Worońko? — 
zapytał nagle z łagodną przyganą. — Nie 
ufacie mi?

Andrzej, któremu zaparło oddech, 
spojrzał zakłopotany na Józefa Wissa- 
rionowicza i mrugnął jasnymi rzęsami. 
— W czym oszukałem was, towarzyszu 
Stalin? Czy to możliwe? Skądże zno­
wu? — zapytywał w myślach Stalina, 
niemal rozżalony.

— Dlaczegośde nie opowiedzieli mi,

na przykład — zapytał Stalin — że wa­
sza propozycja przejścia na nowy sy­
stem pracy spotkała się z zaciekłym 
sprzeciwem administracji kopalń? Prze­
cież tak było?

— Było...
— A sekretarz miejskiego komitetu 

partii. Jak mu tam? Rudin? On nawet 
uznał was za szkodnika, a rekord Abro- 
simowa — za mydlenie oczu. Było tak?

— Aleśmy Rudina już... przepędzili 
— rzeki Andrzej z niespodziewaną dla 
samego siebie stanowczością.

— I  dobrze zrobiliście — skinął głową 
Stalin. Jego twarz po raz pierwszy w  
czasie całej rozmowy przybrała ostry 
wyraz. — Dawno trzeba było tych Ru- 
dinów... tych gadułów... gagatków... nie­
uków... przepędzić ze wszystkich stano­
wisk! — rzekł pogardliwie. — Już daw­
no! Rzecz znamienna, że ruch stacha -  
nowski i w tym pomógł partii. Ale nie 
tylko Rudinowie stall wam na przesz­
kodzie. Czyż nie mieliście przeciwników 
i wśród samej załogi?

— Wy i o tym wiecie? — zdziwił się 
Andrzej i poczerwieniał.

— Jak widzicie — uśmiechnął się m i-

Teraz się dowiem — rzekł pośpiesz­
nie Andrzej. — I  napi­
szę wam.

— Napiszecie?— zmru­
żył oczy Stalin. — No, 
no, nie zapomnijcie do­
trzymać słowa! Będę 
czekał na list! — i  po­
groził żartobliwie fajką.

— Na pewno napiszę 
do was... — powtórzy! 
Andrzej.

— I  nie tylko o wrę­
biarkach. W ogóle o me­
chanizacji prac górni­
czych. My tu, w  Komi­

tecie Centralnym, szczególnie inte­
resujemy się tym. Właśnie mecha­
nizacja, nowa technika razem z innymi 
czynnikami pomogą wam usunąć od­
wieczne przeciwieństwo między pracą 
fizyczną i umysłową i dojść do komu­
nizmu. Jak myślicie, towarzyszu Wo­
rońko — zapytał nagle, a w  oczach jego 
błysnęły wesołe iskierki — dojdziemy 
razem z wami do komunizmu?

— O tym jest głęboko przekonana ca­
ła nasza klasa robotnicza! — odpowie­
dział Andrzej.

— I  ja tak myślę, dojdziemy! — u- 
śmiechnął się Stalin. — Trzeba tylko, 
aby wszyscy ludzie w  naszym Kraju 
pracowali po stachanowsku...

— Po stałinowsku... — ledwo dosły­
szalnie rzekł Andrzej.

Stalin jednak, widać, nie dosłyszał go. 
Odwróciwszy się na pół ku oknu, zapa­
lił zgasłą fajkę i przez chwilę patrzył w 
zamyśleniu na kremlowskie świerki, ob­
sypane gwiaździstym szronem.

(Fragment powieści pt.
„Spotkanie na Kremlu")
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1917. W ie lk ie  dn i R ew o lu c ji P aździe rn ikow e j. Zdobycie Pałacu Zim owego przez re w o lu cy jn ych  żo łn ie rzy, m aryna- 
„ „  i cobnta ikdw  po łoży ło  kres erze kap ita lizm u  w  R os ji. Józef S ta lin , k tó ry  bezpośrednio po re w o lu c ji lu to w e j w ró - 

U i  A t o n ia  dc P io tro g rod u , odegra ł k ie row n icza  — obok L e n ina  — ro le  w  przygo tow an iu  zw ycięstw a R ew o lu c ji. 
r d z L S S n io  oo p rzybyc iu  do P io tro g ro d u  S ta lin  z polecenia K C  p a r t i i bo lszew ick ie j redagu je  „P ra w d ę ", orga- 

Delegatów, pisze a r ty k u ły  p rzeciw  w o jn ie  im p e ria lis tyczne j, prowadzonej da le j przez Rząd Tym cza- 
w  „ 4 iu  k o n s ty tu u je  się B iu ro  P olityczne p a r t i i bo lszew ick ie j. S ta lin  w chodzi w  sk ład  B iu ra  P olitycznego, 

W 7 ™ *  Mh> czas przygo tow yw an ia  powstania zb ro jneg o  n iestrudzonym  w spó łp racow n ik iem  Len ina . Od paż- 
d ? e rn ik a s to i na czele O środka P a rty jn ego , k tó r y  k ie ro w a ł zw yc ięsk im  powstaniem  zb ro jn ym  w  P io trog rodz ie .

• T rz y  la ta  t rw a  w o jn a  domowa przeciw  
oddzia łom  b ia ło g w a rd y jsk im  i  p rzec iw  in te rw e n c ji 
zb ro jn e j 14 państw . L e n in  pow ierza Józefow i 
S ta linow i na jodpow iedzia ln ie jsze , n a jb a rd z ie j n ie ­
bezpieczne od c in k i fro n tu . Geniusz s tra te g iczn y  i  o r ­
gan izacy jny  S ta lina  u ja w n ił s ię w  ca łe j pe łn i pod 
Carycynem , w  obronie P io tro g rod u , w  czasie rozg ro ­
m ien ia  b ia ło g w a rd y jsk ich  w o jsk  K o łczaka i D en ik ina .

W  c h w ili w ybuchu p ierw szej w o jn y  im pe ria lis tyczne j Józef S ta lin  przebyw a na
_ -  . /  . . r r ____ i ! . .  .. _ n __Z- -  z -------------------------------  « M n a n i n n  O .ł n.l i n  Z O k ł1902. w  te j ce li w ięz ien ia  ba tum skiego Wie­

z io n y  b y ł Józef S ta lin  przed zsy łka  na 
m iejsce pierwszego zesłania na ■Syberię 
wschodnią. S ta lin  w ie lo k ro tn ie  uc ieka ł z ze­
s łan ia  b y  móc w róc ić  do pracy re w o lu cy jn e j. 
O rganizow a ł ro b o tn ikó w  w  B aku, P e te rsbu r­
gu, na zlecenie W łodz im ie rza  L e n ina  ob jeżdżał 
na jw ażnie jsze ośrodki re w o lucy jne  R o s ji.

1901. Józef S ta lin  k ie ru je  w ie lką  dem onstracją 
p ierw szom ajow ą w  T y f lis ie . W  ty m  sam ym  okresie 
redagu je  g ru z iń sk ie  pism o m arks is tow sk ie  „R rd z o la "  
( „W a lk a " ) ,  pisze a r ty k u ły  po lityczne, o rgan izu je  
kó łka  robotn icze , p o pu la ryzu je  prace M arksa, Engelsa, 
Len ina. S ta je się jednym  z n a ja k tyw n ie jszych  działa­
czy re w o lu cy jn ych  na  Zakaukaziu . P rześladow any 
przez p o lic ję  m usi prze jść na stopę nielegalną.

1894. P ię tna s to le tn i Józef S ta lin  uko ń­
czy ł szkołę cerk iew ną w  G orii i  w stępu je  do 
sem inarium  w  T y f lis ie . „D o  ru chu  rewo­
lu cy jne go  —  opow iadał późnie j S ta lin  — 
p rzys tąp iłem  m ając la t  piętnaście, k ie d y  
naw iązałem  k o n ta k t z n ie le ga lnym i 
g rupam i m arks is tów  ro sy jsk ich  p rzeby­
w ających wówczas w  K ra ju  Z akaukask im ".

W UIŁWilł w y u u w u  Jb'*'-** *'»**Ĵ '-“ *----: - ---- “ O ------- ~ --------- ‘  *. ._,
szóstym  z ko le i zesłan iu w  osadzie K ure .jka  na Sybem , za ko łem  po la rnym . S ta lin  je s t 
ju ż  w  ty m  czasie członkiem  K o m ite tu  Centralnego p a r t i i bo lszew ick ie j, m a za 
sobą pracę „M a rk s iz m  a kw es tia  na rodow a". S ta lin , k tó r y  po okresie ogrom nej 
ak tyw nośc i re w o lu cy jn e j w  la tach 1912—1914 został zesłany, n ie p rze ryw a  pracy

*  .  .  < .. ___ t  _  _ » — ------ • _ -  i .  n r & p A y l  n / u i l n ń s A i i f  4 r m o i f l f l f t W f i l

P okojow e budow nictw o w  Zw iązku R adzieckim  zosta ło przerw ane przez haniehną napaść h itle ro w sk ich  
Niem iec. W  ZSRR u tw o rzony  zosta ł P aństw ow y K o m ite t O brony, na  któ rego  czele s taną ł Józef S ta lin . Odtąd k ie ­
ru je  S ta lin  g igantycznym  dziełem odparc ia  na jazdu h itle row sk iego , p rzygotow an ia  rezerw  i rozg rom ien ia  h it le ­
ryzm u. Związek R adziecki n ie  b y t bezbronny. D z ięk i S ta linow sk im  p ięc io la tkom  posiadał potężny przem ysł i  no- 

' ' k tó re  b y ło  w  stan ie  zabezpieczyć w szystk ie  po trzeby fro n tu . W y-

! 936. sukcesy os iągnięte w  soc ja lis tycznym  budo­
w n ic tw ie  przez na ród radzieck i zm ie n iły  zasadniczo 
s tru k tu rę  k lasową w  ZSRR W ym agalo to zm iany
K o n s ty tu c ji obow iązujące j od r o k u j t92t i 6f 0w toctw em  
w e j K o n s ty tu c ji, opracowany pod k ie row n ic tw em  
Józefa S ta lina, został przedyskutow any 1 
z entuzjazmem przez ca ły  naród , m r>wsluej
s ty tu c ja  o trzym a ła  nazwę K onstytuc ja  S ta linow sk i j .

1930. W ie lka  zapora Dnieprogwsu b y ła  ty lk o  je d n a  z b u dow li, wznoszonych przez 
lu d z i radzieck ich w  ram ach p ierw szej s ta lino w sk ie j p ięc io la tk i. Józef S ta lin  w  
przem ówieniach na X IV  Zjeżdzie p a r t i i w  ro ku  1925 i l  a X V  Zjeżdzie w  ro ku  1927 na­
k re ś li ł przed, p a rtią  i  narodem radzieck im  drogę socjal 'tycznej przebudow y gospodarki 
radz ieck ie j, drogę w ie lk iego  budow n ic tw a  przemysłom’ g o  i prze jśc ia  w  ro ln ic tw ie  do 
ko le k tyw n e j up raw y ziem i na podstaw ie now e j, wyższej tech n ik i. W  m yś l wskazań 
Józefa S ta lina  b y ły  opracowywane i  rea lizow ani ko le jn e  p la n y  p ięc io le tn ie . 
R u szy ły  potężne g ig a n ty  M agn itogorska  i  K uzba tsu, Zaporoża i  Czelabińska.

1924. 21 s tyczn ia  zm arł W łodz im ie rz  Le n in . S ztandar Len ina , sztandar p a r t i i
pon iós ł da le j S ta lin  —  n a jw y b itn ie js z y  uczeń, godny następca i  w ie lk i 
ko n ty n u a to r dzie ła Len ina . 26 s tyczn ia  na  XX Zjeżdzie Rad Józef S ta lin  
w  im ie n iu  p a r t i i z łoży ł w zn ios łą  przysięgę, w  k tó re j zobow iązyw ał siebie 
i  p a rtię  do kon tynuo w a n ia  w ie lk ie g o  dzie ła Len ina . W  m yś l wskazań Len ina , 
w  m yśl s łów  p rzys ię g i S ta lina  postępowała i  n ieustannie postępu je  w ie lka  
pa rtia  L e n in a  -  S ta lina, w  m yś l tych  wskazań postępuje na ród ra ­
dz ieck i, k tó r y  budu jąc  pokó j i  kom unizm  w cie la  w  życie m anien ia  pokoleń.

1923, w  p ierw szych la tach budow n ic tw a  m łodego państw a radziec­
k iego  S ta lin  je s t n a jb liższym  w spó łp racow n ik iem  Len ina . W ie lk i 
p lan  e le k try f ik a c ji — GOEI-RO — zosta ł opracowany pod bezpośred­
n im  k ie ro w n ic tw em  Len ina  i S ta lina. ICiedy od końca ro ku  1921 
L e n in  na sku tek  choroby m usi coraz częściej przeryw ać prace —• 
głów ne obow iązk i w  k ie ro w n ic tw ie  p a rtią  w yko n u je  S ta lin . W  
1922 ro ku  na w niosek Len ina  P lenum  K C  p a r t i i w yb ie ra  Józefa 
S ta lina  na sekretarza generalnego K o m ite tu  C entralnego p a rt ii.

woczesne, socja listyczne ro ln ic tw o  —  zaplecze, k tó re  b y ło  w  stan ie  zabezpieczyć w szystk ie  po trzeby fro n tu . W y- 
chowana przez S talina, otoczona m iłośc ią  na rodu i  w yposażona w  najnowocześniejszą b roń  A rm ia  Radziecka zdo l­
na b y ła  do ob rony s o c ja lis ty c z n e j' O jczyzny i  odparcia na jazdu h itle row sk iego , do w ype łn ien ia  w ie lk ie j h is to ryce, 
ne j m is ji — zniszczenia h it le ry z m u  i  uw o ln ien ia  c iem iężonych przez faszystow skiego najeźdźcę na rodów  Europy,

1952.
W  przeddzień h is to ­

rycznych ob rad X IX  Z jaz­
du K om unis tyczne j P a r t i i 
Zw iązku  Radzieckiego opu­
b likow ana  zosta ła doniosła 
praca S ta lina  „E konom iczne 
p rob lem y soc ja lizm u w  
ZS R R ", k tó ra  Jest n iezw ykle  
ważnym  w kładem  w  ska rb ­
n ice te o rii m a rks izm u-len i- 
n izm u . W  sw ym  przem ów ie­
n iu  na X X X  Zjeżdzie Józef 
S ta lin  n a k re ś lił jasno drogę 
zw yc ięsk ie j w a lk i d la  p a r t i i 
kom un is tycznych i  ro b o tn i­
czych w  k ra ja ch  k a p ita li­
s tycznych. O brady X IX  
Z jazdu K om un is tyczne j P a r­
t i i  Zw iązku Radzieckiego 
b y ły  w span ia łą  demonstra­
c ją  tr iu m fu  w ie lk ie j id e i L e - 
n ina -S ta łlna , dem onstracją 
wspania łego ro z k w itu  i  n ie ­
przerw an ie  rosnącej po tęg i 
K ra ju  Rad. S ta ły  się pomo­
cą i  na tchnien iem  dla. m ilio ­
nów ludz i, walczących o zw y­
cięstwo w ie lk ie j p ra w d y  
M arksa - Engelsa _ 1/enina- 
S talina. S ta ły  się natchn ie­
n iem  d la  m ilion ów  b o jo w n i­
ków , walczących w  m yś l 
wskazań S ta lina  i z jego  
im ien iem  na ustach o osta­
teczne zw ycięstw o ide i spra­
w ied liw ośc i i po ko ju  na ca­
ły m  świecie, o socja lizm .

| y 4 / - Pod Jderunkiem  Józefa S ta lina  opracowany 
sien ią  stopowych i  pustynnych o teza rów  ZSRR. P 

,■ z -eałizowana została czw arta p ięc ioh 
^ r ^ b u d o w y  gospodarki radzieck ie j. Józef Sb 
budow li toojnuni^mai na D nieprze, Domie, W ołdee i 
S ieS de na ród  radziecki. P okojow e budow nictw o 
wzorem  i drogowskazem ^ f j  ów  d ra iM crac jl ludc

|y4 5 . y f  lip cu  na  ko n fe re n c ji w  Poczdamie z in ic ja ty w y  Józefa S ta lipa  powzię ta 
zosta ła uchwala, us ta la jąca  spraw ied liw e  zachodnie granice P o lsk i na  Odrze i  N ysie. 
Józef S ta lin  w y s tą p ił na te j kon fe re n c ji ja ko  zdecydowany o rędow n ik zasad rów no­
up raw n ie n ia  narodów, pokojow ego za ła tw ian ia  spraw  spornych i w spó łp racy m iędzy­
narodow ej op a rte j na obopólnych korzyściach i  w za jem nym  poszanowaniu. Tezy te 
le g ły  u podstaw  pow ojennej p o lity k i zagran icznej Zw iązku Radzieckiego, p o lity k i,  k tó ­
ra  zdoby ła  sobie sym patie  i poparcie m ilio n ó w  uczciwych ludz i na ca łym  święcie i  k tó ­
ra  s ta ia  się osią potężniejącego z dniem  każdym  światowego ru chu  ob rony  poko ju .

1?44' W  lis topadz ie  Józef S ta lin  p rz y ją ł delegację m iasta  W arszaw y, k tó ra  w ręczy ła  
m u  sym b o liczny  da r — brązow y h e rb  P o lsk i, D z ięk i S ta linow i powstało na  te ry to r iu m  
ZSRR Odrodzone W ojsko  P olsk ie . Z  in ic ja ty w y  S ta lina  Rząd R adziecki okazał naszemu 
narodow i pomoc żywnościową w  tru d n y c h  chw ilach  początku odbudow y naszego k ra ju . 
S ta lin  b y ł in ic ja to re m  zaw artego w  ¡kw ie tn iu  1945 ro k u  U k ładu  o p rzy ja źn i, pom ocy 
w zajem nej i w spó łp racy pow ojennej m iędzy ZSRR a Polską. N ie  m a dz iedziny, w  k tó re j 
na ród po lsk i nie zaw dzięczałby n iezm ie rn ie  dużo Zw iązkow i Radzieckiem u i  osobiście 

- - • Józef S ta lin  b y ł w yp ró bow a nym  p rzy ja c ie lem  naszego narodu.

1942. Z im ien iem  Józefa S ta lina  związane są na jw a żn ie j­
sze zw ycięstw a A rm ii R adzieck ie j w  d ru g ie j w o jn ie  świa­
tow e j. 7. lis topada S ta lin  m ó w ił: „N ie d a le k i je s t dzień, g d y  
w ró g  zapozna się z s ilą  now ych uderzeń A rm ii C zerw onej". 
W  12 dn i późnie j rozpoczęło się radzieck ie  p rzeciw nata rc ie  
pod S ta lingradem . Po n im  n a s tąp iły  uderzenia pod K ur­
akiem, nad D nieprem , W is łą  —  pod k ie ru n k ie m  Józefa

Józefow i S ta linow i.S ta lin a  A rm ia  R adziecka ro zg rom iła  hordy’  h itle row sk ie .



TWÓRCY SZTUKI LUDOWEJ
te uchwały, szepnął do siebie w duchu 
z niejakim zdziwieniem: „A jednak... co 
tu gadać... Nigdy się tego nie spodzie­
wałem“.

PIERWSZA OGÓLNOPOLSKA

Pierwsza Ogólnopolska Konferencja 
Twórców Ludowych zgromadziła oo 
najlepszych ludowych artystów. Była 
Gwiarkawa Maria, koronkarka śląska, 
była Onopiuk Luba z Podlasia, która 
tak zaczęła swoje przemówienie: „..A. że 
jestem tkaczka to nic dziwnego, bo u 
nas, co chata to tkaczka...“; był, ubrany 
w brunatną sukmanę, Jurek Franciszek 
ze spółdzielni ‘garncarskiej w powiecie 
łańcuckim, była Anna Kardeeka z grupą 
pięknie odzianych kurpianek — wyci- 
nankarek i tkaczek, był garncarz Necel 
z Kaszubów i wąsaty Pastuszkiewicz 
z Iłży; były malarki z Zalipia, wsła­
wione współpracą przy wykonywaniu 
polichromii na m/s Batorym; były haf- 
ciarki z Mazurów i  górnik Paweł Wró­
bel, utalentowany malarz -  amator, 
który zdobył sobie powszechną sympa­
tię przemówieniem zakończonym taką 
apostrofą: „A wy, kto roli nie ma — do 
nas przyjeżdżajcie“.

Ogółem w dyskusji wzięło udział około 
60 twórców. Przemówienia wygłaszane 
były z głowy, albo spisane uprzednio na 
papierze, ale nigdy w treści papierowe. 
Wszystkie razem zebrane dawały kawał 
życia polskiej wsi. Tak się złożyło, że 
najsmutniejsze przemówienia znalazły 
się na początku dyskusji. Były to głosy 
tych, co jeszcze „w pojedynkę“ chodzą, 
niezrzeszeni w  żaden zespół tworzący; 
głosy rozgoryczone, samotne, wołające 
o radę i wsparcie. Jedna nie chce być na 
łaskawym chlebie u swoich dzieci, 
chciałaby sama na siebie koronkarstwem 
zarabiać; drugi opowiada, jak wszyscy 
bracia lichą ziemię po ojcu porzucili i  on 
sam jeden został, ale nie ma chęci do 
gospodarki, tylko by chciał się zająć 
rzeźbą i prosi, „żeby jaki specjalista 
ocenił, czy te zdolności są, żeby mógł 
pracować, bo to jego zamiłowanie i  na­
dzieja...“; trzeci też rzeźbił od maleń- 
kości, a zajmuje się „robieniem łopa­
tą“; ale podobnie jak w dzieciństwie 
bydło mu szło w  szkodę kiedy rzeźbił, 
tak i dziś łopata z ręki ucieka, a kozik 
pod palce podbiega.

Wszyscy troje, co tak mówili, byli już 
ludzie nienajifiłodsi, liczący powyżej 
czterdziestki. Kiedy słuchało się ich 
mowy, gorączkowej, błagalnej, w  któ­
rej b ili się jak umieli o największe 
ludzkie dobro i prawo — o niezmamo- 
wanie życia — żal zdejmował i  trwoga, 
ilu  się takich, jak d , sponiewierało 
gdzieś i zagubiło na przedwojennej wsi, 
cmentarzysku ludowych talentów. 
Ostatni z cytowanych tu samotnych 
mówców nazywa się Józef Obrzut. Ma 
37 lat i jest niemal zupełnie głuchy. 
Kiedy skończył mówić — niewyraźnie, 
monotonnie, jak to zwykle głusi—i  jesz­
cze potem podziękował, na chwilę za­
panowało milczenie. I  w dszę wpadł 
nagle żywy, pełen wewnętrznego żaru 
okrzyk profesora Seweryna, etnografa 
z muzeum krakowskiego; „Kolego Ob­
rzut!“ Wszyscy się obrócili. — „...Ko­
lego Obrzut, wy nawet nie pamiętade, 
że rozmawialiście kiedyś ze mną, kiedy 
jeszcze byliśde małym chłopcem i rzeź­
biliście takie małe rzeżbki... Potem ko­
respondowaliśmy ze sobą, wyśde pro­
sili mnie w  swoich listach, żebym wam 
jakoś pomógł. Przyszła okupacja... A  te­
raz postarzeliśde się i pewnie bym was 
nawet nie poznał. A was wciąż jeszcze 
trapi ta sama sprawa. Popatrzcie, po­
myślcie sami — nic nie zdziałacie sa- 
mopas..."

Ci, którzy wcześniej się spostrzegli, 
że „nic nie zdziałają samopas“, i zorga­
nizowali się w  spółdzielnie wytwórców, 
wysuwali w swych przemówieniach in­
ne kłopoty i trudności: garncarzomWszyscy słuchali z uwagą. Niejeden z obecnych odnajdował w przemówieniach mówców odbicie dziejów swojego własnego życia

P RZEZ całe wieki byli anonima­
mi. Smutny ten przywilej prze­
kazywali sobie z ojca na syna 
garncarze iłżeccy, wycinankarki 
kurpiowskie i tkaczki z nierwie- 
dzieć ¡jakiej wsi polskiej — 

bo tkaczek wszędzie było trzeha — 
i śląskie koronkarki. Zajęcia te uważa­
no za rzemiosła równie dobre jak szew­
stwo czy kowalstwo i, rozumie się, dobry 
haft czy ¡tkanina, solidniejsze i piękniej­
sze od innych, bardziej były cenione niż 
byle jakie. We wsi zresztą było pow­
szechnie wiadomo, kto ¡lepi najlepsze 
garnki, a czasem nawet na jarmarku 
w pobliskim miasteczku różni nabywcy 
z okolic szli wprost po zakup makow- 
nicy czy dzbanka na przykład do Bą­
bla czy Witka, bo polewa na nich rów­
na i  kształt mają poręczny i ładny. Na 
tym to jarmarku, a najczęściej jeszcze 
wcześniej, bo w rodzinnej wsi, piękne 
garnki i kilim y składały piękny ukłon 
swemu ludowemu twórcy i szły w świat 
zbierać pochwały i nagany na własny 
rachunek, bez żadnej metryki i naz­
wiska na odwrode. Zdarzało się przed 
wojną i tak, że jakieś ludowe hafty

i wyroby ceramiczne dostały się na wy­
stawę za granicą, a tam dekorowano za 
nie złotymi medalami obrotnych i do­
brze zorientowanych w modzie na 
„egzotykę wschodnią“ aferzystów.

Czasy to nie tak znów odległe, by 
o nich nie pamiętać. Nic więc dziwne­
go, że gdy na Pierwszej Ogólnopolskiej 
Konferencji Twórców Ludowych, jaka 
odbyła się przed dwoma tygodniami w 
Warszawie, nasi twórcy ludowi otrzy­
mywali liczne odznaczenia i nagrody 
pieniężne z rąk Ministra Kultury, w po­
dziękowaniach ich najczęściej powta­
rzał się zwrot: „Nigdy się tego ¡nie spo­
dziewałem“. Bo i  po kim mogli się nie­
gdyś spodziewać należytej oceny swego 
wysiłku? Po dziedzicu?. Po przypadko­
wym amatorze rzeczy pięknych, który 
zawędrował do ich wsi? Po hurtowniku 
skupującym najchętniej łatwą do zby­
cia i szablonową tandetę? Po artyście 
plastyku, traktującym często ludowego 
artystę jak młodszego brata analfabetę, 
któremu Pan Bóg dał talenty, ale poską­
pił miejsca ¡w Akademii?

Na zjeżdzie, jaki zorganizował iw ma­

ju 1951 roku w Jadwisinie Polski In ­
stytut Sztuki, gdzie obradowali po społu 
historycy sztuki, zawodowi plastycy 
i  artyści ludowi, powzięto wiele waż­
kich uchwał. Stwierdzono, że historycz­
ny dorobek sztuki ludowej stanowi nie­
odłączną część postępowego nurtu sztu­
ki polskiej i  dlatego twórców ludowych 
należy otoczyć jak najlepszą opieką, 
twórczość zaś ludową poddać wszech­
stronnym badaniom naukowym, w któ­
rych powinni wziąć udział naukowcy 
wszelkich dziedzin obejmujących za­
gadnienia naszej kultury materialnej: 
archeologowie, prehistorycy, etnografo­
wie i  inni.

Artyści znajdujący się w  Jadwisinie 
mogli zawieźć dobre wieści kolegom ze 
swych wsi: raz jeszcze po wojnie stwier­
dzić mogli, że rola ich w tworzeniu pol­
skiej kultury jest wielka, że jest doce­
niana i nie ustępuje w hierarchii zaj­
mowanego miejsca — roli plastyka za­
wodowego.

Można przypuszczać, że podczas ów­
czesnego zjazdu niejeden ze starych, 
doświadczonych malarzy oklaskujących



Marie Gwarkową za je j twórczość artystyczną odznaczono Srebrnym Krzyżem 
Zasługi. Gwarkowa wie jak wielka jest je j rola w tworzeniu polskiej ku ltury

„M y już od 1950 roku mamy spółdzielnią tkacką — powiedziała Makarowska spod 
Olsztyna. — Kobiety pierwsze zabrały się do organizowania nowego życia na wsi“

brak drzewa, włókniarzom farb, haf- 
ciarłri narzekają, że Centrala Przemysłu 
Ludowego (CPLiA) zbytu nie ułatwia. 
Dostało się „Cepelii“ za wszystkie cza­
sy. Zadaniem je j jest organizować ze­
społy wytwórcze, służyć poradą w spra­
wach projektów i  techniki, organizo­
wać' zamówienia na zbyt. A tu ludzie 
skarżą się, że niedouczeni, to znów, że 
„Cepelia“ płace zapomniała przeliczyć, 
że z surowcami zwleka, że źle rozpro­
wadza i  słabo propaguje sztukę ludo­
wą, bo na składach pełno wyrobów, 
a ludzie na prow incji nie mają do tych 
•wyrobów dostępu, i  wiele, wiele innych 
pretensji. Dlaczego nie m ieliby stawiać 
swoich słusznych zarzutów, skoro po­
wołano do opieki i  współpracy z nim i 
tę zasobną instytucję, która ma strzec 
ich interesów i  poziomu naszego prze­
mysłu ludowego, a popełnia w  tym 
błędy.

W podsumowaniu obrad konferencja 
przekazała zarządowi „Cepelii“  wnioski 
zmierzające do usunięcia doraźnych 
trudności: zorganizować poradnie tech­
nologiczne, rozszerzyć nauczanie przy- 
warsztatowe, dopomóc artystom w zdo­
bywaniu surowców, wzmóc propagandę 
sztoki ludowej wśród szerokich rzesz 
społeczeństwa.

JAK2ESMY SIĘ PRZY TYM  
NATRUDZILI...

Twórcze zespoły artystyczne i  zespo­
ły  samokształceniowe rozrzucone są po 
całej Polsce. Najgęstsza ich sieć znaj­
duje się w tych ośrodkach regionalnych, 
które najżywiej dawały o sobie znać swą 
twórczością artystyczną. A  więc Kra­
kowskie, Kurpie, Lubelszczyzna, Biało­
stockie i  Podhale. Słabo rozgałęziona 
jest sieć ośrodków na Ziemiach Zachod­
nich — Opolskie, Wrocławskie i  Zielo­
nogórskie — choć tradycje ludowe na 
nich stare, bogate i  wciąż żywe. Wstyd 
pali, kiedy koronkarka Makarowska 
z Olsztyna opowiada o trudnościach ze­
społu „Mazurka“ i kończy wezwaniem, 
„by „Cepelia“ zainteresowała się za­
niedbanymi ziemiami mazurskimi“ .

Antonina Lekutowska z powiatu Ra­
wa Mazowiecka nie występuje z żalami 
ani żądaniami. U nich założono spół­
dzielnię tkacką już w roku 1950, zorga­
nizowano przedszkole i  kursy kro ju i  
szycia, które Ukończyły 53 dziewczyny. 
Większość ich poszła do miasta i  tam 
zarabia z fachu wyuczonego w rodzin­
nej wsi.

Opowiadanie Makarowskiej o począt­
kach spółdzielni tkackiej przypominało 
w  niejednym wypowiedzi wygłaszane 
podczas Zjazdu Spółdzielczości Produk­
cyjnej. „My, kobiety, najpierw wzię­
łyśmy się do organizacji na wsi. Chodzi­
łyśmy po domach i mówiłyśmy o spół­
dzielni tkackiej i  o tym, że kobiety bę­
dą wtedy mogły oddać dzieci do przed­
szkoli. Ale w chałupach m ówili: „Patrz­
cie, już namawiają do wspólnego kotła“ . 
Potem, jak  kobiety zobaczyły, że to jest 
dobrze i że zarobić można, zaczęły się do 
nas prosić. Urządziłyśmy z 'kolei wysta­
wę ogródków warzywnych i konkurs 
świetlicowy. Ale cokolwiek żeśmy ro­
b iły, wciąż były te same szepty i podju­
dzania wroga klasowego.

Przemawiała i Czesława Konopkówna 
ze wsi Tatary koło Kadzidła, stamtąd, 
gdzie najpiękniej na Kurpiach stroją 
chaty wycinankami i  malowaniem. Jest 
w Kadzidle spółdzielnia „Kurpiawka“ ; 
'kłopotów z odstawą wycinanek ar­
tystki nie mają. Ale w Tatarach nie ma 
światła. To jedno. I  zamiast szkoły jest 
tylko plac szkolny, a nauczanie odbywa 
się po domach. Więc Konopkównę wy­
delegowano w  spra wie budowy szkoły i  
założenia światła. Także SiWkową, ar­
tystkę ludową ze wsi Zakościełe w wo­
jewództwie łódzkim, wydelegowała gro­
mada, żeby się o to światło bila. Jak 
Curyłowa z Zalipia, gdzie już. od nowe­
go roku wozi się ze sklepu żarówki, nie 
naftę.

Delegat ze wsi Kiosina, powiat Łańcut, 
przyjechał z innym zleceniem gromady. 
Jest we wsi Kosina kościółek stary, 
modrzewiowy. Liczy 400 lat. W kościół­

ku dach przecieka i  wnętrze niszczeje. 
Szkoda przecież. „Więc mnie tam pro­
s ili, może tu ktoś...“ . .

Co znaczyły te wszystkie interwencje 
artystów ludowych w sprawach, które 
nie dotyczą pozornie ani ich warsztatu, 
ani spraw surowca, ani barwnika, ani 
wzorów, ani kłopotów własnych; w  
sprawach światła, szkoły, zabytkowej 
budowli i zachowania miejscowego oby­
czaju, „bo przecież szkoda te j tradycji“ , 
jak powiedział W itek z Urzędowa Lu­
belskiego? Znaczyły one, że twórca lu ­
dowy zaczyna spełniać na wsi rolę czo­
łowego działacza kulturalnego, oświato­
wego i społecznego. Ze odgrywa on już 
dziś i  z dniem, każdym odgrywać będzie 
coraz ważniejszą rolę w kształtowaniu 
nowej świadomości chłopskiej poprzez

tkactwa na Akademii Warszawskiej, 
Eleonora Flutyńska, która niejedną 
tkaczkę wiejską nauczyła prawidłowej 
techniki, a niejedną studentkę Akademii 
zaraziła zapałem do studiowania twór­
czości ludowej; była Helena Roj-Koz- 
łowska, która zapoznała z malowaniem 
na szkle spiorą gromadkę góralskich 
dzieci z Maniowych i Szlembarka. B y li 
artyści plastycy, którzy nieraz już pra­
cowali z artystam i ludowymi w  Instytu­
cie Wzornictwa; by li dziennikarze i  
literaci. Przyszli posłuchać, jak  obradu­
ją  twórcy dzieł odradzającej się dziś 
sztuki ludowej. Jak obradują nad tym, 
by według słów starego Pastuszkiewicza 
„tym  wyrobem, chociaż glinianym, Pol­
skę sławić przed światem całym“ .

JULIA  HARTW IG
pracę w zespołach 
lub w oparciu o ze­
społy.

Jak mówiła Luba 
Onopiuk, przekazując 
tkaninę podlaską dla 
świetlicy robotnic w 
fabryce fajansu we 
Włocławku: „To
wszystko, co ja tu 
mówię, mówię w  i-  
mieniu zespołu i za 
zespół. Żałuję, że te­
go podziękowania nie 
usłyszą moje kole­
żanki, ale wszystko 
im  dokładnie pow­
tórzę“ .

*  *  *

Na obradach prze­
mawiali oprócz twór­
ców ludowych i  za­
wodowi plastycy, i et­
nografowie, i  działa­
cze społeczni. Wśród 
obecnych na sali zna­
lazł się nasz znakomi­
ty grafik i rysownik 
Tadeusz Kulisiewicz, 
była tu także profesor

Zdjęcia: J. Kosidowski

Matka i  córka, Kosimowskie z Zalipia. Matka jest ma­
larką ludową, córka studiuje w Akademii Warszawskiej



Czasem znajdzie się przysłowiowa 
dziurka od klucza, przez którą uda się 
niepowołanym zajrzeć do wewnątrz.

WARTO NADSTAWIĆ UCHA...
Lecz ta k ie  zerkniecie na p rzyk ła d  do sie­

d z ib y  R o ta ry  C lubu  w  L i l le  n ie  p rzyn ios łob y  
re w e lac ji naw e t owego m ajow ego w ieczoru, 
k ie d y  (zgodnie z treśc ią  pou fnych  zaproszeń) 
m ia ł się tam  odbyć in te resu ją cy  ponoć w ie­
czór. Oczywiście R o ta ry  C lub  n ie  je s t jakąś 
w ew nę trzną  in s ty tu c ją  możnow ładców w łó ­
k ie n n ic tw a  francuskiego — można je dn ak  l i ­
czyć na  ich  obecność chociażby z tego p ro ­
stego powodu, że R o ta ry  C lub  je s t agencją 
im p e ria lizm u  am erykańskiego, o posmaczku 
masońskim , m ającą f i l ie  w  w ie lu  k ra ja ch  i  w  
w ie lu  m iastach. I  rzeczywiście, m iędzy in ­
n y m i dobrze u b ra n ym i panam i —  ro zp a rtym i 
w ygodn ie  w  fo te lach k lu b o w ych  i  s łucha jący­
m i z p rzy jem nością  czyichś w yw odów  —  n ie  
tru dno  b y ło  zauważyć k i lk u  ludz i, k tó ry c h  
nazw iska m a ją  so lidn ą  wage w  sferach zw ią­
zanych z p rzem ysłem  w łók ien n iczym . N a 
p rzyk ła d  pan M asure l (Eugene), na p rzyk ła d  
pan M o tte  (René), na p rz y k ła d  jeszcze raz 
pan M o tte  (M ich e l), na p rzyk ła d  pan P rou - 
vost (V ic to r) ...

N a ogół je dn ak  w id o k  n ie  zanadto c iekaw y. 
T rudn o  b y  dostrzec coś godnego uw ag i. N a­
tom ias t w a rto  b y ło  nadstaw ić ucha.

W łaśn ie  wygłaszano nadzw yczaj barwne 
spraw ozdanie z uroczystości R o ta ry  C lubu , 
k tó ra  k i lk a  dn i przedtem  od by ła  s ie w  N ancy. 
Ja kb y  w y n ika ło  ze w stępu tego sprawozda­
n ia , chodziło  o w ydarzenie z k a te g o r ii „p ię k ­
nych  w ieczorów to w a rzysk ich ". W idoczn ie  
członkow ie R o ta ry  C lubu  pos tanow ili w ów ­
czas odetchnąć i  rozerwać się trochę po zno j­
n e j p racy na rzecz sw e j in s ty tu c ji i  am ery­
kańsk ich  p rzy ja c ió ł.

Już w  sam ym  głosie m ówcy uderzała nu ta  
jednocześnie en tuzjazm u i  in tym nego  zw ie ­
rzenia. S ypa ły  s ię po rów nania  peine w e rw y  
i  w ym yś lnych  porów nań. Spoza s łów  n iem al w  
ca łe j okazałości w yn u rza ły  się „K o b ie ty -k w ia -  
t y "  —  p rze p ływ a ły  one przez rzęsiście ośw iet­
loną  salę „ w  w ie lobarw nych  sukn iach, spowi­
ja ją cych  je  ja k  w  liśc ie , po ta lię , b y  ty m  w y ­
d a tn ie j ukazać de lika tne  ło d yg i, olśniewające 
b ius tam i, h o jn ie  nam  o fia ro w a n ym i..."

N ies te ty , praw dopodobnie dyskrec ja  n ie  po­
z w o liła  m ów cy na  przytoczenie b liższych 
szczegółów w  spraw ie  ow ej o fia rnośc i. T y lk o  
jego  g łos s ta ł się tk l iw y  i  rozm arzony, K iedy 
w raz ze w spom nien iem  szampana w yraźn ie  
zarysow ał s ię obraz mężczyzn z „o pada jącym i 
k o łn ie rz y k a m i"  i  kob ie t, k tó re  s ta w a ły  się 
„jeszcze b a rdz ie j oszo łam ia jące" pośród róż, 
o rch ide i, h o rte n s ji, aza lii...

A le  ton  na jw yższy ro z le g ł s ię dopiero p rzy  
pe łnym  opisie scen, k tó ry c h  bohaterem  b y ł 
w łaśn ie  szampan.

W  p ierw szej ch w ili n ie  tru dno  b y ło b y  za­
reagować zdziw ien iem , że w  ogóle m ów i się 
w  ty m  tow a rzys tw ie  o szampanie i  to  jeszcze 
ja k  o rzeczy godnej zwrócenia na n ią  uw ag i. 
Zakraw ało to  praw ie  na nietakt,. Sprawa w y ­
ja ś n iła  się je d n a k  na tychm iast, k ie d y  w ła ­
śc iw y opis poprzedzany zosta ł zgrabnym  
przypom n ien iem  m in io nych  w ieczorów, urzą­
dzanych na pa łacow ym  dziedzińcu w  Nancy, 
pośród fon tann  tryska ją cych  n ie  wodą, lecz 
w ipem .

O CENIE PEWNEJ ZABAWY
Teraz wszystko stało się jasne. Na 

tym tle  jeszcze mocniej musiał błysnąć 
wieczór Rotary Clubu.

„Eh bien! — po tym  trium falnym  
okrzyku nastąpiła chwila wiele zapo­
wiadającego milczenia, by przygoto­
wać miejsce dla słów, które zabrzmiały 
jak fanfary — Eh bien! tego wieczoru 
osiągnęliśmy jeszcze więcej: nie wino, 
lecz szampan, i  to ja k i szampan! tak 
samo płynął niewysychającym poto­
kiem!“

Musiał być to obraz prawdziwie fa­
scynujący, jeżeli w te j sali rozległy się 
huczne oklaski, jeżeli tak pełny był 
aplauz pana Musurela czy obydwu pa­
nów Motte.

Musiał być to obraz, który zapewne 
wywołałby zazdrość nawet jednej z 
młodszych latorośli rodu Mottów, m i­
mo że młodzi mają w tej dziedzinie 
ambicje bardziej wybujałe i  że młody 
pan Motte, o którym  zaraz będzie mo­
wa, nie daje się zakasować byle czym.

Co prawda, kelnerowi- najbardziej 
szykownego z nocnych loka li w B iar­
ritz  nie drgnęła powieka, gdy w pew­
nym momencie młody pan Motte zażą­
dał dużo, bardzo dużo butelek szampa­
na i  do tego (właśnie tu kelner zacho-

ZBI GNI EW STOLAREK

T OCQUET - PARIS - PLAGĘ: mię­
dzy ¡kamiennym nadbrzeżem a 
falam i kanału La Manche sze­

roko ściele się plaża pokryta piaskiem 
sypkim i  zarazem m iękkim pod stopą, 
jak dywan; zakotwiczone w porcie 
yachty cieszą oko znawców swoimi 
kształtnymi sylwetkami; w  olbrzymim 
krytym  basenie można liczyć o każdej 
godzinie na kąpiel w grzanej wodzie 
morskiej; pole wyścigowe i  tereny do 
gry w  golfa czy w  polo dają rękojmię 
rozrywki w jak najlepszym tonie; 
przed pożądanymi gośćmi szeroko o- 
tw ierają się hotele tak luksusowe, że 
na przykład w  Westminster samo ty l­
ko wynajęcie apartamentu kosztuje 
dziennie mniej więcej tyle, ile  w nie­
jednym wypadku robotnik zakładów 
włókienniczych zdoła zarobić przez 
miesiąc na utrzymanie swoje i  swojej 
rodziny.

Właśnie tę miejscowość nadmorską 
od dawna już upodobali sobie magnaci 
przemysłowi z półnoenąj Francji jako 
miejsce letniej rezydenSl^ -gdzie mo- 
tloch nie pędzie zakłócał im  spokoju '
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swoją obecnością. I  rzeczywiście nie 
zakłóca. Należy przy tym stwierdzić, że 
nie ma tu mowy o istnieniu jakichkol­
wiek zarządzeń, głoszących, że do Pa- 
ris-Touquet-Plage wzbroniony jest 
przyjazd na wakacje osobom, których 
roczny dochód nie sięga minimum o- 
kreślonego przez komisję właścicieli 
fabryk. Przypuszczenie tego rodzaju 
byłoby krzywdzące i  wskazywałoby 
tylko na całkowitą nieznajomość sto­
sunków w  takim  kra ju demokratycz­
nym, jakim  jest Francja. Co najwyżej 
może się zdarzyć, że na przykład mu­
rarzowi, który właśnie ukończył robo­
tę i  zbyt długo zapatrzył się na w itry ­
nę magazynu jubilerskiego policjant 
powie grzecznie, acz bardzo stanowczo, 
że w stroju tak zapaćkanym od pracy 
nie można wystawać w  centrum mia­
sta. Nie jest to jednak metoda, którą 
by policja stosowała co dzień. Tak czę­
sto murarze nie mają przecież roboty 
w  Paris-Tóuquet-Plage,

Inny środek, bardziej skuteczny od 
jakichkolw iek obwieszczeń, stosowany 
jest j y  zbożnym dziele wypłaszania

niepożądanej publiczności. Poziom cen. 
Tworzą one niewidzialny mur, który 
jednak skutecznie tarasuje zwykłym 
śmiertelnikom wejście do restauracji 
i  hoteli, a tym samym uniemożliwia 
pobyt w Paris-Touquet-Plage.

Spokój potentatów przemysłu włó­
kienniczego czy węglowego jest więc o- 
calony. Nie całkowicie jednak. Przecież 
nie da się zrezygnować z usług pieka­
rza, rzeźnika, praczki...

Współcześni książęta wełny, bawełny 
i  lnu uważają wobec tego za konieczne 
mocniej jeszcze odgrodzić się od po­
spólstwa. Ich okazałe w ille  kry ją  się 
w  zalesionym Quartier de la Foret — 
podobnie jak dzieje się to w Roubaix, 
gdzie pałacyki tych samych rodzin oto­
czone są ochronnym kordonem murów 
i  gęstych koron drzew osłaniających 
przed zbytnią bliskością u lic miasta.

Reguła, która nie podlega tu ta j dy­
skusji, brzmi: — jak najdalej od oęzu 
i uszu tych wszystkich, którzy widzą 
świat inaczej niż przez safes banko­
wy.

Jednak nie zawsze można się ustrzec.

PAN MOTTE SIE BAWI



ŚW IA T KSIĄŻEK
wał zimną krew) pomidorów. Było w i­
doczne, że pan Motte szuka lekarstwa 
na nudę, że nie działają już pa bywal­
ca najbardziej ekscentryczne numery 
programu kabaretowego.

Lekarstwo okazało się bardzo nie­
skomplikowane. Szybko i sprawnie 
wlano szampan do tuzina połyskliwych 
kubełków, które normalnie, kiedy na­
pełnione są lodem, służą do mrożenia 
butelek. Gdy pieniący się płyn sięgał 
już trzech czwartych wysokości każ­
dego kubełka,' wrzucano w nie pomi­
dory...

Wtedy zaczęły się zawody, których 
„prostacki posmak“ mogła „uszlachet­
nić“ tylko cena szampana. Chodziło 
bowiem o to, by pływające w kosztow­
nym trunku pomidory wydobyć usta­
mi. Nurzały się więc twarze w szam­
panie. Gładkie pomidory wymykały się 
z ust, wpadały z powrotem do kubeł­
ków, z których chlustało na wszystkie 
strony. Zachłystywano się szampanem, 
który nawet przez nosy wlewał się do 
gardeł, ściekał za kołnierze, spływał po 
włosach, kałużą rozlewał się po podło­
dze...

Cena tej zabawy obchodziła młodego 
pana Motte najmniej. Przecież w po­
równaniu z rodziną Mottów niemal na 
ubogich krewnych wygląda taka na 
przykład firm a włókiennicza jak Ama- 
dee Prouvost z Roubaix. A firm ie A - 
madee Prouvost każdy je j robotnik 
przynosi rocznie ponad m ilion siedem­
set tysięcy franków c z y s t e g o  do­
chodu.1)

W oczach ludzi swojej sfery młody 
Motte stał się winien tylko jednego nie­
dopatrzenia — nie zdołał zlikwidować 
„dziurki od klucza“ , nie zapobiegł te­
mu, że fama o zabawie poszła w świat. 
Poza tym jest on godnym wnukiem 
swojego dziada, przezwanego „M otte- 
Couquebaque“ , który w centrum Rou­
baix kaznodziejsko głosi z pomnika: 
„Wypełniajcie wasze życie pracą, ko­
chajcie swoich współpracowników, 
bądźcie sprawiedliwi, bądźcie szlachet­
ni, bądźcie przykładem prostoty w 
swoich obyczajach, w swoim życiu 
codziennym, naśladujcie swoich przod­
ków, kontynuujcie ich dzieło, czcijcie 
ich“ .

„ŚWIĘTO LAMPIONÓW“
Okazałość jego pomnika nie zmienia 

jednak wyglądu stolicy przemysłu 
włókienniczego, jaką jest Roubaix.

Jeśliby zaistniał ponury konkurs na 
stworzenie miasta, które by od jednego 
krańca po drugi sprawiało wrażenie 
przedmieścia rozrosłego jak olbrzymi 
liszaj, usiłującego narzucić swoim wy­
glądem myśl, że nie ma się co łudzić 
nadzieją na lepszą przyszłość — Rou­
baix byłoby kandydatem na pierwszą 
nagrodę.

Jak pęknięcia w podsychającej sko­
rupie gliny rozciąga się sieć ulic, pow­
tarzających w nieskończoność ten sam 
brudnoceglasty kolor domów, jakim  
zazwyczaj obrastają mury fabryk. Na 
pierwszy rzut oka, dopóki nie usłyszy 
się jeszcze głosu ludzi tu  mieszkają­
cych, tylko firanki, zawieszone w ok­
nach ręką kobiecą, zdają się protesto­
wać przeciw tej koszarowej jednostaj- 
ności, beznadziejnej jak całodzienne 
człapanie w dziurawych butach podczas 
deszczu mżącego drobnym kapuśnia­
kiem. Gdzieniegdzie przerywa ową sza­
rzyznę zieleń drzew, przesłaniająca 
zdobną fasadę pałacyku — to siedziba 
któregoś z magnatów przemysłu.

Widocznie dla niezorientowanego
przechodnia ulice — gdzie prawie pię­
tnaście procent domów woła w niebo- 
głosy o ratunek — nie tworzą jeszcze 
miasta. Poza nim i znajduje się niedo­
strzegalne w pierwszej chw ili miasto

1) Obliczone na podstawie danych i  roku
1951.

drugie, niemal tak samo wielkie jak’- 
to „reprezentacyjne“ , a złożone z tak 
zwanych courees. Dziwne jest owo sło­
wo, po miejscowemu wypaczone, jakby 
słowo „cour“, które oznacza „podwó­
rze“ , nie nadawało się do określenia 
tych niby-podwórzowych tworów, w ja ­
kie obfituje Roubaix.

Dojścia do „courees“ są różne, ale 
wszystkie jak gdyby mniej lub bardziej 
wstydliwie ukryte. Wchodzi się na 
przykład do jakiejś bramy, za którą — 
należałoby przypuszczać — powinno 
znajdować się zwykle podwórze, a 
tymczasem staje się przed dwoma rzę­
dami ceglastych ruder, ciasno przywie­
rających do siebie.

Najczęściej te zbiorowiska ludzkich 
pomieszczeń noszą nazwę ich właścicie­
li:  couree Hespel, couree Dubois, coures. 
Delcroix, couree Lagache...

Niektóre z nich mają nazwy, które 
brzmią co najmniej dumnie. Na przy­
kład couree de VAigle d‘or, czyli couree 
Złotego Orła, zwane zresztą na codzień 
couree Trompette, znaczy: od „trąbk i“ , 
chyba dlatego, że trzeba by tu z całej 
mocy trąbić na alarm. Wygląda tu tak, 
jakby ktoś studnię położył na płask: 
„studnia“ ma około stu metrów długo­
ści; ku je j osi, wyznaczonej rynszto­
kiem, z obu stron opada pochyło bruk;
0 półtora kroku na lewo i na prawo od 
rynsztoka ciągnie się mur parterowych 
„mieszkań“ — jedne drzwi znajdują 
się obok drugich, jedna okiennica do­
tyka sąsiedniej; któreś z drzwi, niczym 
właściwie nie różniące się od innych, 
nie prowadzą do żadnego mieszkania 
— to ustęp.

Do wszystkiego można podobno przy­
wyknąć — codzienne udręczenia i 
trudności urastają w taką górę, że nie 
dojrzy się zza niej normalnego ludzkie­
go dnia, że częstokroć trudno otrząsnąć 
się na widok swego własnego losu, 
który jak zmora gniecie oddech cięża­
rem nie do wytrzymania.

Ale jak wielkie nie byłoby przyzwy­
czajenie mieszkańców „courees“ , przy­
chodzi taka chwila, kiedy coś łapie 
człowieka za grdykę, że albo gotów 
by płakać nad samym sobą, albo trza­
snąć pięścią w stół, że dosyć tego cho­
lernego życia, które mimo całych lat 
urabiania sobie rąk po łokcie jest ta­
kie, że nawet najgorszemu wrogowi go 
nie życzyć!

Istnieją courees, w których mieszka 
po kilkadziesiąt rodzin, lecz są również 
olbrzymie labirynty, które załażą na 
siebie jak macki ośmiornicy — wtedy 
jest się w Impasse Balzac, czy Fort 
Frasez, gdzie w  każdym z nich żyje 
około dwóch tysięcy ludzi.

Szare jest Roubaix, jak zapiekła 
krzywda ludzka.

Czasem tylko, od wielkiego dzwonu, 
jakoś jaśniej staje się na ulicach. Tak 
na przykład jak w tradycyjne tutaj 
święto dzieciaków przed rozpoczęciem 
roku szkolnego, kiedy odbywa się Fete 
des Allumoires. Tysiącami płyną wtedy, 
w mroku wieczornym, różnokolorowe
1 błyszczące światłem lampiony, i  gło­
śno jest na ulicach od strzelania z kor­
ków czy, petard, i  biegnie przez miasto 
piosenka:

Vive les allumoires, ma mere, 
vive les allumoires.
On les allume quand il fait noir, 
vive les allumoires, ma mere.2)

Lecz jeśli matka nie zdoła zarobić / 
na jakie takie życie, choćby nawet ży­
ły z rąk chciała sobie wypruć przy 
pracy — nie lampiony rozjaśnią ciem­
ność w je j sercu...

2) „F ê te  des A llu m o ire s ”  — święto lam pio­
nów  („a llu m o ire s ”  znaczy dosłownie „a p a ra t 
do zapalania” ). T ekst p iosenk i: N iech ży ją  
„a llu m o ire s “ , m o ja  m atko — niech ży ją  „ a l lu ­
m o ires“ . — Zapala sie je , k ie d y  rob i się ciem­
no — niech ż y ją  „a llu m o ire s " , m o ja  m atko.

Dalszy d a g  w następnym n u m e r »

WŁADYSŁAW MACHEJEK: „SZKI­
CE Z BOJÓW“. Wydawnictwo MON. 
Str. 179. Wyd. II.

K SIĄŻKA Władysława Machejka za­
wiera trzy opowiadania poświęcone 
czasom od wybuchu wojny w r. 1939 

do pierwszych miesięcy po wyzwoleniu 
w r. 1945. Wyróżnia się ona na tle wię­
kszości utworów, sięgających po tema­
tykę w okres wojny, okupacji i  zarania 
wolności, zadaniem, które pisarz posta­
w ił przed sobą. Jego opowiadania mó­
wią o działalności i walce KPP-owców, 
o bohaterskich akcjach oddziału AL im. 
B. Głowackiego, o ro li PPR w umacnia­
niu władzy ludowej po oswobodzeniu. 
Są to istotnie, jak autor podkreśla w 
nocie wstępnej, „fragmenty historii 
przeżywane osobiście, w których głów­
nym bohaterem jest Partia“ . Zakres te­
matyki nadaje książce zasadniczą i głę­
boką wymowę. Odsłania i  uwypukla 
prawdę opisywanego okresu w tym, co 
jest dlań typowe i najistotniejsze — w 
działaniu siły kształtującej kierunek 
rozwoju naszej historii.

Utwory Machejka wspierają się o au­
tentyczne przeżycia i  obserwacje. Za­
znacza to komentarz autorski: „Wyda­
rzenia i ludzie są prawdziwi“ . Materiał 
bezpośrednich doświadczeń wzmacnia 
ładunek uczuciowo-ideowy odtwarza­
nych scen i  epizodów. Autor bowiem 
potrafił autentyzm związać z dostatecz­
nie szeroką i realistyczną perspektywą 
spojrzenia na opisywane sprawy.

W tej perspektywie widać, jak spra­
wa przyszłości Polski wpływa na różni­
cowanie się polityczne społeczeństwa 
w zależności od uwarunkowań klaso­
wych. Obnaża się przed nami w całej 
ohydzie obóz reakcji, który sprawę Pol­
ski sprowadza tylko do egoistycznych 
interesów klasowych i  ujawnia ich kon­
sekwencje w zdradzie narodowej. W 
opowiadaniu „Koń“ , które na materia­
le obserwacji z osady fabrycznej Kani- 
ca przeprowadza analizę stosunków w 
początkach okupacji, widzimy, jak obóz 
reakcji sprzęga się współpracą z oku­
pantem w swoich perfidnych zabiegach 
zdławienia ruchu rewolucyjnego. Właś­
ciwe oblicze reakcji, która nie cofa się 
przed żadną podłością i zbrodnią w 
zwalczaniu rosnących s ił postępu, ujaw­
nia także opowiadanie tytułowe „Szkice 
z bojów“ . Na szlaku bojowym, który 
rozciąga się na dużą polać centralnej 
Polśki, oddział AL musi walczyć nie 
tylko z okupantem, ale i z działającymi 
pod opieką okupanta watahami rodzi­
mych faszystów.

Na tym tle uwidocznia się tym silniej 
historyczna rola PPR, która, wzywając 
do zdecydowanej w alki o wyzwolenie 
narodowe i  społeczne, mobilizowała 
wokół siebie patriotyczne i postępowe 
warstwy społeczeństwa. Obraz bohater­
stwa Partii w czasie okupacji Machejek 
¡pogłębił przez ukazanie nieugiętej po­
stawy je j członków i świadomości celu 
zarówno w walkach klasowych okresu 
międzywojennego, jak po wypędzeniu 
okupanta, w walce o utrwalenie zdoby­
czy rewolucji. Ostatnie opowiadanie 
„Na krańcu“ mówi o tym, jak wpływ 
Partii budzi w  masach robotniczych 
i chłopskich w czasie przeprowadzania 
reformy rolnej na Podhalu świadomość 
współgospodarzy kraju. Przepojone 
pasją ideową obrazy, które kreśli Ma­
chejek, pozwalają przez przypomnienie 
nie tak odległych jeszcze wydarzeń le­
piej zrozumieć takie sens walki o socja­
lizm, w której bierze udział dzisiaj cały 
naród.

„Szkice z bojów“ stanowią wartościo­
wą pozycję w naszym dorobku literac­
kim. Decyduje o tym ambicja ujęcia 
spraw, które miały najistotniejsze h i­
storyczne znaczenie, a w literaturze zna­
lazły dotąd nazbyt n ikły wyraz. Ambicja 
ta bowiem, chociaż nie towarzyszy je j 
równorzędny wysiłek artystyczny, wy­
dała rezultat, który niezależnie od uryw- 
kowości ujęć może być uznany za istot­
ny „przyczynek do niedawnej h istorii“ . 
Drugie w ciągu kilku  miesięcy masowe 
wydanie książki jest świadectwem, że 
zasadniczy je j charakter został docenio­
ny przez czytelników.

JERZY PYTLAKOW SKI: „POŻEG­
NANIE Z FERNANDEM GARIM AUX“ 
Sp. Wyd. - Ośw. „Czytelnik“. Str. 228.

N OWA książka Jerzego Pytlakow- 
skiego, znanego autora powieści o 
odbudowie Pa-Fa-Wagu „Funda­

menty“ i zarazem pioniera tematyki po­
święconej przeobrażeniom zachodzącym 
w naszym kraju, jest zbiorem opowiadań 
osnutych na tle walki robotników fran­
cuskich.

Przeskok Pytlakowskiego od dotych­
czasowego kręgu zagadnień (w któ­
rym poczesne miejsce zajmował tak­
że okres okupacji utrwalony w kilku  
książkach) nie jest tylko odzewem na 
poruszającą wyobraźnię problematykę, 
którą śledzimy w burzliwym życiu po­
litycznym i  społecznym Francji'na pod­
stawie doniesień prasowych, lecz jest 
przygotowany doświadczeniami i obser­
wacjami zebranymi przez pisarza, któ­
ry  przebywał we Francji jako dzienni­
karz. Odbija się to niewątpliwie dodat­
nio na charakterze utworów. Wykracza­
ją one poza ilustrację zasłyszanych 
spraw i starają się stworzyć w  pełni 
realistyczne odbicie rzeczywistości.

Doświadczenia i  obserwacje, które 
Pytlakowski w cielił w kształt artysty­
czny, tkw ią całkowicie w centrum wal­
k i toczonej dzisiaj przez francuską kla­
sę robotniczą pod przewodnictwem Par­
t ii Komunistycznej przeciw zakusom re­
akcji w obronie swobód demokratycz­
nych i przeciw okupacji imperialistów 
amerykańskich, w obronie godności na­
rodowej. Uwydatniając dobitnie sens 
i nasilenie walki, autor skupia uwagę 
przede wszystkim na pewnych znamien­
nych przejawach, w których odbija się 
wpływ w alki na losy ludzkie.

Weźmy taką historię bezpartyjnego 
robotnika Garimaux. Siepacze policyjni 
porywają w czasie strajku jego ciężarną 
żonę i torturują ją, aby w ten sposób 
złamać go i użyć w konsekwencji jako 
narzędzie dywersji. Ta zbrodnia reakcji 
rozbija dotychczasowe jego złudzenia, 
że mogą istnieć pozycje na uboczu. To­
też Gari.maux wstrząśnięty dostrzeżoną 
prawdą przystępuje do walki, w której 
rozstrzygają się żywotne interesy jego 
i jemu podobnych. Taka jest historia 
wdowy Delles. Ona również po śmierci 
syna, bohatera Ruchu Oporu i działacza 
komunistycznego, uświadamia sobie, że 
walka, która rozgrywa się o przyszłość 
Francji między siłam i postępu i reakcji, 
jest także je j walką. Syna wvsłano w 
celu wyrwania go z akcji na' terenie 
f  nancji, gdzie nie dał się złamać repre­
sjami policyjnymi, na „brudną wojnę“ 
do Vietnamu. Tam zginął w obronie 
męczonej żony vietnamskiego partyzan­
ta. Zbolała matka, dla której syn był 
wszystkim, stara się teraz postępować 
tak, jakby właśnie postępował syn.

Stosunek do walki prowadzonej przez 
francuską klasę robotniczą Pytlakow­
ski oświetla również z perspektywy 
emigracji polskiej. Widzimy właściwie 
dwa środowiska. Jedno tworzą robotni­
cy, którzy przyjechali tu już dawno w 
poszukiwaniu pracy, drugie składa się 
z powojennych kombinatorów, podszy­
wających się pod miano „em igracji po­
litycznej“ . Zgnilizna moralna tego śro­
dowiska odsłonięta została w całej od­
rażającej pełni. W chw ili wybuchu 
strajku powszechnego w Paryżu kombi­
natorzy, wietrzący zysk, starają się 
zwerbować w polskiej kolonii robotni­
czej łamistrajków. W ysiłki ich jednak 
rozbijają się o postawę robotników, któ­
rzy solidarnie popierają akcję towarzy­
szy francuskich. Nie pomaga nawet ter­
ror wezwanej do pomocy policji. Świa­
domość celu toczonej walki umacnia ro­
botników polskich w ich klasowej soli­
darności.

Książka „Pożegnanie Fernanda Gari- 
maux“ przynosi, jak widać ze skrótowe­
go przeglądu problematyki, bardzo cie­
kawy materiał obserwacyjny, który 
wprowadza w atmosferę walki rozgry­
wającej się we Francji. Talent narra­
c y jn y .  umiejętność kreślenia wyrazi­
stych sylwetek, prostota i  zarazem pla­
styka stylu — oto elementy artyzmu, 
który wzmacnia zainteresowanie, jakie 
budzi ten zbiór opowiadań.

_  R. M ICH
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JAN WIŚNIEWSKI Zdjęcia: Z. MAŁEK

20 marca 1950 roku Sejm uchwalił ustawę o terenowych 
organach jednolitej władzy państwowej — radach narodowych.

„System władzy dem okracji ludow ej n ie  jest niezm iennym , a tendencją jego 
rozw oju jest dążenie do coraz większego wciągania m ilionow ych mas pracujących  
do współrządzenia państwem, • coraz większe powiązanie państwa dem okracji 
ludow ej z potrzebam i tych mas“ . B O L E S Ł A W  B I E R U T

A LOJZY LESIK wrócił z wojny bez nogi. Piekarz 
z zawodiu, nie mógł dostać pracy w  piekarni, gdyż 
jakiś biurokrata z zarządu spółdzielni spożywców 
uważał, że Lesik „nie da rady“ . Zarabiał więc 
jako... stróż nocny.

Sprawa Alojzego Lesika wygląda więc tak: 
kilka la t uczył się swego fachu; nogę stracił na wojnie; 
brak jest ludzi do pracy w piekarniach — a tu niewy­
tłumaczalny kaprys jednostki odmawia mu (pracy. W 
domu Lesik ma żonę i  dwoje dzieci, ojciec jego — to 
powstaniec śląski. Czy istotnie piekarz powinien być 
stróżem nocnym?

OB. LESIK ZOSTAŁ ZATRUDNIONY...

17 listopada ubiegłego roku, petenta proszącego o in ­
terwencję przyjął przewodniczący Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej — Grzegorz Sabuda. Z tą chwilą 
sprawa Alojzego Lesika stała się sprawą urzędową. 
Dostała swą teczkę — je j zawartość pozwala na śledze­
nie całego przebiegu. Zaczyna się to od protokółu z oś­
wiadczeniem samego zainteresowanego. Potem jest ko­
pia listu, który Grzegorz Sabuda napisał do dyrekcji 
Powszechnej Spółdzielni Spożywców, prosząc o wyjaś­
nianie, jaka istnieje możliwość zatrudnienia Lesika w 
zawodzie piekarskim. Sabuda wyznaczył k ró tk i term in 
odpowiedzi i  przypomniał komu trzeba, że chodzi o 
c z ł o w i e k a :  „Należy wziąć pod uwagę, że wymie­
niony jest inwalidą wojennym, ciężko poszkodowanym 
i w otrzymaniu pracy na terenie tutejszego miasta w i­
nien mieć pierwszeństwo“.

Odpowiedź w  term inie nie nadeszła — ale przewod­
niczący Prezydium FRN nie zapomniał o sprawie. 
List następny był już bardziej przynaglający w tonie: 
powoływał się na uchwałę Rady Państwa i  Rady M in i­
strów z dnia 14 grudnia 1950 r., przewidującą dokładnie 
czas potrzebny ma odpowiedź w sprawach interwen­

cyjnych. Sabuda pamiętał, że na odpowiedź czeka nie 
tylko kierowany przezeń urząd — ale przede wszystkim 
obywatel, człowiek, który z całym zaufaniem zwrócił 
się do swej władzy ludowej, zwierzając się ze swych 
kłopotów i  prosząc o pomoc.

Nie najlepiej musi funkcjonować aparat administra­
cy jny <w miejscowej spółdzielni spożywców, sikoro zwle­
kano z załatwieniem te j sprawy. Wobec tego Prezydium 
PRN wyznaczyło już ostatni, ty lko  trzydniowy termin 
odpowiedzi. Nadeszła ona 9 stycznia tor.: „...podajemy, 
że ob. Lesik został zatrudniony w charakterze pieka­
rza“. Tak więc teczka mogła zostać zamknięta — wło­
żono do niej jeszcze ty lko  kopię ostatniego, do samego 
petenta wysłanego lis tu : „...wobec czego sprawę uwa­
żamy za załatwioną".

SEKRET ROKU
Z zastępcą przewodniczącego Powiatowej Rady Na­

rodowej — Wojciechem Bańkoszem obejrzeliśmy bu­
dującą się szkołę, a następnie przeszliśmy do dawnego 
budynku szkolnego, gdzie dziś mieści się świetlica spół­
dzielni produkcyjnej im. Aleksandra Zawadzkiego. Lu­
dzie czekali z zainteresowaniem; m ieli przecież — jak 

' się ktoś obrazowo w yraził •— „poznać sekret całego 
roku“ .

Przewodniczący Antoni Mazur złożył sprawozdanie 
za cały miniony rok z gospodarzenia na dwustu z górą 
hektarach ziemi. Podał wysokość dniówki obrachunko­
wej i przedstawił plany na rok bieżący. Wspomniał o 
nowych, wspólnie wystawionych zabudowaniach, o suk­
cesach w  uprawie. „A le — rzekł — rok ubiegły nie był 
łatwy dla te j spółdzielni, najstarszej w województwie“ .

— Jeżeli nie naprawimy złego — dodał jeszcze Ma­
zur — wyścigną nas innie, nowe spółdzielnie...

¡Dniówka obrachunkowa nie była ■wysoka — nie do­
równywała rup. te j, którą osiągnęła pobliska spółdziel­
nia produkcyjna „Wyzwolenie“ w  Gwoździanach. Dy­
skusja ujawniła przyczyny zła. Najpierw m ów ili o nich 
sami spółdzielcy — później zabrali głos także i  goście. 
Zygmunt Foloczek, robotnik ż położonej w sąsiedztwie 
nasycalni podkładów kolejowych, powiedział po prostu: 
„Dawaliśmy wam samochód i  sami przyjeżdżaliśmy 
z pomocą. Zjawialiśmy się o pół do szóstej — a wasi 
niektórzy spółdzielcy to i o dziesiątej i  o jedenastej po­
tra fili niekiedy wyjść w pole. Pomyślcie, jakby robota 
w naszej nasycalni wyglądała, gdybyśmy tak i  my na 
dziesiątą przychodzili?“

Józef Lis, zastępca kierownika Wydziału Roilmctwa 
i  Leśnictwa Wojewódzkiej Rady Narodowej, rzekł ze­
branym: „Patrzycie bardziej na wasze własne działki 
przyzagrodowe niż na spółdzielcze poła. Dniówki rze­
telnie nie zapisujecie. Wiecie, co to znaczy? To znaczy,
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ze ci z was, którzy uczciwie pracują, zarabiają na nie­
robów. Nie szanujecie postanowień statutu nic dziw­
nego, że wyprzedzają was teraz nowopowstałe spół­
dzielnie. Byłem w  zeszłym tygodniu w cieszyńskim. Po­
dobna sprawa. Powiedzieliśmy wtedy chłopom, trud­
no, nie umiecie ¡razem gospodarować, może wobec tego 
rozwiążecie spółdzielnię? Skoczyli do nas z pazurami
— dobrzy to są w  gruncie rzeczy ludzie, ale nie od razu 
um ieli sobie poradzić. Ja też wierzę, że wezmą się do 
roboty, że ich spółdzielnia stanie na nogi. Wy myślicie, 
ot, przyjechał taki z województwa samochodem i  zaczy­
na się ¡rządzić. Ale tak nie jest. Ja sobie zaraz pojadę
— a wy zostaniecie. Ja mogę wam tylko doradzie: mech 
się zbierze zarząd spółdzielni, niech zastanowi się nad 
statutem, niech przemyśli całą swą dotychczasową 
działalność...“ .

MY I  DLA NAS

Mogłoby się to dziać gdziekolwiek w  Polsce, gdyż 
takie są m. in. sprawy, z którym i mają do czynienia 
wszystkie Powiatowe i  Wojewódzkie Rady Narodowe.

Jednak umiejscowimy teren: jesteśmy w powiecie 
Lubliniec na Górnym Śląsku. Połowa powierzchni po­
wiatu — to lasy; kilka zakładów przemysłowych prze­
rabia leśne produkty. Ten powiat — to także 13 spół­
dzielni produkcyjnych i 21 Państwowych Gospodarstw 
Rolnych, to 6 młynów, 5 gorzelni, 4 cegielnie, kilkanaś­
cie rzemieślniczych spółdzielni pracy. Ten powiat — 
to także sklepy i magazyny. Ten powiat — to 71 szkół 
podstawowych i  2 szkoły zawodowe, to jedna szkoła 
specjalna i  dwa domy kultury, to dwa szpitale i  jeden 
leczniczy zakład specjalny, to 4 ośrodki zdrowia i  3 am­
bulatoria przyzakładowe. Ten powiat to 16 bibliotek 
i  41 punktów bibliotecznych. Ten powiaty— i  to  jest 
najważniejsze — to z górą 70 tysięcy ludzi. A tych lu ­
dzi — reprezentują Rady Narodowe.

Pracownicy Rad Narodowych pełnią służbę trudną 
i  odpowiedzialną. Widzimy też w  Radach Narodowych 
szczególnie odpowiedzialnych, zasłużonych ludzi. 
Wspomnieliśmy już o przewodniczącym Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej w Lublińcu — Grzegorzu 
Sabudzie, o tym właśnie, który wziął w  swe ręce spra­
wę piekarza-inwalidy. Sabuda ma za sobą piękną prze­
szłość — na niej opiera się zaufanie, a na zaufaniu - * 
wybór jego na to stanowisko. Grzegorz Sabuda miał

15 'lat, kiedy zaczął pracować w  należącym do Habsbur­
gów „Arcyksiążęcym Browarze“ w  Tychach. Później — 
pracował jako robotnik w tartaku. Jeszcze później — 
był ładowaczem w  kopalni „Walenty“ . Był też na robo­
tach w  Niemczech. Jego droga życiowa była prosta: 
przedwojenny działacz partii komunistycznej, należał 
potem do PPR 1 — obecnie do PZPR. On to właśnie 
współodpowiada teraz za losy „swego“ powiatu, który 
uważany jest za spichlerz Górnego Śląska.

35 LAT TRADYCJI

Rady Narodowe nie są bynajmniej w  życiu Polski 
czymś nowym. Już przed 35 laty fornale i  chłopi pracu­
jący zorganizowali za przykładem robotników Lublina, 
Zagłębia Dąbrowskiego, Warszawy i  Łodzi — pierwszą 
w Polsce Gminną Radę Delegatów Robotniczo-Chłop­
skich w  miejscowości Wałowice w powiecie Rawa Ma­
zowiecka.

Hasło W ielkiej Rewolucji Socjalistycznej — „cała 
władza w ręce rad“ — dotarło do najodleglejszych stron 
Polski, podziałało elektryzująco na masy pracujące na­
szego kraju. Rady Delegatów Robotniczych, Rady 
Chłopskie, Folwarczne i  Żołnierskie stały się z in icja­
tywy Komunistycznej P artii Robotniczej Polski ośrod­
kami w alki o władzę robotniczo-chłopską. Lecz gdy ty l­
ko burżuazja umocniła swe stanowisko, istniejące już 
rady rozwiązano, a ich organizatorów aresztowano. 
Trzeba było .przeszło 20 la t w alki, aby rady powstały 
na nowo.

Od trzech la t nie ma już u nas dwoistości admini­
stracji państwowej i  samorządowej, sprzecznej z ludo­
wym charakterem władzy. Tak jak gdziekolwiek w 
Polsce — tak ł  w  Lublińcu Powiatowa Rada Narodowa 
zajmuje się najróżnorodniejszymi sprawami. Pracuje 
tam i  architekt powiatowy, Wydział Zdrowia zarządza 
placówkami lecznictwa w powiecie, pełni swe obowiąz­
k i inspektor pracy...

Nie można jeszcze powiedzieć, że Rady Narodowe 
pracują dobrze — tra fia ją  się w nich jeszcze biurokraci, 
którzy zza papierka nie widzą człowieka. Ale z biuro­
kracją się walczy — i nowy aparat Władzy państwowej 
coraz rzetelniej i  sprawniej służyć będzie obywatelom 
w mieście czy na wsi — gdziekolwiek w Polsce.

Koło spółdzielcy Idziego Sławki (na zdjęciu po pra­
wej) zasiadł jego przyjaciel Andrzej Wróbel, który  
dziś jeszcze gospodaruje indywidualnie, ale może już 
za rok z jaw i się na walnym zebraniu w spółdzielni 
produkcyjnej im. Zawadzkiego jako je j członek. 
„D n iów ki rzetelnie nie zapisujecie — to znaczy, że ci 
z was, którzy uczciwiej pracują, zarabiają na niero­
bów“  — powiedział zebranym Józef Lis, zastępca kie­
rownika Wydziału Rolnictwa i  Leśnictwa katowic­
kie j Wojewódzkiej Rady Narodowej (u góry).

iremnie kołatał o pracę w swym zawodzie inwalida A lo jzyLes ik  -  ^ w a d v -
oany piekarz Sara-
i  Z T u S tu  T r z e ^ S z ^ T r e iiZ l,  Grze?gorz Sabuda, interweniował -  
.) w Lublińcu. nracuie w swym zawodzie. Przyjmowanie skarg
S e ń J obywateH -  to tylko fragment działania Rad Narodowych.



H O W A R D  FA S T P raw o p rzed ru ku  zastrzeżone'

(2)

TomkícJegp Zaczarowana Furtka
Tłumaczył: JÓZEF BRODZKI

Tomek wyszedł za ojcem. W milczeniu m inęli ku­
chenkę, przechodząc obok m atki zeszli schodami w  dół 
i wyszli tylnym i drzwiami na podwórze. Następnie za­
częli sobie torować drogę przez sterty rupieci ku owej 
furtce w parkanie.

— Otwórz furtkę! — powiedział ojciec Tomka.
Tomek otworzył furtkę: przed nim i było podwórko

sąsiedniego domu i takie same sterty rupieci; widać 
było również czerwone mury znajdującej się naprze­
ciwko kamienicy. Dłuższą chwilę każdy z nich — To-, 
mek i  ojciec — stali, patrząc na zaśmiecone podwórko. 
Następnie ojciec Tomka zamknął furtkę w parkanie 
i zaprowadził Tomka do domu.

Wchodzili schodami na górę, kiedy ojciec odezwał się:
— Odłożymy to lanie na kiedy indziej, 

ale powiedz przynajmniej, że żałujesz tego 
coś zrobił i że to już będzie raz na zawsze 
koniec z tym i kłamstwami...

— To nie były kłamstwa. Wiedziałem, że 
jak tatuś otworzy furtkę, to nic nie bę­
dzie... Dlatego, że tatuś mi nie uwierzy...

— Więc znów upierasz się przy tym, że 
to nie były kłamstwa?

— Ja nie skłamałem...
— W takim  razie nie pozostaje mi nic in ­

nego, jak sprawić ci lanie. Może to nauczy 
ciebie rozumu.

MINĘŁO sporo czasu, zanim Tomek za­
snął tej nocy — a kiedy leżał w swoim 
łóżku, z oczami, na których przysy- 

chały łzy, bardzo nieszczęśliwy — ojciec i 
matka siedzieli w kuchence i  rozmawiali.

— To po raz pierwszy dostał od ciebie 
prawdziwe lanie — powiedziała matka 
Tomka.

— A tak. Bardzo niechętnie to zrobiłem, 
ale jak należało postąpić, żeby mu wypers­
wadować to, co wyprawia? On opowiada 
te kłamstwa tak umiejętnie, że czasami 
mam wrażenie, że on sam w nie uwierzył.
Była nawet taka chwila, że byłem go­
tów mu uwierzyć — i to jest bardzo złe.
Dojdzie do tego, że on sam przestanie od­
różniać kłamstwo od prawdy .

— Ależ to jest dobry chłopak!
Wiem, że to dobry chłopak i chcę, żeby 

nim  zawsze był. Wyobraź sobie coś podob­
nego... opowiada jakąś historię o Indianach 
i  nawet wym yślił dla nich jakąś nazwę... 
Wesquaesteek...

— Jak? — zapytała matka.
— To jest taka nazwa, którą on dał tym 

Indianom. Trzeba przyznać, że chłopak ma 
fantazję...

— Zgadzam się z tobą. Ale mnie się zda­
je, że nie powinieneś tak się przejmować 
z tego powodu. Ja myślę, że jedną z pierw­
szych rzeczy, o których zapomina dorosły 
mężczyzna, jest to, że sam był kiedyś ma­
łym chłopcem. Nieraz sam mówisz o tym, 
że jest ci ciężko i że miewasz przykrości 
z ludźmi tam, gdzie pracujesz... Dla­
czego nie chcesz przyznać, że i  Tomkowi, i  każdemu 
innemu dziecku, nie jest łatwo rosnąć w takim  otocze­
niu, jakie tu mamy?

Po chw ili ojciec Tomka włożył marynarkę i  powie­
dział, że zejdzie na dół zaczerpnąć trochę świeżego po­
wietrza i  kupić cygaro — ale ten łyk powietrza zapro­
wadził go do starego doktora Forbes, lekarza mieszka­
jącego w sąsiedztwie, który był rozmiłowany w  stu­
diowaniu żyda plemion Indian i  w  zbieraniu różnych 
pamiątek po nich.i

Stary doktor Forbes m iał w sobie jedną czwartą krw i 
Indian i ilekroć wyjeżdżał na wypoczynek, zawsze zbie­
ra ł jakieś wiadomości o narodzie, którego cząstkę krw i 
nosił w sobie. Zwiedził rezerwaty w całej Ameryce, 
gdzie jeszcze zamieszkiwali Indianie, i  nawet napisał 
na ten temat książkę.

Ojciec Tomka zastał Starego Doktora siedzącego w je­
go małym gabinecie, w  pantoflach i w  szlafroku, czyta­
jącego książkę o „Konfederacji Irokezów“ .

Doktor westchnął, odłożył książkę i  zdjął okulary.
• — Hallo, Levy. Kto tym razem jest chory? Żona czy 

Tomek?
— Żadne z nich. Są zdrowi i dobrze się mają. Chcia- 

łem zapytać o coś w sprawie Indian.
Stary doktor Forbes uśmiechnął się z ulgą i  z po­

wrotem włożył okulary.
— Doskonale. Siadaj pan wygodnie... I  co? Czyżby

Ilustrowała: OLGA SIEMASZKÓW A

Indianie wypowiedzieli wojnę ulicy, na której pan 
mieszka?

— He... te czasy dawno minęły... — odpowiedział o j­
ciec Tomka siadając na wygodnym, głębokim fotelu. — 
Ale gdyby się tu, panie doktorze, zjaw ili, jak za 
dawnych czasów, jacy by to by li Indianie, z jakiego 
szczepu?

— Jeżeli pana te rzeczy interesują, to muszę panu 
powiedzieć, drogi panie Levy, że poruszył pan jedną 
z najbardziej zawikłanych spraw, które dotyczą całego 
zagadnienia związanego z wiedzą o Indianach. Właści­
wie mówiąc, nie ma bardziej skomplikowanej i  zagad­
kowej sprawy od tej, jakie to były szczepy Indian w 
owych czasach, kiedy Holendrzy osiedlili się na Wyspie

Manhattan. Wiemy o tym  bardzo niewiele, a to, co wie­
my, najprawdopodobniej nie odpowiada prawdzie. 
Weźmy na przykład pierwszą sprawę, a mianowicie 
jedną z tych powszechnie uznawanych legend o daw­
nych tutejszych mieszkańcach, takich jak ja, która po­
wiada, że Peter M inuet nabył od Indian wyspę Man­
hattan za dwadzieścia cztery dolary. Natomiast w  swo­
im  własnym pamiętniku Peter Minuet zapisał, że tran­
sakcję kupna zawarł z Indianami ze szczepu Kanarsów. 
Nowojorczycy nieraz uśmiali się do rozpuku z tej h i­
storii o szczepie z Brooklynu, który sprzedał coś, co 
nigdy do niego nie należało. To chyba była pierwsza 
oszukańcza transakcja zawarta na tej wyspie, bo — 
rzecz prosta — ani Kanarsowie, ani żaden inny szczep 
Indian nigdy nie sprzedał wyspy Manhattan.

— Dlaczego nie sprzedał? — zapytał ojciec Tomka.
— Dlatego, że nigdy nie by li je j właścicielami. Ża­

den ze szczepów, zamieszkujących te okolice, nie m iał 
najmniejszego pojęcia o tym, co znaczy być właścicie­
lem ziemi, i dlatego nie mógł sprzedać tego, czego nie 
posiadał. Z tego wynika, że Kanarsowie wcale nie byli 
żadnymi oszustami i  przyjęli dar starego Minueta jako 
dar. Indianie nie m ówili przecież po holendersku, a on 
nie znał języka Indian, więc też tamci myśleli, że to jest 
dar i przyjęli go jako taki. Skądinąd ci Indianie wcho­
dzili w skład tzw. „Sześciu Szczepów“ . Byli to: Iro - 
kezi, podobnie jak Montaukowie, Rockwayowie, cho­
ciaż Ravitanowie z wyspy Staten prawdopodobnie nie

należeli do szczepu Algonquinow — bo, jak pan wie, 
istnieje inna legenda, dotycząca pochodzenia Nowego 
Jorku, która powiada, że Ravitanowie byli urodzonymi 
oszustami i  sprzedali swoją wyspę co najmniej pięć 
razy różnym nabywcom.

— Wtedy jednak oni, podobnie jak wszystkie inne 
szczepy Indian, po prostu nie rozumieli, że sprzedają 
cośkolwiek. Tutejsze tereny należały — by się tak wy­
razić — do Mohawków i  wszystkie niewielkie m iej­
scowe szczepy musiały co pewien czas płacić Mohaw- 
kom daninę

— Chwileczkę, panie doktorze — powiedział ojciec 
Tomka, uprzytomniając sobie, że jeżeli Tomek zna bo­
daj cząstkę z tego, co teraz sam usłyszał, należałoby 
raczej być lepszego zdania o swoim synu. — Pan po­
wiada, panie doktorze, „Sześć Szczepów“ i ci Irokezi? 
Co to było tych „Sześć Szczepów“ i co za jedni b y li ci 
Irokezi?

— To było jedno i  to samo — roześmiał się Stary 
Doktor. To wstyd doprawdy, ale ludziska nic prawie nie 
wiedzą o pierwszych mieszkańcach Ameryki, o India­
nach z tamtych czasów. „Sześć Szczepów“ to była taka 
konfederacja, rodzaj zjednoczenia sześciu najważniej­
szych szczepów. Zaraz zobaczymy, czy jeszcze pamię­
tam, jak one się nazywały. Więc byli to: Kayugowie, 
Onandogowie, oczywiście Mohawkowie, Senekowie i — 
jakże się ten ostatni szczep nazywał? — aha — Tusca- 
rorasowie. Wiemy tyle tylko, że było to pierwsze więk­
sze ugrupowanie wśród Indian na drodze ich dalszego 
rozwoju cywilizacyjnego — jeżeli to można tak nazwać. 
Istnieje taka teoria, jakoby dopiero wtedy, gdy poszcze­
gólne szczepy zaczynają łączyć się w pewnego rodzaju 
konfederacje, powstaje pojęcie narodu i  że wtedy do­
piero stawiają ów pierwszy krok na drodze do praw­

dziwej cywilizacji, budując swoje miasta 
i  tak dalej.

— Więc ci Irokezi by li właśnie na tej 
drodze, kiedy zjaw ił się biały człowiek. 
M ie li bardzo sprawnie i politycznie działa­
jącą konfederację, budowali spore drew­
niane domy i  pomieszczenia dla zgroma­
dzeń. Um ieli już obsiewać pole i — oczywi­
ście — wszystko to sprzyjało temu, że po­
siadali dostateczną potęgę, by narzucać swą 
wolę sąsiednim szczepom — nawet aż po 
tutejsze strony, gdzie się obecnie znajduje 
M ott Street.

— A co pan doktór rozumie pod tym sło­
wem „szczep Algonquinow“ ..

— To była osobna grupa szczepów, róż­
niąca się językiem od innych. Nazywamy 
w ten sposób te szczepy Indian, które po­
sługują się pokrewnymi narzeczami, i  tą 
drogą usiłujemy odnaleźć szlaki, którym i 
wędrowali. Jest rzeczą bardzo zastanawia­
jącą, że pięć spośród szczepów, stanowią­
cych konfederację „Sześciu“ , nie należy do 
te j grupy, i niektórzy uczeni zajmujący się 
sprawą Indian, są tego zdania, że cała ta 
konfederacja „Sześciu Szczepów“ — a w 
każdym razie pięć spośród nich — przybyła 
tutaj z Meksyku. Jak panu wiadomo, Azte­
kowie meksykańscy by li niezbyt przyjem­
nym narodem i  współżycie z nim i było dość 
uciążliwe, toteż wiele miejscowych szcze­
pów cierpiało pod jarzmem Azteków. 
Przypuszczamy, że tych pięć szczepów 
uciekło z Meksyku, zabierając ze sobą wiele 
ze swoich dzieł sztuki i  umiejętności, i uto­
rowało sobie drogę na północ aż do obec­
nego stanu Nowy Jork i do doliny Mo­
hawk.

— A jakie szczepy mieszkały właściwie 
na wyspie Manhattan? — upierał się ojciec 
Tomka.

— To jest również bardzo sporna kwe­
stia — odpowiedział stary doktor For­
bes. — Niech pan, na przykład, weźmie 
nazwę Manhattan, znajdzie pan książki, 
które powiedzą panu, że to znaczy „Wyspa 
Gór“ albo „W ielki N urt“ , albo jeszcze co 
innego — ale to są jedynie przypuszczenia. 
Wszystko, co dotychczas wiemy o tej na­
zwie, ogranicza się do tego, że tak nazywał

się szczep, zamieszkujący w pobliżu dzisiejszej 
42 ulicy.

— Więc to by li Manhattancwie? —- w trącił ojciec 
Tomka.

— Raczej Mannahattanowie, albo Mannahootanowie, 
lub coś w  tym rodzaju. Nie mamy pewności. Ale pan 
tak wygląda, jakby panu ta wiadomość sprawiła ulgę?

— Owszem, sprawia m i ulgę — odpowiedział ojciec 
Tomka. — Więc pan powiada, panie doktorze, że to był 
jedyny szczep w  tej okolicy?

— Nic podobnego — odparł stary doktor Forbes. — 
Mieszkał tu znacznie większy i  silniejszy szczep, któ­
rego osiedla ciągnęły się od Bronx*) aż do Wzgórz Wa­
szyngtońskich ...

— Jedną chwileczkę, panie doktorze... — przerwał 
ojciec Tomica. — A czy oni nie nazywali się Wesqua- 
esteekami?

— Wesquaesteekami? — powtórzył Stary Doktor 
z nagle zrodzonym zainteresowaniem. — Jest to cał­
kiem nowy sposób wymawiania, nawet bardziej logicz­
ny od tego, którym się posługujemy. My zazwyczaj 
wymawiamy tę nazwę: „Weckquaesgeekowie“ , przez 
co jest ona niemal niemożliwą do powiedzenia. Gdzie 
pan słyszał ten właśnie sposób wymawiania?

— Powiem panu kiedyś, panie doktorze — odpowie­
dział ojciec Tomka. — Zdaje m i się, że w Bibliotece

* )  B ron x przedm ieścia Nowego Jo rką .
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Publicznej można znaleźć wszystko, co dotyczy tego 
szczepu...

— Gdyby pan był, drogi panie, bardziej obeznany
z tym i sprawami, potrafiłby pan ustalić miejsce, gdzie 
wymawia się  ̂w ten sposób — rzekł Stary Doktor. — 
W gruncie rzeczy bardzo mało wiemy o nich tyle 
tylko, że był to niezmiernie szlachetny szczep, a właś­
ciwie już naród — można by powiedzieć: dobry, przy­
jemny ludek... m _

— Rozumiem — powiedział ojciec Tomka, po czym 
wstał, pożegnał się i  ruszył w stronę domu.

— Czy dostałeś cygaro? — zapytała matka Tomka, 
kiedy ojciec wrócił.

— Zupełnie o tym zapomniałem...
Następnie ojciec wszedł do pokoju Tomka. Tomek 

spał. Księżyc przeświecał przez okno, a Tomek uśmie­
chał się we śnie, jak gdyby widział jakieś zgoła nie­
zwykłe rzeczy.

Rozdział drugi

TOMEK I  STARY DOKTOR FORBES

Panna C latt była kobietą cierpliwą i  bardzo znękaną, 
swój zawód nauczycielski wykonywała w tych cza­
sach, kiedy nasz system nauczania w bardzo nieznacz­
nym jeszcze stopniu posługiwał się nowoczesnymi me­
todami. W przepełnionej izbie szkolnej panna Clatt 
miała do czynienia z czterdziestoma czterema dziećmi 
— niezmiernie ruchliwym i i  pełnymi życia. Trzeba więc 
mieć dla niej co najmniej tę samą pobłażliwość, co dla 
zachowania się Tomka. Z czterdziestoma trzema da­
wałaby sobie niewątpliwie radę, ale ów czterdziesty 
czwarty uczeń był tą ostatnią kroplą, która przepeł­
niała kielich — a tym czterdziestym czwartym był 
właśnie Tomek Mac Tavish Levy.

Toteż można było je j wybaczyć, że była zdenerwo­
wana owego słonecznego dnia, kiedy Tomek siedział 
rozmarzony i  bez przerwy gapił się przez okno.

Rozmarzenie ogarnęło zresztą wszystkie dzieci n i­
czym choroba — a powodem był pierwszy pełen słoń­
ca, wiosenny dzień. Dla nich taki ranek był ogromną 
przyjemnością, natomiast dla kogoś, kto m iał tego dnia 
odbywać z nim i lekcje, było to czymś wręcz przeciw-

Toteż panna C latt wykładała, a myśli Tomka bujały 
gdzieś bardzo daleko. Gdyby się zapisało to, o czym mó­
w iła panna Clatt, i to, czym były zajęte myśli Tomka, 
wyglądałoby to mniej więcej tak:

PANNA CLATT: „Kapitan Hendrick Hudson, żeglu­
jąc na swoim statku „Półksiężyc“ , m inął Piaszczysty 
Cypel i we wrześniu 1609 roku zawinął na wody Dol­
nej Zatoki“ .

TOMEK: (Ciekaw jestem, co to za pokraczne drzewo, 
które widać przez okno?).

P A N N A  C L A T T : „P ó łks iężyc“  dotarł aż do Zamko­
wej Wyspy“ .

TOMEK: (Mnie się zdaje, że to jest platan. To chyba 
jedyny rodzaj drzewa, które może rosnąć na Mott 
Street)

PANNA CLATT: „Jak więc widzicie, kapitan Hudson 
zapewne szukał przesmyku morskiego, który rzekomo 
m iał przecinać nasz ląd“

TOMEK: (O, wróbel! Jaki to zabawny mały ptaszek. 
Choćby nie wiem jak i był mróz, zawsze zobaczy się 
wróbla w Nowym Jorku).

PANNA CLATT: „A  więc jego „Półksiężyc“ był 
pierwszym statkiem z Europy, który zawinął na wody 
Północnej Rzeki“ .

TOMEK: (Wiem, jak on się nazywa — to jest wróbeJ 
angielski i  domyślam się, że musiał- chyba przylecieć 
z Anglii. Nie przypominam sobie, żebym w idział ta­
kiego ptaka po tamtej stronie fu rtk i. A jakie ja  ptaki 
tam spotykałem?)

PANNA CLATT: „K iedy kapitan Hudson zdał sobie 
sprawę z tego, że ta zatoka była właściwie tylko rzeką, 
a nie przesmykiem morskim, największe marzenie jego 
życia prysło“ .

TOMEK ¡(Zaraz, niech sobie przypomnę: tam z dru­
giej strony fu rtk i jest mnóstwo najrozmaitszych pta­
ków. Tak, przypominam sobię. zięby i sikorki, i szczy­
gły, i  drozdy, i  trznadle, i szpaki, i sójki, i  ko lib ry, i  dzię-

•).
iNA CLATT: Tomku!
IEK: (Ale angielskich wróbelków nie ma tam, 
cazuje, że zostały sprowadzone z Angin... Ale te- 
^obraźmy sobie, że jeden z tych wrobi: prze ru 
:em ze mną przez furtkę i znajdzie się tam, gdzie 
ychczas wcale nie było — no, to wtedy nie po 
by było wcale sprowadzać go z Anglii).

Dalszy ciąg w następnym numerze

D l  o tym wie!
ADRES DLA Mr CABOT LODGE

Wiązanka cytat z prasy 
amerykańskiej:

Tygodnik „United Sta­
tes and World Report“ 
z dnia 26 maja 1950 roku: 

„ Eksperci rządowi tw ier­
dzą, że wynaleźli magicz­
ną formułę na dobrą ko­
niunkturą gospodarczą... 
„Zimna wojna“  jest tym  
cudownym narzędziem...“  

„Chicago Daily News“ 
z dnia 25 lipca 1950 roku; 

„Pogłoski pokojowe spo­

wodowały gwałtowny spa­
dek kursów na giełdzie“ .

„New York Times“ z 
dnia 4 kwietnia 1952 roku:

„ Mówca ■— Leo Cherne 
z Amerykańskiego Insty­
tutu Badawczego — oś­
wiadczył, że przy wydat­
kach na cele militarne, 
sięgających 65 miliardów  
dolarów rocznie, perspek­
tywy gospodarcze rysują 
się pomyślnie. Mówca 
przepowiada, że Ameryka

będzie nadal państwem 
„garnizonowym“ .

„Journal of Commerce“ 
z dnia 14 lipca 1952 roku:

„Wysokie wydatki na 
cele obronne posiadają ol­
brzymie znaczenie: cala 
nasza gospodarka opiera 
się na nich... Ale trzeba 
coraz większych wydatkóu) 
na te cele, by utrzymać 
naszą gospodarkę na tym  
samym poziomie“ .

„Journal of Commerce“ 
z dnia 3 listopada 1952 ro­
ku:

„W ydatki na cele w o j­
skowe są głównym re­
sorem, amortyzującym  
wstrząsy w naszej gospo­
darce“ .

„Business Week“ z dnia 
29 listopada 1952 roku:

„Rozejm (w Korei) na 
pewno pociągnie za sobą 
kryzys gospodarczy. Nie­
powodzenie rokowań ro- 
zejmowych może nato­
miast być podnietą dla 
dalszego rozwoju koniunk­
tu ry“ .

Proponujemy, by delegat 
amerykański w  ONZ, se­
nator Cabot Lodge, za­
miast wygłaszać długie i 
mętne a kłam liwe przemó­
wienia, sięgnął do tych cy­
tat, a bez trudu odkryje, 
w czyim interesie leży 
przedłużanie wojny kore­
ańskiej. Możemy mu zresz­
tą podać adres, gdzie na­
leży szukać sprawców tej 
wojny: W all Street, New 
York, N. Y „ USA.

WOLA WIEZIENIE
Żołnierze amerykańscy dezertferują masowo z od­

działów odkomenderowanych do Korei. Jak ujaw nił 
b. prezydent Tr-uman, liczba dezerterów osiągnęła w 
ostatnich miesiącach 47.000. Wysokie kary wymierza­
ne przez sądy wojskowe bynajmniej nie odstraszają 
dezerterów. Jak donoszą pisma amerykańskie, żołnie­
rze wolą wieloletnie więzienie niż wysyłkę na front 
koreański. W związku z tym naczelne dowództwo arm ii 
amerykańskiej wydało znamienny rozkaz: ujęci dezer­
terzy nie będą w przyszłości skazywani na więzienie, 
lecz wysyłani natychmiast do Korei.

Oto wycinek z dziennika „New York Times“ z dnia

W POSZUKIWANIU STRACONEGO CZASU
Dziennik „New York T i­

mes“ w  numerze z dn. 18 
lutego 1953 roku inform u­
je. w depeszy z Waszyng­
tonu o przebiegu docho­
dzeń, prowadzonych przez 
komisję Senatu amerykań­
skiego w sprawie „Głosu 
Am eryki“ . Nagłówek de­
peszy brzmi:

GŁOS AMERYKI 
OSKARŻONY 

O NIEUDOLNOŚĆ
Zarzuty dotyczą zlej go­
spodarki, wielkiego mar­
notrawstwa czasu i pie­

niędzy

W tekście czytamy m. in.: 
„W  niektórych kołach 

politycznych Kapitolu  (sie­
dziba Kongresu Stanów 
Zjednoczonych — przyp. 
red.) wyrażano opinię, że 
szkody poniesione należy 
oceniać nie tyle w dola­
rach, ile w straconym cza­
sie, zmarnowanym na 
próby spopularyzowania 
„Głosu Am eryki" to kra­
jach za żelazną kurtyną“ .

Słowem, szkoda czasu 
i  atłasu. Na przyszłość 
również, panowie.

WZRUSZAJĄCY PROTEST
Grono niewidomych dziewcząt z instytutu w  Halle 

(Niemiecka Republika Demokratyczna) dołączyło swój 
głos do potężnej akcji protestacyjnej przeciwko wy­
rokowi wydanemu przez 6ądy amerykańskie na mał­
żonków Rosenberg. Posługując się alfabetem Brailla 
(specjalne pismo dla ociemniałych) dzieci z Halle wy­
stosowały lis t do Komitetu Ratowania O fiar Terroru 
Amerykańskiego.

Oto fragment tego listu:

V
.. .V

W całości lis t brzmi:
„Pierwsza grupa dziewcząt z Instytutu dla Ociem­

niałych w Halle n/Saalą protestuje energicznie, prze­
ciwko haniebnemu wyrokowi w sprawie Rosenbergów. 
Żądamy natychmiastowego uwolnienia Ethel i  Ju liu ­
sza Rosenbergów. Wiemy, że Rosenbergowie walczył 
o pokój i są bojownikami wolnego, pokojowego i demo­
kratycznego świata. Pozdrawiamy Ethel i  Juliusza Ro­
senbergów naszym pionierskim zawołaniem „Zawsze 
gotów’“ . “

6 lutego 1953 roku, stwierdzający, że wysyłka do 
Korei jest przejawem „zaostrzonego postępowania ar­
m ii w stosunku do dezerterów“ :

THE NEW YORK TIMES,

A  W O ŁU  S tN T  TO K O R M .  S . , , « , - . «  F o r t  L m  » I d l t n .  . | |  
w H ho n t o f tb fe l . b e r t .  . „ „ p e t  „  K M ^ o . d .  ^ . r t r t r
po rta tio n  to  K orea. Thia Is p a r t o t  th e  A rm y ’s new 4 * ----- — •«— * - ...........................‘ «« t-to ug k ’’  po licy  ia  dea ling  w ith  A W O I/ł !

Podpis pod zdjęciem w  przekładzie polskim brzmi: 
„W YSYŁKA DEZERTERÓW DO KOREI: siedem­

dziesięciu jeden żołnierzy z Fortu Lee, skazanych za 
dezercję, odstawia się pod konwojem na pokład samo­
lotu transportowego w Richmond, stan Virginia, celem 
przewiezienia ich do Korei. Jest to przejaw nowego za­
ostrzonego postępowania A rm ii w stosunku do dezer­
terów“ .

W BOLACH RODZIC BĘDZIESZ...
Wycinek z reakcyjnego pisma „Dziennik Związkowy“ 

(z 2 lutego 1053 roku) wydawanego w  języku polskim 
w Chicago, USA:

Słowem, musisz sprzedać jedno dziecko, by opędzić 
wydatki związane z przyjściem na świat drugiego. Za­
chęcający jest ten „ra j amerykański“ , nie ma co mó­
wić.

2!



OCHOTNICY BRYGAD „SP“

I  V
- - - - -  PRZYKŁAD GODNY NAŚLADOWANIA -----

W  Zakładach im . Józefa 
S ta lina  w  Poznaniu  każd y  ro ­
b o tn ik , n im  stan ie  p rz y  sw o­
je j  m aszynie, przechodzi spec­
ja ln e  przeszkolenie w  gabine­
cie Bezpieczeństwa i  H ig ie n y  
P racy . Poucza się go tam , w  
ja k i sposób .po w in ien  zabez­
pieczyć maszynę przed p rz y ­
stąp ien iem  do p racy i  ja k  p o ­
tem  obchodzić się z nią, aby 
un ikn ąć  w ypadku . System ten 
da je  bardzo dobre re zu lta ty .

W  Stanach Zjednoczonych 
b y ło  w  osta tn im  ro ku  2 m ilio ­

n y  w ypadków , w  ty m  k i lk a ­
se t tys ię cy  śm ierte lnych . A  
każd y  s ta rszy  ro b o tn ik  pa­
m ię ta , że i  w  Polsce sanacyj­
n e j n ie  dzia ło  się le p ie j. Zd ro­
w ego i  zdolnego ro b o tn ika  to ­
lerowano, a le  gd y  u le g ł w y ­
padkow i, w yrzucano go na 
b ru k . D z iś  każdy ro b o tn ik  
s ta je  p rz y  w arsztacie z pe ł­
n ym  przeświadczeniem, że 
państw o ludow e dba o jego  
dobro, że zapewnia m u  ja k  
na jlepsze w a ru n k i p racy.

Jan K ra ś n y , Poznań

G abinet B iH P  w  Zakładach im . S ta lina  w  Poznaniu

- - - - -  I CZTERECH GODZIN DYŁO ZA MAŁO --- - -

M łodociana p ia n is tka  —• Basia  
Rzepczycka

W  p iękn e j a u li Techn ikum  
F inansow ego zebrało się po­
nad  pięćset osób, ab y  w ys łu ­
chać 30 so lis tów , trzech chó­
ró w  i  dw u zespołów m uzycz­
nych  : m andolinow o -  g ita ro ­
w ego i  skrzypcow o -  akordeo­
nowego.

Jednym  z „g w o ź d z i"  p ro ­
g ram u b y ł kon ce rt fo rte p ia ­
n o w y  ośm io le tn ie j Basi Rzep- 
czyck ie j, k tó ra  bez n u t w yko ­
na ła  w alca Iva n ov łc i „F a le  
D u n a ju " . P od k ie ro w n ic tw em  
d y re k to ra  m iejscow ego O gn i­
ska Muzycznego na bra ła  n ie ­
z w y k łe j w  ty m  w ie ku  w p ra w y  
technicznej, co po tw ie rd z iło  
rów n ież w ykonan ie  na b is  po l-

k i-m a zu rka . M łod a  p ian is tka  
zebra ła  burzę oklasków.

Z  n iem n ie jszym  entuz jaz­
mem publiczności sp o tka ł się 
w ys tęp  chóru dziecięcego, d y ­
rygow anego przez ob. M a rię  
Ś w ią tkow ską. O dśpiewał on 
„P ie ś ń  warszaw skiego m u ra ­
rz a " , po lkę  „M iś  z la leczką " 
i—k iłk a  p ieśn i z re p e rtu a ru  
„M azow sza", ty m  razem z 
tow arzyszeniem  akordeonów.

Z ja k ie j oka z ji o d b y ł s ię  ten 
koncert?  B y ł to  doroczny po­
p is  uczn iów  Państwowego 
O gn iska Muzycznego w  B ia ­
łe j P od lask ie j. T rw a ł pełne 
cz te ry  godziny, a publiczność 
s ta le  jeszcze żądała b isów  i  
n ie  m ia ła  ocho ty  opuścić sa li. 
Jest to  chyba na jlepsza ocena 
poziom u popisu, a  zarazem 
św iadectwo tego, ja k  ważną 
ro lę  m a do spe łn ien ia  każde 
O gnisko M uzyczne w  sw ym  
środow isku.

O rganizatorem  O gniska b y ­
ło  w  B ia łe j P od lask ie j samo­
rzu tn ie  pow sta łe  k ó łk o  k rze ­
w ien ia  k u ltu ry  i  s z tu k i, k tó ­
ry m  k ie ro w a ł ob. W in ce n ty  
S w ia tłow sk i. Jest on obecnie 
dy rek to rem  Ogniska, skup ia ­
jącego przeszło 155 uczniów .

F e lik s  Praszczak, 
B ia ła  Podlaska

Chór dziecięcy Ogniska śpiew a popu la rną  „K u k u łe c z k ę "

LUBUSKI ZESPÓŁ ARTOSU

Izabe lla  S tankiew icz

K u ltu rę  sceniczną w  n a jd a l­
szych naw et zaką tkach Z iem i 
L u b u s k ie j szerzy z ie lonogór­
ska  ekspozytura  A rtosu . Je j 
ek ipa  a rtys tyczna  odwiedza 
n ie  ty lk o  m iasteczka, ale ró w ­
n ież  spó łdz ie ln ie  p rodukcy jn e , 
P G R -y, św ie tlice  w ie jsk ie  i  
fabryczne.

D o sukcesów a rtys tycznych  
e k ip y  w  p ie rw szym  rzędzie 
p rzyczyn ia  się w ysok i poziom  
w ystępów  estradowych. D o 
u lub ieńców  na leżą: Józef
Zm uda, a k to r  z T e a tru  Z iem i 
L u b u s k ie j, p ieśn ia rka  — Ire n a  
K uźm icow , re cy ta to rka  i  śpie­
w aczka— Izab e lla  S tankiew icz 
oraz tancerka  —  Ire n a  B łoń ­
ska, b y ła  so lis tka  ba le tu  s to ­
łecznego.

Członkow ie e k ip y  a rty s tycz ­
n e j b io rą  rów n ież czynny u - 
dz ia ł w  p ra cy  społecznej.

M ieczysław  T u rs k i,  
Zie lona Góra

N ie  da ły  s ię w yprzedzić  n i­
kom u. Jako pierwsze zgłosi­
ły  sw ó j ud z ia ł w  brygadach 
,,S P " dziewczęta z rzeszow­
skiego. Są to  '  ko leża nk i: 
K w a rta , K ucap, S łow ik, K u - 
s tek . P óżn iak  i  W ożniak. W i­
dz im y je  w  chw ilę  po opusz­
czeniu K om endy P ow ia tow e j, 
gdzie p ro s iły  o w ys łan ie  do 
b ryg a d y . Za naszym  pośred­
n ic tw em  ap e lu ją  do wszyst­
k ic h  dziewcząt w  Polsce, aby 
ochotniczo, n ie  czekając na 
wezwanie, zg łasza ły się do 
b ryg a d  „S P “ .

,JCto odważny i  n ie  lęka  się 
przeszkód  —  no na jw ażnie jsze  
po s te ru nk i naszego budow nic­
tw a "  g łos i apel Zarządu 
Głównego ZM P. Ponieważ w  
lu ty m  rozpoczęła s ię re je ­
s tra c ja  m łodzieży ochotniczo 
zgłasza jącej s ię do s łużby  w  
brygadach „S P " ,  apel ten  n ie -

-----  JARMARKI ZYSKUJĄ POPULARNOŚĆ - - - - - -
J a rm a rk i pow iatow e, ja ko  

now ą fo rm ę w ym ia n y  tow aro­
w e j m iast ze w sią , ch łop i 
w ie lkopo lscy  p rz y ję li z dużym  
zadowoleniem. D ow iód ł tego 
ju ż  p ie rw szy tak iego rodza ju  
ja rm a rk , zorganizow any w  
K o le . P rz y b y li nań liczn ie  
ch łop i n ie  ty lk o  z pow ia tu  
ko lsk iego, ale i  z sąsiedniego, 
kon ińsk iego .

Ja rm a rk  b y ł dw udn iow y, a 
ju ż  w  p ie rw szym  d n iu  zano­
towano w  po łudn ie  o b ro ty , 
przekraczające sumę 200 t y ­
s ięcy z ło tych . Szczególnym 
powodzeniem c ieszy ły  s ię sto­
iska  z m aszynam i ro ln iczym i, 
a r ty k u ła m i gospodarstw a do­
mowego, z m a te ria ła m i te k ­
s ty ln y m i oraz z ga lan terią . 
Poważne o b ro ty  zanotowało 
rów n ież s to isko  z ks iążkam i.

N owością b y ł k io sk  z m ię­
sem, sprzedaw anym  bezpo­
średnio  przez chłopów . Ze 
w zględu na niższą n iż  w  sk le ­
pach cenę kup u jących  b y ło  
w ie lu , to też t ło k  b y ł tu  w ie l­
k i.

W ie le  ro b o ty  m ia ły  także 
s to iska  skupujące ja ja  i  drób,

K io s k  z m ięsem ze w s i

wełnę, z łom  i  odpadki u ż y t­
kowe, k tó re  w ym ien iano na 
a r ty k u ły  gospodarstw a do­
mowego, co z jednało  sobie 
specja lne uznanie chłopów.

N a  ten  p ie rw szy ja rm a rk  w  
W ie lkopo lsce p rz y b y li w szyscy 
prezesi PZGS-ów, ab y  w ym ie ­
n ić  swe doświadczenia i  aby 
przez k ry ty c z n ą  ocenę s tro n y  
o rgan iza cy jne j ja rm a rk u  w  
K o le , un ikn ąć  b łędów  p rz y  
o rganizow aniu ja rm a rkó w  u 
siebie.

Ire n a  Podolak-C iesie łska, 
Poznań

W jazd  na ta rg i

—  JUŻ ROZPOCZĄŁ SIE WYŚCIG POKOJU... -
Już, ju ż , n ie  przesadzam. 

Nasza ka d ra  narodow a popra­
w iła  sw ą kon dyc ję  na  p ie rw ­
szym  obozie tre n ingo w ym . 
O czywiście p rz y jd ą  po n im  
jeszcze inne , a szczególnie ten 
os ta tn i, na jw ażn ie jszy , tuż  
p rzed ro zg ryw ką  o puchar 
T ry b u n y  L u d u , Rudeho P ra - 
va  i  Neues D eutach land...

W a ru n k i atm osferyczne n ie  
s p rz y ja ją  w praw dzie  jeździe 
na rowerze, ale „s ta low e  ru ­
m a k i"  zastąpiono n a rta m i i  
łyżw am i. M ięśn ie  tu ło w ia  do­
skonale ćw iczy ła  koszyków ka 
i  w ę d rów k i po zboczach w  
o k o lic y  Je len ie j G óry. G dy 
ty lk o  pozwala ła n a  to  pogoda, 
ko la rze  k rę c il i j  pedałam i. 
K ie d y  h a ln y  z  K a rkonoszy 
zm y ł d ro g i ze śniegu, tre n in g  
na  row erach trw a ł 5 godzin, 
w  czasie k tó rego  zaw odnicy 
nasi p rze jecha li w  tem pie spa­
cerow ym  80 k ilom e trów .

Chwiendacz doprow adza ju ż  
sw ó j ro w e r do porządku

Jazda na na rtach  je s t dosko­
n a łym  tre n ing ie m  d la  ko la rzy . 
L iszk iew icz  z G w a rd ii z jedz ie  

za chw ile  szusem

W ilk a  c iągn ie  do lasu —  
m ów i p rzys łow ie  — a ko la rzy  
na  szosę. N asi ch łopcy pa lą  
s ię  ju ż  do w yścigu.

—  U dz ia ł w  W yśc igu  P oko­
ju  je s t w ie lk im  w yróżn ien iem  
ko la rza  —  stw ie rdza  K ró la k  
—  czyż na leży w ięc s ię d z i­
w ić , te  z ta k im  zapałem p rz y ­
g o tow u jem y s ię  do s ta r tu  i  
g o r liw ie  w yp e łn ia m y  w szyst­
k ie  zalecenia naszych trene­
ró w , M icha laka  i  Kapdaka.

W yśc ig  P o ko ju  łączy w  so­
b ie  dw ie sp ra w y : s p o rt i  w a l­
kę  o po kó j. Obie te  sp raw y 
p o d b iły  serca naszej m łodzie­
ży, to też  p ragn ie  ona godnie 
reprezentować P olskę Ludow ą 
na szosach, łączących W arsza­
wę, B e r lin  i  P ragę.
M ieczysław  D ra jg o r , W rocław

P rzed sto łem  K o m is j i  R e je s tra cy jn e j w  S ieradzu

je d n o k ro tn ie  w p łyn ą ł na  de­
cyz ję  w ie lu  dziewcząt i  ch łop­
ców. Dziewczęta w  okresie 
w iosny, la ta  i  je s ien i za trud­
n ione będą p rzy  n a jp i ln ie j­
szych pracach ro ln ych , chłop­
cy  —  n a  na jw iększych  ob iek­
tach  P lanu Sześcioletniego.

Jeden z p ie rw szych ochotn i­
ków , Jan P io tro w sk i z gro­
m a dy  Osieczna w  w o jew ódz­
tw ie  gdańskim , p o w ie d z ia ł: 
„Je s tem  synem  m ałoro lnego 
chłopa. N ieraz czyta łem  w  
gazetach, ja k  m łodzież budu­
je  N ow ą H u tę  i  s ta tk i w  
Stoczni G dańskie j. Z lis tó w  
m o ich  ko legów  dow iedzia łem  
się, ja k ie  zaszczytne zawody

można zdobyć w  b rygadz ie  
„S P " .  Ponieważ chcę bu do ­
wać szczęśliwą przyszłość na­
szej O jczyzny, a  d la  siebie 
zdobyć zawód, ochotniczo idę 
do b ry g a d y “ .

P io tro w s k i n ie  b y ł je d yn ym  
—  ta k ich  ja k  on zg łos iło  się 
dio b ryg a d  tysiące, choć re je ­
s tra c ja  rozpoczęła się dopiero 
od po ło w y lutego. R e jes trac ja  
och o tn ików  kończy s ię  z 
o s ta tn im  dn iem  marca, od 1 
k w ie tn ia  „S P "  p rzys tąp i ju ż  
do po w o ływ an ia  m łodzieży do 
b ryg a d  na  m ocy obow iązu ją ­
cych ustaw .

T . Czabański, W arszawa, 
Z d jęc ia : P rym a ka  i  D z iu b iń sk i

FOTOGRAFIA 
NA CODZIEŃ
N A  N A R T A C H

O PRÓCZ k ra jo b ra zu  — n a rty , w  na jszerszym  tego słowa 
znaczeniu, s tanow ią  w span ia ły  tem a t fo to g ra fii z im ow ej. 
W yc ieczk i na rc ia rsk ie  dostarcza ją n ie zw yk łe j ilo śc i mo­

m entów  godnych upam ię tn ien ia  na  negatyw ie, uw aża jm y jed­
nak, aby w yb ra ć  m om enty  na jodpow iednie jsze , na tu ra lne , bez 
sztucznego pozowania g ru p  w spó łtow arzyszy w yp ra w y . Z  w y ­
cieczki n a rc ia rsk ie j m ożem y m ieć p iękną pam iątkę, je ś li bę­
dziem y dokonyw ać zd jęć od p ierw szych c h w il p rzygo tow ań  aż 
do je j  zakończenia. N iesposób tu  usta lać scenariusza —  trzeba 
łapać chw ile  „n a  go rąco", naw et bez w iedzy  fo tog ra fow anych  
osób, pam ięta jąc rów n ież p rz y  ty m  i  o k ra jo b ra z ie .

E w o luc je  na rc ia rsk ie , sko k i, zaw ody, s tanow ią  osobny roz­
dz ia ł fo to g ra f ii z im ow e j. W ym ag a ją  one, ta k  ja k  i  inne zd ję ­
c ia  sportow e, szyb k ie j m iga w k i, ok. 1/200 sek. P rz y  słońcu, 
m a jąc na ładow any w  aparacie f i lm  średn ie j czułości (ok. 17/10 
stopn i D IN ) ,  m ożem y p rz y  ty m  nasz o b ie k tyw  p rzys ło n ić  na  „8 “  
lu b  ,,9“ , przez co zysku je m y  dość znaczną g łęb ie  ostrości. P rzy  
ogn iskow ej o b ie k tyw u  500mm (ogniskow ą tę  posiada ją  w szystk ie  
o b ie k tyw y  standardow e aparatów  na f i lm  3 5 m m ), p rzys łon ie  „ 9 "  
i  nastaw ien iu  na odległość 7 m , m am y w yrysow ane ostro  
w szystk ie  p rzedm io ty , zna jdu jące  się na  przestrzen i od  3,9 do 
3j m e trów . W  tych  sam ych w arunkach , nastaw ia jąc  na 4 m , 
g łęb ia  ostrości rozciąga się od  2,8 do 7,2 m . —  W id z im y  w ięc, 
że nastaw ienie ostrośc i p rz y  te j  p rzys ło n ie  n ie  w ym aga z b y tn i' i 
dokładności i  pozwala na zdjęcie szybko poruszających się 
na rc ia rzy . Jednocześnie k ró tk a  ekspozycja w yłącza  n ieostrość 
spowodowaną ruchem .

Oczywiście, gdy fo to g ra fu je m y  bardzo szybk ie  ew olucje n a r­
c ia rsk ie  z n ie w ie lk ie j od ległości, m u s im y  zastosować czas na­
św ie tlan ia  jeszcze k ró tszy , 1/300 czy naw e t 1/500 sekundy. W ów ­
czas re zygnu je m y z g łę b i ostrości i  fo to g ra fu je m y  p rz y  w ię k ­
szym  otw orze ob ie k tyw u , np . 1:4,5. W ym aga to  dokładnego na­
staw ien ia  od ległości, co p rz y  szyb k im  ru c h u  n a rc ia rzy  n ie  zaw­
sze je s t m ożliw e. R adz im y sobie w  ten sposób, iż  n a jp ie rw  na­
s ta w ia m y  odległość na pew ien s ta ły  p u n k t, drzewo czy ś lady 
n a r t  na śniegu, i  czekam y, aż fo to g ra fo w a n y  na rc ia rz  tam  się 
po ja w i. N a rc ia rsk i s ko k  w  te ren ie  je s t nader e fek tow ny, lecz 
tru d n y  do uchwycenia, bo  k ró tk i.  P ię kn ym  m otyw em - i  znacz­
n ie  ła tw ie jszym  je s t p y ł śnieżny, w z b ija n y  p rz y  skrę tach  
i  g w a łto w nych  oporach.

G dy w yb ie ra m y  się na n a r ty  z aparatem, p a m ię ta jm y  o s ta ­
ra nnym  zabezpieczeniu go przed śmiegiem. I  na jlepszem u na r­
c ia rzow i p rz y tra f i się upadek. A p a ra t w  skórzanym  fu te ra le  
zaw ieszam y na rzem yku  i  chowam y pod w ia tró w kę . N ieodzow­
n ym  dodatk iem  je s t ochrona przeciwsłoneczna ł  k a p tu re k  na­
k ła d a n y  na  ob ie k tyw , a zde jm ow any ty lk o  na  m om ent w yk o n y ­
w an ia  zdjęcia .

Nareiairatwo je s t n iew yczerpaną ska rbn icą  now ych i  p ięknych  
tem atów  fo tog ra ficznych  i  św ie tnym , choć tru d n y m  tem atem  
fo to g ra f ii ruchu.

Jeś ii posiadam y apara t n ie  w yposażony w  szybk ie  m iga w k i, 
zd jęc ia  na rc ia rsk ie  m ożem y w ykonyw ać ty lk o  z w iększe j od­
leg łości, 8 do 10 m , fo to g ra fu ją c  pod dość os trym  ką tem  do k ie ­
ru n k u  ru chu  narciarza.

n



D ro d zy  C z y t e l n i c y ! SZACHY
Apel redakcji o nadsyłanie uwag na temat istnie­

jących w  naszym piśmie działów oraz poszczególnymi 
artykułów, ilustracji czy reportaży fotograficznych, 
przyniósł nader interesujący wachlarz ocen, nadsy 
nych w listach naszych Czytelników. K ilka wypowie­
dzi nadesłanych ostatnio, zasługuje nie  ̂y o p _ 
kowanie w dziale „Drodzy Czytelmcy , a e na szy 
przedyskutowanie przez kolegium r ya • 
kich wypowiedzi, należy między innym i lis t Ob. St. 
Wójcika z Wrocławia, który pisze:

„Taki czytelnik, jak ja, co to od pierwszego numeru 
„Świat“ czyta i  składa w  komplety, ma prawo zabrać 
głos o jego treści i wyglądzie i  me będzie posądzony
0 to, że tego pisma nie zna i  że się nim me interesuje
1 że swymi uwagami strzela na w iatr. Otoz mnie się 
wydaje, że Redakcja, tak troskliwa o wiele działów 
i  m a ją «  się na wielu zagadnieniach, me należy widać 
do amatorów sportu, bo ten dział — tak po prawdzie 
powiedziawszy -ja k b y  w „Świecie“ nie istniał.

Ja chociaż ze względu na wiek nie uprawiam żad­
nego sportu, bardzo się interesuję tą dziedziną i  bardzo 
chętnie czytam wiadomości nie tylko o rekordach, ale 
reportaże i artykuły, które mówią o rozwoju sportu 
wśród szerokich mas naszego społeczeństwa. Ale do­
wiaduję się o tym raczej z innych pism niż ze „Świa­
ta“ . A  przecież Redakcja mogłaby, rozporządzając ta­
kim i możliwościami fotograficznymi, pokazać nam mło­
dzież z LZS-ów, sportowe kółka robotnicze przy za­
kładach pracy, obozy treningowe, Akademię Wycho­
wania Fizycznego itp . Za przykład mógłby służyć foto­
reportaż zamieszczony w jednym z ostatnich numerów 
„Świata“ na temat I I  Raidu Tatrzańskiego. Właśnie 
takie ujęcie mi się podoba, a sądzę, że i  innym Czytel­
nikom Waszego pisma. Piszę te słowa z zamiarem po­
budzenia in icjatyw y Redakcji w  tym kierunku, pro­
sząc o częstsze uwzględnianie tematyki sportowej przy 
możliwie interesującym wyzyskaniu możliwości foto­
graficznych“ .

Redakcja całkowicie zgadza się z uwagami Ob. Wój­
cika i  postara się w  najbliższym czasie zrealizować 
wysunięte propozycje.

A teraz uwagi Ob. T. Kasprzyckiego z Warszawy 
o recenzjach i  informacjach książkowych:

„Można chyba bez trudności zauważyć — pisze Ob. 
Kasprzycki — że prasa codzienna informacje o książ­
kach traktuje raczej po macoszemu, a reeencje zamiesz­
cza tylko od „wielkiego dzwonu“ . I  dlatego z całym 
uznaniem jestem dla Redakcji „Świata“ , która ostatnio 
regularnie notuje ukazanie się nowych pozycji wydaw­
niczych, a także daje obszerniejsze omówienia posz­
czególnych pozycji. Ja z tego bardzo korzystam i  wiele 
książek sobie kupiłem, kierując się w wyborze recen­
zjami „Świata“ . Miałbym może tylko jedno zastrze­
żenie: informacje o książkach (te krótkie) powinny być 
podawane raczej w  sposób jakiś jednolity. Rozumiem 
przez to, że jednego tygodnia ukazują się informacje
0 książkach polskich w  następnym o tłumaczeniach, 
później wznowieniach, jeszcze innym razem o broszu­
rach politycznych itd. Sądzę, że ten sposób podawania 
inform acji nie będzie nastręczał Redakcji specjalnych 
kłopotów“ .

Postaramy się w  najbliższym czasie — w  myśl życze­
nia naszego Czytelnika — zmienić układ podawanych 
inform acji, aby stał się on jeszcze bardziej przejrzysty
1 pomocny w wyborze lektury.

„ŚWIAT“

P IZ E Z IM N E IE
DLACZEGO GW IAZDY 

„MRUGAJĄ“?
Jeszcze zan im  problem em  

ty m  z a ję li s ię astronom ow ie 
—  odpow iedzi n a  ten  tem at 
m ożna b y to  usłyszeć od po­
etów. N iezależnie je d n a k  od 
n ie w ą tp liw ych  s y m p a tii c ia ł 
n ieb iesk ich  dla zakochanych 
na  naszej z iem i —  spraw ą 
„m ru g a n ia "  gw iazd w ypad ło  
zainteresować się od s tro n y  
o p tyk i.

W inow a jcą  „m ru g a n ia "  oka­
zała sie nasza atm osfera. P ro ­
m ień  św ie tlny , idący  - od- 
gw iazdy, po la tach  spokoj­
nych  w ędrów ek przez prze­
strzen ie  m iędzyplanetarne, w  
ciągu- u ła m ka  sekundy prze. 
dostaw ania Się przez naszą 
atm osferę u lega w ie lok ro tne ­
m u za łam aniu na  ruchom ych 
gran icach różnych w a rs tw  po­
w ie trz a  o różne j gęstości. W  
rezu ltac ie  do naszego oka do­

c iera  to  w ięce j, to  m n ie j 
św ia tła  od obserwowanej 
gw iazdy i  s tąd  wrażenie 
„m ru g a n ia “ .

SŁONE PROBLEMY

Sól w  morzach 1 oceanach 
pochodzi z lądów . W  c iągu 
tys iąc lec i zosta ła  ona p rz y ­
n ies iona przez rze k i i  s tru ­
m ien ie , k tó re  zawsze zaw ie­
ra ją  pewien n ie w ie lk i procent 
so li. W iadom o jednak, że so­
le, n iesione przez rze k i, sk ła ­
da ją  s ię w  60% z węglanu 
w apn ia , a so li kuchennej za­
w ie ra ją  zaledw ie 6%. N ato­
m ias t sól m orska  sk łada się w  
75% z so li kuchenne j, a w ęg­
lanu  w apn ia  zaw iera ty lk o  u - 
łam ek procentu. Jekże to  się 
dz ie je  ?

W  sposób bardzo p ro s ty : 
ogrom na większość o rgan iz­
mów-, ży jących w  m orzu, „ w y ­
ła p u je "  sole wapienne, uży­
w a jąc  ich- do- budow y swych 
szkie le tów , m uszli itp . N a to ­
m ias t só l kuchenna w  wodzie 
pozostaje —  i  s tąd  ta  ogromna 
różn ica w  procentow ej zawar­
tości s o li m iędzy w odą rzecz­
ną  i  morską.

M E C Z  S Z A C H O W Y  
„Świat" -  Czytelnicy

O dpow iedzi C zy te ln ików  na  27 posunięcie R e d a kc ji w ykaza ły  
znów  stosunkow o dużą zgodność. W  p a r t i i W 1 przeszedł ruch 
Wa8—c8 (56,1% g łosów ), w  p a r t i i W200 —  H d 7 :f5  (94,8%), zaś 
w  W201 —  b6—b5 (71,3%). D uża rozbieżność odpow iedzi b y ła  
ty lk o  w  p a r t i i W21, gdzie C zy te ln icy  w y b ra li ostatecznie 
Sg7—e8 (36,7%) przed K h 7 ~ g 8  (22,4%), Se7— g8 (18,5%) 
i  h6—h6.

P o  uw zg lędn ien iu  ko le jnego  posunięcia R edakc ji, nasze

ZADANIE A83

W . K o ro lko w

B ia łe  zaczynają i  w y g ry ­
w a ją . '

ZADANIE B84

Czarne w y g ra ły  przeprow a­
dza jąc żywą, paroposunięeio- 
w ą kom binację . W  ja k i spo­
sób?

PARTIA NR 5$

grana w  I I  rundz ie  m iędzyna­
rodowego tu rn ie ju  w  B uka ­
reszcie.

P ionem  hetmana.

B ia łe : P etros jan  (ZSRR)

Czarne: Golombek (A ng lia )

1. d2— d4 Sg8—f6 2. S g l—f3 
b7— b6 3. S b l—c3.

Zazwyczaj g ry w a ją  w  te j 
po zyc ji 3. g3. Posunięcie w  
tekście je s t rzadko spotykane.

3.. . Gc8—b7 4. G d —g6 d7— 
d5 5. e2— e3 Sb8—d7 6. Sf3—e5 
Sd7:e5.

G roz iło  7. Gb5, w  zw iązku 
z czym czarne zdecydow ały 
s ię w ym ien ić  groźnego skocz­
ka.

7. d4:e5 Sf6—e4 8. Sc3:e4 
d5:e4 9. H d l—g4! Hd8— c8.

G roz iło  10. Gbó-ł- . c6 11. 
H :e4.

10. e5— e6! Hc8:e6 11. G f l— 
b5 +  c7— c6 12. H g4 :g6  f7 :g6  
13. Gb5— e2.

B ia łe  ro zw in ę ły  się św ietn ie  
i  za cenę p iona s tw o rz y ły  w  
obozie p rzec iw n ika  poważne 
słabości.

13.. . g7—g6 14. 0 - 0 - 0  Gf8— 
g7 15. Ge2—c4 Gb7—c8 16. 
W d l— d2 a7—a5 17. W h l— d l  
b6—b5 18. Gc4— e2 e6—e5 19. 
a2—a4!

B ie le  p o d ryw a ją  hetm ań­
sk ie  .skrzydło przeciw n ika .

19.. . Gc8—a6.
N a  19... b :a4 na s tąp iłob y  

20. W d 8 +  K f7  21. W :h 8  G:h8 
22. W d8 i  23. Go4 +  .

20. Ge2—g4!
A rc y m is trz  P e tros jan  n ie  

da je swemu p rzec iw n ikow i an i 
c h w ili w y tchn ie n ia . Od groź­
b y  21. Gd7 n ie  m a obrony.

20.. .Ke8—f7 21. Gg4—d7 
Gg7—f6 22. G g5:f6 K f7 :f6  23. 
Gd7:c6 Wa8—b8 24. W d2—d5 
b5— b4 25. W d5:a5 Ga6— b7 26. 
Gc6:b7 W b8:b7 27. W d l—d5 
W b7—c7 28. Wa5— c5.

N ie  28. W :e5, bo 28... Whc8.
28.. . W c7:c5 29. W d5:c5 i  

b ia łe  m a jąc p iona w ięce j oraz 
ogrom ną przewagę pozycyjną  
zm u s iły  p rzec iw n ika  — po 
k ilk u n a s tu  jeszcze posunię­
ciach —  do k a p itu la c ji.

pa rtie  w yg lą d a ją  następu jąco:
PARTIA W1

27. Se4— e5 W a8—c8
28. W b l—c l

PARTIA W5501

27. W c l— d l  b6—b5
28. G b l—aS

PARTIA W200

27. G b l :f6  H d 7 :f5
28. Hg/f :JS

PARTIA W21

26. W a2:d2 W d8:d2
27. h2—h4 Sg7—e8
28. h lr—h5.

P rzypom inam y, że odpow iedzi na  28 posunięcie R eda kc ji na­
leży  w ys łać  na jp óźn ie j w e w to re k  17 m arca bir.

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
S Z Y F R O G R A M

17 25 23 55 Z 35 76 51 87 69 75 28 77 59 65 62 1 66

43 51 71 29 27 6 50 22 18 15 26 io 53 12 1, 21 54 50

81 58 49 10 86 60 82 5 89 58 16 52 4 1 9 55 85 73 19

70 7 56 90 57 20 24 80 4 8 47 3 74 15 42 68 52 65 57

78 64 68 61 79 46 45 Ile 34 67 56 44 81, 65 72 11 59 6

SIEDMIOKONNY
PAROWÓZ

N ikogo  dziś n ie  dz iw i pa ro­
wóz, c iągnący dwa i  pó ł t y ­
siąca ton  i  ro zw ija ją cy  szyb­
kość k ilkudz ie s ię c iu  k ilo m e ­
tró w  na  godzinę. W a rto  je d ­
n a k  przypom nieć, ja k ą  móc 
m ia ły  pierwsze parowozy, b u ­
dowane n iem al 140 la t  tem u. 
Otóż jedna  z p ierw szych loko ­
m o tyw  w  ro k u  1814 ciągnęła 
30 ton  z prędkością niespełna 
6 k ilo m e tró w  na godzinę. 
M ożna ob liczyć, że lokom oty­
w a ta  m ia ła  moc oko ło  7 ko­
n i m echanicznych, a w ięc 
m n ie jszą n iż  n ie w ie lk i samo­
chodzik.

GINĄCY HELGOLAND
N iedaw ne burze na M orzu 

Północnym  osiągnęły nasile ­
n ie, n ie  notowane od k ilk u s e t 
la t. B y ło  to  zdarzenie w y ją t ­
kowe, ale niezależnie od tego 
M orze Północne na leży do 
na jb a rd z ie j n iespokojnych 
s tre f europe jskiego wybrzeża.

D ośw iadczyła tego „n a  
w łasne j skó rze" sam otna w y ­
sepka na M orzu  P ółnocnym  — 
H elgo land. N a podstaw ie licz­
nych  dokum entów  h is to rycz ­
nych z  X I  s tu lec ia  uda ło  się

usta lić , że w  po łow ie tego 
w ieku  H e lgo land b y ł dość du ­
żą wyspą, bo o pow ierzchn i 
900 k ilo m e tró w  kw ad ra to ­
w ych. Dziew ięć w ieków  dzia­
ła lności fa l M orza Północnego 
w ysta rczy ło , b y  z ta k  oka­
za le j w yspy  pozostała ska lis ta  
w ysepka o pow ierzchn i za­
ledw ie p ó łto ra  k ilo m e tra  
kw adratow ego. '

PRACOWITE SERCE
Zazwyczaj swego serca nie 

odczuwam y —  czu jem y je  je ­
dyn ie  w tedy, gdy nam  dolega, 
lu b  też w  chw ilach wzrusze­
n ia , czy po w ie lk im  w ys iłku . 
A le  ten cicho i  w y trw a le  p ra­
cu jący organ je s t znakom icie 
skonstruowaną pompą o w ie l­
k ie j w yda jności. Jeś li pow ie­
m y , że serce p rz y  każdym  
uderzen iu  przepom pow uje 0,1 
l i t r a  k rw i —  n ikogo to  nie 
zdz iw i. Można jedn ak  bez 
tru d u  dokonać n ieskom p liko ­
wanego w yliczen ia , z k tó rego  
w yn ikn ie , że w  ciągu prze­
c ię tne j d ługości życ ia  ludz­
k iego serce przepom powuje 
w ięce j k rw i,  n iż  p łyn ie  w  ży­
łach w szystk ich  m ieszkańców 
naszego k ra ju .

A  w ięc —  o sercu z szacun­
k ie m !

D o p ionow ych rzędów  po­
danej f ig u ry  (na m iejsce 
liczb ) w pisać 18 w yrazó w  p ię - 
c io lite ro w ych  o poniższych 
znaczeniach. Następnie w y p i­
sać w szystk ie  l i te r y  odgadnię­
tych  w yrazó w  w e d łu g  k o le j­
ności odpow iadających im  
liczb  od 1 do 90 i  odczytać 
rozw iązanie.

Znaczenie w yrazó w : 17) P i­
smo w ed łu g  um ów ionych zna­
ków , 25) D rzew a owocowe, 
23) Część organizm u zw ierzę­
cego, używ ana na  potraiwy, 
55) L e w y  do p ływ  L e ny , 2) 
S taro rzym ska b o g in i lasów, 
łow ów  i  księżyca, 33) Części 
sań, 76) Postać z powieści 
Żerom skiego, 61) P rzy rzą d  do 
rozniecania ognia  w  kuźn i, 
87) W ynalazek Popowa, 69)

O kreślenie cech cha rak te ry ­
s tycznych czegoś, 75) Im ię  
a u to rk i „C ha m a” , 28) Pań­
s tw o  w  A z ji, 77) N arządy  od­
dechowe człow ieka, 39) In a ­
cze j: p łyn , 83) R oś lina  będą­
ca sym bo lem  n iew innośc i,, 62) 
C złow iek n ie  m a jący szacunku 
d la  rzeczy w zn ios łych , 1) 
św ie tln e  z jaw isko  atm osfe­
ryczne, 66) W ew nętrzne na­
rzą d y  człow ieka.

R ozw iązania na leży nadsy­
łać w  te rm in ie  10-dn iow ym  od 
da ty  ukazania s ię  num eru  pod 
adresem re d a k c ji z dop iskiem  
na koperc ie  „R o z ry w k i u m y­
s ło w e ". W śród  C zyte ln ików , 
k tó rz y  nadeślą p raw id łow e  
rozw iązania, rozlosow anych 
zostanie

20 nagród  książkow ych.

ROZWIĄZANIE ZADANIA Z NR 78
K R ZY ŻÓ W K A . Poziom o: 

e tam ina, bas, lotos, iry s y , 
B ros, le k to r, maska, da, oko, 
Eskim os, m ak, N er, T u lo n , to, 
tra tw a , b rom , ska la , ko ra l, 
kolega, Tasa, i,  denat, akta . 
P ionow o : elem ent, s k i, tora, 
ser, kod , A tos, k ra , ale, m o- 
s k it ,  tlen . Is lam , uwaga, n ie ­
dola, k a t, arka, sobota, B y ­
tom, n r ,  ra k , as, Oka, toast, 
S yrokom la, a.

Za dobre rozw iązanie zada­
n ia  z n r  78 nagrody ks iążko ­
we o trz y m u ją :

1) J. Bauer —  Łódź. u l. 
S truga 27a, 2) T. B on ieck i — 
Łódź, u l. S rebrzyńska 85. 3) 
R. B ron ikow ski —  W arszawa, 
u l. P u ław ska 50, 4) R . K a-
m e rlin g  —  W roc ław , u l.  Su- 
cha rdy 56, 5) M . K leczkow sk i 
— W o łom in , p i. 1 M a ja  3, 6) 
B. K oro lew icz  —  W arszawa, 
u l. N ow y  ś w ia t 61, 7) M . K o -  
w a lu k — Zabrze, u l. 3 M a ja  49, 
S) M . M a jch e r —  Zabrze, u l.

3 M a ja  62, 9) K . N iżankow ska
— W roc ław , u l.  N o w y  T a rg  6, 
10) W . O rzanow ski —  G dyn ia, 
u l. św ię to jańska  93, 11) J. 
P ró ch n ik  —  L u b lin , u l. Obr. 
P o ko ju  11, 12) R . R ek lew sk i
— K ra kó w , u l.  M icha łow sk ie ­
go 4, 13) S. S ław ińsk i —  B y ­
tom ,, u l.  W roc ław ska 10, 14) 
M . S o jka — K osza lin , u l. Z w y­
cięstw a 33, 15) M . Szym ański
— W rocław , u l.  C iepła 32, 16)
I .  Tempska  —  Poznań, u l. 
Rokossowskiego 96, 17) A . To- 
chowicz —  W arszawa, u l.  Jo- 
te y k i 13, 18) I .  W ąsow icz  —  
W arszawa, u l. Słowackiego 
38/46, 19) K . Zab łock i —  Ja­
roc in , u l. Poznańska 13, 20)
K . Zaleska —  T o ru ń , u l. S ło­
wackiego 51.

N agrodę au to rską  z n r . 78 
o trzym u je  E leonora  E reuden- 
heim  —  Bochnia , u l. O racka 6.

N ag rody  w ysy ła m y  pocztą i 
p ro s im y  o po tw ie rdzen ie  ich 
odbioru .

SWMT
T Y G O D N IK  ILU S T R O W A N Y  

R edaguje  K o m ite t 
W ydaw oa: R .S .W . „P R A S A " 

Cena 1 egz. z l 1.40 
R edakcja : W arszawa, N ow y ś w ia t 58. T e le fo n y : Red. N a­
cze lny: 6-10-69. C entra la  6-11-81, 6-12-88. A d m in is tra c ja : 
W arszawa, W ie jska  12, te l. 7-52-50. P renum era ta  m ie­
sięczna z l 4,80, kw a rta ln a  z ł 14,40, pó łroczna z ł 28,80, 

roczna z ł 57,60.
Z ak łady W k lęs łodrukow e i In tro lig a to rs k ie  R S W  „P ra s a "  

W arszawa, Okopowa 58/72.
Zam. 125 P ap ie r ro to g r . V /80—82 cm. —  4-B -10365
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WSPANIAŁY DAR ZSRR, SYMBOL PRZY­
JAŹNI KRAJU RAD DLA NARODU POLSKIEGO, 
PRZYJAŹNI, KTÓREJ WIELKIM RZECZNIKIEM 
BYŁ G E N E R A L I S S I M U S  JÓ ZE F  S T A L I N
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